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M ło d zież  w ie jska przygotow ując się 
do Z lotu  M łodych Przodow ników  

w zm aga w ysiłk i dła dobra O jczyzny
M łodzież w ie jska, rea lizu jąc 

podjęte w  czynie przedzloto- 
w ym  zobowiązanie — wnosi swą 
pracą poważny w k ład  w  roz­
w ó j gospodarczy i k u ltu ra ln y  
wsi,

„Nie będzie w naszej gminie 
odłogów“

M łodzież z PGR Obłęże w  
pow. M iastko, po zapoznaniu się 
z apelem Żarz. Gł. ZM P, po­
stanow iła zagospodarować 9 ha 
odłogów, k tóre przekazała pod 
je j opiekę gm inna rada narodo­
wa, M łodzi trak to rzyśc i z Ob- 
łęża zaorali odłogi, używając 
do napędu tra k to ró w  zaoszczę­
dzonego pa liw a oraz obsiali po­
le owsem, uzyskanym  dzięki 
pomocy Prezyd ium  GRN.

Członkow ie koła ZM P  z g ro­
m ady Boćki w  pow, B ie lsk Pod­
lask i postanow ili dla uczczenia 
Z lo tu  zasadzić 6 tys. drze­
w ek leśnych. Zobowiązania te 
Z M P -ow cy w yko n a li z nadw yż­
ką. zasadzając dotychczas 18 
tys. sadzonek.

Starsi pomagają młodzieży 
w wykonywaniu 

zobowiązań
W  w ie lu  grom adach. w  re a li­

zac ji . zobowiązań zlotowych 
chłopców  i dziewcząt w ie jsk ich  
pom agają rów nież starsi, k tó rzy  
•— wespół z młodzieżą — prag­
ną przyczyn ić się do tego, aby 
w  ich grom adach by ło  czysto, 
uporządkowane b y ły  obejścia, 
napraw ione drogi.

W gromadzie Olszanka, pow. 
Brzeg, m łodzież zobowiązała 
się napraw ić 600 m drogi. P ra ­
cy by ło  dużo. Jednakże zapal, 
z ja k im  młodzież rea lizowała 
Swoje zobowiązanie ud z ie lił się 
rów n ież starszym, k tó rzy  do­
pom ogli w  przew iezieniu ż w i­
ru . Droga jest ju ż  napraw iona.

W gm in ie  Czarna, w o j. rze­
szowskiego, przewodniczący ko ­

ła ZM P — W ładysław  Chwoszcz 
w raz z grupą 25 ZM P-owców  
i gospodarzy ze swojej grom a­
dy n a p ra w ili pół k ilom e tra  
drogi, w iodącej do Łańcuta.

Młodzież wiejska pisze 
do młodych robotników 

huty im. B. Bieruta
Młodzież pracująca w  PGR. 

Czerwony, pow. S łubice w  woj. 
zie lonogórskim  napisała o swo­
ich przygotowaniach do Z lo tu 
do załogi m łodzieżowej w hucie 
im . B. B ie ru ta  w  Częstochowie.

W liście piszą m. in .: „A b y  
godnie uczcić Z lo t M łodych 
P rzodow ników  -  budowniczych 
Polski Ludow ej, zorganizow aliś­
m y ZM P-owską brygadę tra k ­
torow ą „P o k ó j“ , k tó ra  zobow ią­
zała się podnieść wydajność 
pracy o 50 proc. i zaoszczędzić 
1.200 li t ró w  paliw a.

Brygada połowa, dla uczcze­
nia Z lo tu , zobowiązała się pod­
nieść .wydajność pracy o 40 
proc., i wzorowo dbać o narzę­
dzia pracy. Poza tym  postano­
w iliś m y  podnieść na wyższy po­
ziom pracę ku ltu ra ln ą  w  naszej 
św ie tlicy.

B rygady nasze współzawodni­
czą o m iano najlepszego praco­
w n ika  w  PGR. Swą codzienną 
pracą pragn iem y zasłużyć na 
zaszczyt uczestniczenia w w ie l­
k im  Zlocie w Warszawie. .Jesteś 
m y przekonani, że na pewno się 
tam  spotkam y i podzie lim y do­
świadczeniam i w pracy dla na­
szej ukochanej O jczyzny",

&  ,
W gromadzie Sm adkowo w 

pow. radom skim  17 Z M P -ow  
ców z koła w  te j w si postanowi 
to pomóc we wszystkich pra 
cach ro lnych  wdow ie — Wa 
len tyn ie  W ilk . Ponadto m io  
dzież zobowiązała się napraw ić  
studnię gromadzką, założyć LZS 
oraz zakupić sprzęt sportow y 
dochodów, uzyskanych z im  
prez ku ltu ra ln ych  i  ro z ryw ko ­
wych.

W unią poko ju , cło w a lk i ze zbrodniczym i know an iam i podżegaczy w ojennych!

9 czerwca rozpoczyna obrady w Warszawie 
Ogólnopolska Konferencja przeciwko „układowi ogólnemu64 

o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego

W  ca ły  ni k ra  ju  rozpoczą ł się 
IV T yd z ie ń  Z d ro w ia

(f) W  dn iu  8 hm. rozpoczął się 
w  całym  k r a iu . organ izow any 
p r *ez Polski Czerwony "Krzyż 
l v  doroczny „T ydz ień  Z d ro ­
w ia ".

W okresie „T ygodn ia ", k tó ry  
ma na celu zm obilizow anie spo­
łeczeństwa w okó ł zagadnień sa­
n ita rn o 1- zdrow otnych szeroko 
spopularyzowane zostaną zdo­
bycze Polski Ludow e j w  dzie­
dz in ie  lecznictwa oraz osiągnie 
cia przodującej m edycyny ra ­
dzieckie j.

Uroczystości centra lne zw ią­
zane z inaugurac ją  „T ygodn ia " 
od b y ły  się w Katow icach — 
przodu jącym  okręgu Polskiego 
Czerwonego Krzyża,

W  czasie akadem ii wręczono 
w o jew ódzk iem u oddzia łow i PCK 
po raz d rug i z ko le i sztandar 
przechodni Zarządu 1 G łównego 
oraz honorową odznakę PCK 
I  st, za najlepsze w y n ik ; w  p ra ­
cy.

Na akadem ii zabrał glos m i­
n is te r Zdrow ia  d r Sztachelski, 
k tó ry  om ów ił zadania Polskie­
go Czerwonego Krzyża, s tw ie r­
dzając, że walczy on w  swej co­
dziennej pracy o zm obilizow a­
n ie  najszerszych rzesz społe­
czeństwa do w a lk i o zdrow ie i 
wzm ożenie k u ltu ry  san itarne j.

..Zwiększać trzeba nadal — 
stw ierdza m in. Sztachelski — 
opiekę nad dzieckiem. Zdrow ie 
dzieci jest w  Polsce Ludow ej 
otaczane szczególną troską i j 
służba zdrow ia ma i na tym  od- i 
c in ku  poważne osiągnięcia. W 
ciągu ostatn ich 4 la t przyrost 
n a tu ra ln y  osiągnął najwyższy, 
od 30 la t n.ienótowany poziom i 
w  dalszym ciągu wzrasta. Zna­
cznie zmalała rów nież śm ie rte l­
ność niem ow ląt.

W ażnym zadaniem jest ró w ­
nież w a łka  z a lkoholizm em ."

M ów iąc o sposobach rea liza­
c ji tych zadań. m in. Sztachelski 
podkreś lił, że podstawowym  w a­
run k ie m  um oż liw ia jącym  ich 
w ykonan ie  jest ścisłe w spó ł­
dzia łan ie  służby zdrow ia z fca-

łym społeczeństwem, z ludno 
ścią p ia s t  i wsi.

Następnie prezes Zarządu 
Głównego d r R u tk iew icz omó­
w ił zadania „Tygodn ia".

W śród ogólnego' entuzjazm u 
uchwalono na zakończenie w y ­
słanie depeszy do Prem iera 
Józefa Cyrankiew icza, k tó ry  ob­
ją ł p ro te k to ra t nad „T ygo ­
dn iem " i do Polskiego K om ite  
tu O brońców Pokoju.

W  pod ję te j rezo luc ji zebrani 
z oburzeniem na.piętriowali im  
paria i ¡stów am erykańskich
z całą stanowczością zaprote 
stow ali przeciwko w o jn je  bak 
terio log icznej na K ore i oraz 
izw . „u k ła d o w i ogólnemu 
O stry protest wyrażono również 
przeciw ko aktom  te rro ru  i are 
sztowaniu Jacques Duclos 
innyęh działaczy, walczących o 
pokój i wolność narodów.

,.W pracy swej — czytam y 
dale j w  rezo luc ji — postana­
w iam y ja k  najszerzej korzystać 
z bogatych doświadczeń Ra 
dzieckiego Czerwonego Krzyża 
i  Czerwonego Półksiężyca, za 
cieśniać i pogłębiać .więzy b ra­
te rsk ie j współpracy m iędzy o r­
ganizacjam i czerw onokrzyskim i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej

*
W  Łodzi „Tydzień Z d row ia “  

zainaugurow any został akade 
m ią w  św ie tlicy  Zakładów  Prze­
m yślu Bawełnianego im. J. 
M archlewskiego. W czasie aka ­
dem ii 20 zasłużonych a k ty w i­
stów PCK otrzym ało za swą 
o fia rną  pracę odznaki honoro­
we.

W W arszawie „Tydzień -Zdro­
w ia " rozpoczął się akademią, 
zorganizowaną w  sali Stołecz­
nej Rady Narodowej. Udzia ł w 
akadem ii w z ię li ak tyw iśc i PCK, 
przedstaw icie le masowych o r­
ganizacji oraz społeczeństwo 
stolicy.

Podobne uroczystości odbyły  
się w w ie lu  innych  m ie jscowo­
ściach.

U w oln ić  bohaterskich przywódców  
stra jku  w B arcelonie!

Protesty społeczeństwa polskiego przeciw 
zbrodniom reżimu Franco

(d l Faszystowski rząd Franco 
w H iszpan ii w ięz i wciąż bez­
p ra w n ie  grupę rob o tn ików  z 
G regorio  Lopezem Raim undo 
na czełe. k tó rzy  oskarżeni zosta­
l i  o udzia ł w  s tra jku  w  Barce­
lonie. A resztow ani w ięzien i sa 
w  szczególnie ciężkich w a run ­
kach i poddawani to rtu rom . Lo - 
pezowi odm ówiono ostatn io p ra­
wa do obrony sadowej, te rro ­
ryzu jąc  adwokata, k tó ry  podją ł 
sie obrony.

To cyniczne pogwałcenie k a r­
dyna lnych praw  człowieka 
przez k rw a w ych  zb irów  Franco 
w yw o ła ło  oburzenie wśród spo­
łeczeństwa polskiego.

P rzedstaw icie le nauczycie l­
s twa w oj, szczecińskiego, zebra­
n i na w o jew ódzkie j kon fe renc ji 
Szkoleniowej u c h w a lili jedno­
m yśln ie  rezolucje, protestującą 
przeciw ko k rw a w e j dykta tu rze 
Franco i prześladowaniu boha­
te rsk ich  przywódców s tra jku  
ro b o tn ikó w  Barcelony. „Po za­

poznaniu się z lis tem  o tw a rtym  
w ięźniów  antyfaszystowskich 
H iszpan ii — stw ierdza m. in, 
rezo lucja — pro testu jem y prze­
c in k o  oddaniu pod sad w o jsko­
wy G regorio Lopez Raim undo 
i jego towarzyszy i domagamy 
sie ich uw oln ien ia . S o lidaryzu­
jem y się z klasa robotniczą i 
narodem hiszpańskim  w  akcji 
p ro testacyjne j przeciwko zbrod­
niczym  m etodom stosowanym 
przez dyk ta to ra  Franco wobec 
przywódców' generalnego s tra j­
ku  w  Barce lonie i  popieram y 
żądania w ięźn iów  po litycznych 
utworzen ia m iędzynarodow ej 
ko m is ji śledczej dla zbadania 
sy tuac ji po lityczne j w  H iszpa­
n ii" .

Protest u c h w a lili rów nież m. 
in. przedstaw icie le 14 pow ia to­
w ych rad zw iązków  zawodo­
wych w o j. lubelskiego oraz stu­
denci i pracow nicy Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w  Warszawie.

(i) 9 bm, rozpoczyna się w  
W arszaw ie Ogólnopolska K on­
ferencja  przeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich i 
„u k ła d o w i ogólnem u", o poko­
jow e rozw iązanie problem u n ie­
m ieckiego. Terenowe kom ite ty  
obrońców poko ju  zakończyły 
przygotow ania do K on fe renc ji.

M. in. w  woj. ka to w ick im  od­
b y ły  się narady zakładowych, 
grom adzkich, m ie jsk ich  i po­
w ia tow ych  kom ite tó w  obroń­
ców pokoju. Na zebraniach a k ­
tyw iśc i w skazyw ali na obow iąz­
k i, spoczywające na działaczach 
poko ju  w  obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej, w okresie kno - 
wań im p e ria lis tó w  am erykań­
skich przeciw ko poko jow i.

Spośród ak tyw is tów , w ysu­
n ię tych  przez terenowe ko m ite ­
ty  obrońców pokoju, W ojewódz­
k i K o m ite t Obrońców' Pokoju 
w' K atow icach w y ło n ił dw una­
stu reprezentujących różne 
w a rs tw y  społeczne delegatów 
na O gó lnokra jow ą K on fe renc ję  
w  spraw ie re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich. Wśród repre­
zentantów woj. ka tow ick iego 
zna jdu ją  się znani działacze 
k u ltu ra ln i,  przodow nicy pracy i

ak tyw iśc i społeczni — m. in, 
Franciszek Apryas — B udow - 
niczy Polski Ludow ej, p rzodu­
jący górn ik , k tó ry  po ukończe­
n iu  techn ikum  w  B ytom iu  za­
ją ł stanow isko technika w  no- 
wobudujące j się kopa ln i „W e­
soła 11“ , Irena D z ik lińska — 
czolow'a przodownica pracy 
przem ysłu hutniczego, k tó ra  
pierwsza z robotn ic  w ykona ła  6 
norm  rocznych, a obecnie uczę­
szcza do techn ikum  bytom skie­
go, przewodniczący W KO P G u­
staw M orc inek — znany pisarz, 
lau rea t Nagrody Państwowej.

Na rozszerzonym plenum  W o­
jewódzkiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju we W roc ław iu  a k tyw  
terenow y ruchu pokoju w y ło n ił 
15-osobową delegację na O gól­
nokra jow ą  Konferencję , Obok 
przewodniczącego W KO P prof. 
dra S tanisława Kulczyńskiego, 
w  skład delegacji wchodzą 
przedstaw icie le wszystkich, 
w a rs tw  społecznych w o jew ódz­
twa. Społeczeństwo Dolnego 
Śląska reprezentować będą m. 
in ,; w y b itn y  naukow iec-bakte - 
rio log. członek Polskie j A kade­
m ii Nauk, laureat Nagrody P ań­

stwow ej pro f. dr. L u d w ik  
H irszfe ld , znany now a to r i przo­
dow n ik  pracy z Pafawagu — 
Jan K ołodzie j, M a ria  Soko łow ­
ska — średniorolna chłopka z 
pow. trzebnickiego, odznaczona 
Z ło tym  K rzyżem  Zasługi za 
wzorowe w ype łn ian ie  obow iąz­
ków  wobec państwa i w spania­
łe osiągnięcia w  walce o wzrost 
p ro d u kc ji ro lne j oraz a k ty w i­
sta ruchu  obrońców pokoju, 
przewodniczący K o m is ji In te ­
le k tu a lis tó w  i  Działczy K a to lic ­
k ich  p rzy  W K O P  kanon ik  k a p i­
tu ln y  ks. p ro f. Jan Piskorz.

W ydelegowana na O gólnopol­
ską Konferencje, nauczycielka 
szkoły podstawowej we wsi 
Zasławie, pow. Środa Śląska, 
Helena Pogorzelska, ośw iadczy­
ła : „Cieszę się ogromnie, że 
spotkał m nie zaszczyt reprezen­
towania. na K on fe re n c ji w  W ar­
szawie rzesz nauczycie li Dolne­
go Śląska. M y, k tó rzy  ksz ta łtu ­
jem y swą pracą nowego czło­
w ieka, n ienaw idz im y m orde r­
ców lu du  koreańskiego, szczu- 
jących przeciw ko nam dawnych 
ka tów  M a jdanka  i  Oświęcim ia. 
O tym  w łaśnie chce m ów ić na

O gólnopolskie j K o n fe re n c ji w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich"..

Wśród delegatów w oj. k ie lec­
kiego zna jdu je  się m. in, czoło­
w y  p rzodow n ik  pracy z hu ty  
„O strow iec" — B ron is ław  Czyż, 
k tó ry  w  60 . rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
zam eldował o ca łko w itym  w y ­
konan iu przypadających na n ie ­
go zadań planu 6-letniego, 
Chłopów K ie lecczyzny rep re ­
zentować będzie m. in, znany 
działacz z okresu s tra jkó w  
chłopskich w  1932 roku  — Jó­
zef S iem ieniec z F iaska W ie lk ie ­
go w  pow, buskim , k tó ry  jako 
w zorow y obywatel odznaczony 
został w  dn iu Święta Ludowego 
S rebrnym  Krzyżem  Zasługi. W 
woj. rzeszowskim  w ydelegowa­
no 7 przedstaw ic ie li na Ogólno­
polską K onferencję , Delegatem 
na K on fe renc ję  jest m. in . H e­
lena Kucharska, członek spół­
dzieln i p ro du kcy jne j w  Brzeź­
nicy, pow. Dębica. Kucharska 
od k ilk u  la t rozw ija  wszech­
stronną działalność na wsi, jest 
a k tyw is tką  ruchu obrońców po­
ko ju , bierze żyw y udz ia ł w  
pracach ZSCh.

Na cześć Zlotu

Dalsze elektrownie odpowiadają na apel „Zabrza“
(d) A pe l e le k tro w n i „Zabrze", 

w zyw a jący do wzmożenia w a l­
k i o oszczędność węgla, pod­
ję ty  został przez załogi da l­
szych e lek trow n i.

W  dn iu 7 bm. na zebraniu 
p ro testacyjnym  przeciw ko ha­
niebnej zm owie podżegaczy w o­
jennych w  Bonn robotn icy  i 
p racow nicy e lek trow n i łódzkie j 
pod ję li zobowiązania, mające na 
celu zaoszczędzenie poważnych 
ilości węgla, przyśpieszenie re­
m ontów ko tłó w  i podniesienie 
w yda jności pracy załogi.

W czasie zebrania robotn icy, 
palacze, inżyn ie row ie  i techn i­
cy tego zakładu w ostrych sło­
wach po tęp ili zbrodniczą p ro ­
wokację podżegaczy do nowej 
w o jny , k tó rzy  podp isa li z od­

wetowcam i n iem ieck im i z Bonn 
tzw. „u k ła d  ogólny".

Ż yw io łow ym i ok laskam i ze­
branych przy ję te  zostały zobo­
wiązania robo tn ików  i pracow ­
n ików  poszczególnych dzia łów  
produkcy jnych  e le k tro w n i łódz­
k ie j.

Załoga e le k tro w n i łódzkie j 
uchw a liła  rezolucje, w  k tó re j 
pro testu jąc ja k  na jostrze j prze­
c iw ko  podpisaniu przez im pe­
ria lis tów . haniebnego „uk ład u  
ogólnego" stw ierdza: „Z obow ią ­
zujem y się do wzmożenia 
oszczędnościowej gospodarki 
węglem. Do końca br. posta­
naw iam y zaoszczędzić dodatko­
wo 3 tys. ton węgła".

Również załoga e lek trow n i 
„W ro c ła w “  w yraz iła  swój p ro -

test przecirvko m ilita rys tyczne - 
mu „u k ła d o w i ogólnem u" pod­
jęciem cennych zobowiązań o- 
szczędnościowych i  p ro d u kcy j­
nych.

Robotn icy e lek trow n i, p rzy ­
stępując do współzawodnictwa 
z e lek trow n ią  „V ic to r ia “ , posta­
n o w ili zw iększyć zużycie, węgla 
odpadkowego o 4 oroc. oraz 
podję li sie zaoszczędzić poza 
tym  3 tys, ton węgla do końca 
rpku. W yn ik i te załoga -« jag ­
nię. dzięki u trzym an iu  w czy­
stości pow ierzchni ogrzewalnej 
dokładnem u w ypa lan iu  węgla 
na rusztach oraz dalszemu 
zwiększeniu spalania węgla od­
padkowego.

Doceniając znaczenie podn ie ­
sienia k w a lif ik a c ji zawodowych

dla wykonania zobowiązania 
doświadczeni palacze postano­
w i l i  systematycznie doszkalać 
w  czasie pracy swych m nie j 
wyszkolonych towarzyszy.

Obok. zobowiązań oszczędno­
ści węgla, robotn icy  innych 
dzia łów  podję li cenne zobowią­
zania produkcyjne. Ś lusarz S te­
fan Podsiad lik. w ystępując w  
im ien iu  brygady rem ontow ej 
Łukaszczuka. ośw iadczył:

„Nasza odpowiedzią na kon 
szach ty  faszystowskich zb irów  
jest zwiększenie w ys iłku  p ro­
dukcyjnego. Damy naszemu no- 
ko jow em u przem ysłow i w ięcej 
energii e lektryczne j. Zobow ią­
zujem y sie w  tym  celu skrócić 
o 11 dn i czas rem ontu  jednego 
z turbozespołów.“

H P 1 !
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Młodzież pracująca na budowie osiedla m ieszkaniowego na G ro- 
chowie w  W arszawie pode jm uje  zobow iązania na cześć Z lo tu  
M łodych P rzodow ników . Na zdjęciu : członkow ie m łodzieżow ej 
d w ó jk i m u ra rsk ie j — W incenty S korupski i  Eugeniusz Grabo­
w ski, k tó rzy  d la  uczczenia Z lo tu  postanow ili w ykonyw ać do 
22 lipca po 6,5 m etra sześciennego m u ru  dziennie, zwiększa­

jąc przy  ty m  oszczędność m ateria łów  budow lanych.
■______ - F o to  c ą f  — T y m ie n ie c k i

Gł o s  P o l s k i

siła tzw. „armii

Z całego kraju przybywają do War­
szawy przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego na Ogólnopolską Konferencję 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec, 
przeciwko antypokojowemu i antypol­
skiemu „układowi ogólnemu” , o poko­
jowe rozwiązanie problemu niemiec­
kiego.

Haniebny „układ ogólny” oficjalnie 
i otwarcie przewiduje wskrzeszenie 
hitlerowskiej armii pod dowództwem 
hitlerowskich generałów, pod hitle­
rowskimi hasłami odwetu. Cyniczna 
uchwała o, rewizji procesów przeciw 
hitlerowskim zbrodniarzom wojennym, 
zapowiedź uchylenia zakazu partii hi­
tlerowskiej i formacji SS — nie pozo­
stawia wątpliwości co do celów, któ­
rym służyć ma ta armia morderców 

Oświęcimia pod rozkazami morder­
ców z Kożedo i generałów od mikro­
bów, jako czołowa 
europejskiej".

Jawnie gwałcąc uchwały poczdam­
skie, utrwalając okupację Niemiec za­
chodnich i przekształcając je w bazę 
agresji, „układ ogólny” stanowi zmowę 
przeciw pokojowi, przeciw narodom 
Europy, przeciw Polsce. Naród polski, 
który doświadczył okupacji i który do­
brze zachował w pamięci zabory pru­
skie i wieki germanizacji, ze szczegól­
nym oburzeniem piętnuje amerykań­
skie plany utworzenia w Trizonii no­
wej wylęgarni hitlerowskich zbrodni. 
Z mocą i pogardą piętnuje naród pol­
ski czynione przez autorów „układu 
ogólnego” wysiłki dalszego rozkołysania 
odwetowej, szowinistycznej kampanii 
w sprawie naszych Ziem Zachodnich.

Drogę rozwiązania problemu Niemiec 
w interesie wszystkich narodów, naro­
du niemieckiego i pokoju w Euro­
pie, pokazują propozycje wielokrotnie 
przedkładane przez Związek Radziecki. 
W oparciu o postanowienia układu 
poczdamskiego i innych układów mię­
dzynarodowych, konkretne propozycje 
radzieckie domagają się zawarcia trak­
tatu pokojowego ze zjednoczonymi, po­
kojowymi i demokratycznymi Niemca­
mi, domagają się utworzenia rządu wy­
łonionego z ogólnoniemieckich wybo­
rów. Mimo nieustannego sabotażu 
propozycji radzieckich przez państwa 
zachodnie, rząd ZSRR w nocie z dnia 
24 maja br. ponownie wysunął żądanie 
przystąpienia do niezwłocznych roko­
wań w sprawie traktatu pokojowego 

utworzenia rządu ogólnoniemieckiego. 
Radziecki program pokojowego roz­

wiązania sprawy niemieckiej, jak i kon­
kretne propozycje rządu NRD w spra- , wie przeprowadzenia wyborów ogólno-1 

i niemieckich spotkały się z olbrzymim

poparciem w Niemczech 1 w  całej rezolucji naród nasz jak najostrzej po- 
Europie, Dziennik wielkiego kapitału tępił amerykańsko - hitlerowski spisek 
amerykańskiego „New York Herald i wyraził gorące poparcie dla walki 
Tribune’’ 5 kwietnia br. pisał: „Nie ma Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
prawie żadnej podstawy do sądzenia, i  wszystkich patriotów niemieckich o 
że nasza obecna polityka w Niemczech traktat pokojowy ze zjednoczonymi, de-
przeżyłaby wolne wybory ogólnonie- 
mieckie” . A więc jasne: Amerykanie 
narzucili „układ ogólny” , utrwalający 
rozbicie Niemiec, bo ogólnoniemieckie 
wybory zadałyby śmiertelny cios pla­
nom odbudowy Wehrmachtu i przemy­
słu wojennego Trizonii dla celów 
agresywnej polityki USA..

Oto przyczyna, dla której amerykań­
scy imperialiści systematycznie torpe-

mokratycznymi, pokojowymi " Niem­
cami.

„My, mieszkańcy Wrocławia — czyta­
my w rezolucji 20-tysięcznego wiecu — 
żądamy wraz z całym narodem pol­
skim — unieważnienia „układu ogólne­
go“ , zbrodniczego spisku podżegaczy 
wojennych.

Żądamy położenia kresu wojennej 
„ , kampanii niemieckich odwetowców,

dują propozycje radzieckie, dlaczego podjudzanych przez anglosaskich pod- 
tak się śpieszyli z zawarciem bezpraw- żegaczy wojennych — przeciwko pol­
nego, separatystycznego „układu ogól- skim Ziemiom Zachodnim.
ne?°” Żądamy pokojowego rozwiązania

Rozumieją to narody. Odpowiedzią sprawy Niemiec na podstawie słusz­
na haniebny układ w Bonn jest potęż- nych propozycji Związku Radzieckiego 
na fala protestów, która ogarnęła — przez utworzenie zjednoczonego, nie- 
wszystkie kraje i która z dniem każdym zawisłego, demokratycznego i pokojo- 

“ “ “ wego państwa niemieckiego — oraz za­
warcia traktatu pokojowego z Niemca-

Uczestnicy wycieczki do ZSRR 
opowiadają o wspaniałych 

osiągnięciach rolnictwa radzieckiego

przybiera na sile.
W Bremie i Hamburgu, w ośrodkach 

przemysłowych Zagłębia Ruhry i w mia­
stach Bawarii, klasa robotnicza straj­
kami zademonstrowała zdecydowany 
sprzeciw wobec układu wojennego, 
zmierzającego do przekształcenia mie­
szkańców Trizonii w mięso armatnie 
w imię interesów magnatów Wall 
Street i Zagłębia Ruhry. W całych 
Niemczech zachodnich odbywają się 
zebrania i manifestacje, których uczest­
nicy protestują przeciw remilitaryzacji 
i domagają się przyjęcia radzieckich 
propozycji w sprawie zjednoczenia 
kraju i zawarcia* traktatu pokojowego 
z Niemcami.

W Europie zachodniej ludność z obu­
rzeniem piętnuje zdradziecką postawę 
swych rządów, które podporządkowu­
jąc się amerykańskim rozkazom położy­
ły swój podpis pod „układem ogólnym“ . 
Naród francuski zdaje sobie sprawę, że 
wskrzeszony Wehrmacht stanowi kon­
kretne niebezpieczeństwo dla Francji 
tak samo, jak i dla wschodnich sąsia­
dów Niemiec. Terror rozpętany przez

mi na zasadach ustalonych w Poczda­
mie.“

Na antypokojową i antypolską zmo­
wę waszyngtońskich następców Hitle­
ra z bońskimi niedobitkami Hitlera, 
masy pracujące odpowiadają zwiększa­
niem wysiłku nad wykonaniem i prze­
kraczaniem planów produkcyjnych, u- 
macnianiem ludowej Ojczyzny.

„My robotnicy polscy — stwierdził 
na wiecu w Ozimku hutnik Jan Gor- 
dzeli — solidarność z masami pracują­
cymi Niemiec wyrażamy nie tylko w 
słowach. Nasze wielkie oburzenie na 
adenauerowskie zakusy przetopimy w 
dodatkowo wyprodukowane tony stali 
dla naszego pokojowego budownictwa. 
Rozumiemy, że im szybciej zapewnimy 
siły naszej Ojczyźnie, tym prędzej za­
pewnimy pokój sobie i innym naro­
dom.“

Ogólnopolska Konferencja, dając wy­
raz uczuciom wszystkich Polaków, zmo­
bilizuje naród do jeszcze bardziej zde­
cydowanych wysiłków o zwiększenie

rząd Pinay‘a i jego amerykańskich mo- naszego wkładu w walkę przeciw „ukla-
codawców nie jest w stanie powstrzy­
mać burzy protestów, nie jest w stanie 
złamać oporu ludności przeciw polityce 
odradzania niemieckiego militaryzmu.

W obejmującej świat cały akcji prze­
ciw „układowi ogólnemu“ , o przyjęcie 
radzieckich propozycji w sprawie nie­
zwłocznego przystąpienia do bezpośred­
nich rokowań nad traktatem pokojo­
wym z całą mocą rozlega się glos na­
rodu polskiego.

Na licznych wiecach i manifestacjach, 
w tysiącach jednomyślnie przyjętych

dowi ogólnemu“ o pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego, o pokój w 
Europie.

W walce tej zwycięstwo będzie po 
naszej stronie, bo sojusznikami naszy­
mi są wszystkie narody, w tym również 
najszersze rzesze narodu niemieckiego 
i jego Niemiecka Republika Demokra­
tyczna. Bo knowaniom imperialistów 
przeciwstawia się silny poparciem na­
rodów i kierownictwem potężnego 
Związku Radzieckiego, niezwyciężony 
światowy obóz pokoju.

(f) Ponad 300 ch łopów  —  de­
legatów  ze wszystk ich gromad 
pow. ciechanowskiego, zapełn i­
ło  szczelnie salę k in a  w  Ciecha­
now ie, by wysłuchać re la c ji u - 
czestn ików wycieczki, k tó ra  
przed k ilk u  dn iam i pow róciła  
ze Z w iązku  Radzieckiego. Wśród 
zebranych dużą część s tanow ili 
przedstaw icie le kom ite tów  zało­
życie lsk ich spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych .

Z ogrom nym  zainteresowa­
niem  słucha li ch łop i opowiadań 
o pobycie w  K ra ju  Rad. M ó w ili 
o tym : Franciszek B ig irisk i, m a­
ło ro ln y  chłop z grom ady B rono- 
wo-Za lesie w  pow. p łockim , 
W acław  Chaw erski ś redn io ro l­
ny  ch łop ze wsi S trus inek w  
pow. ciechanowskim  oraz E u­
geniusz D ług ińsk i, m a ło ro lny 
ch łop z Drogiszka, w  pow. 
m ław skim .

„Podczas zwiedzania M oskw y, 
— rozpoczął opow iadanie swoich 
w rażeń Franciszek B ig iń sk i — 
każdego z nas zachwycało p ięk ­
no sto licy  radzieck ie j, tego w ie l­
kiego, zadziw iającego miasta. 
W idz ie liśm y wspaniałe m etro 
m oskiewskie, zw iedziliśm y 
K rem l. Wszędzie na każdym  
k roku , p rzy jm ow ano nas ser­
decznie, gorąco, po b ra te rsku “ .

„B y liś m y  w  kołchozie im . 
Chruszczowa, k tó ry  podczas 
w o jn y  został doszczętnie znisz­
czony. M im o to  obecnie kołchoz 
ten, dzięki wspólnem u w y s iłk o ­
w i ko łchoźników , posiada w ie l­
k ie  osiągnięcia. W  odbudowa­
nych oborach zna jdu je  się 960 
k ró w  rasy uk ra iń sk ie j, z k tó ­
rych każda waży przeciętn ie 
600— 960 kg. K ro w y  te da ją  od 
10 do 12 li t ró w  m leka z jedne­
go udoju, a udoje przeprowadza 
się tu  cztery razy dziennie. Do­
jen ie  w  tym  kołchozie odbywa 
się w yłącznie przy użyciu e lek­
trycznych do ja rek “ .

Kołchoz im. Chruszczowa p ro ­
wadzi rów nież wzorowe fe rm y 
drobiarskie . H odu je  się tam  7 
tys. k u r, 3 tys. kurczaków  oraz 
3 tys. kaczek. Poza tym  jest 
tam  70 ha dobrze zagospodaro­
w anych stawów, k tó re  p rzyno­
szą ko łchoźnikom  120 tys. ru b li 
dochodu rocznie.

Kołchoz ten nie ty lk o  wspa­
n ia le  rozw iną ł hodow lę i up ra ­
wę, odbudował zniszczone zabu­
dowania gospodarskie, ale ró w ­
nież szybko zbudował w ie le o- 
b iek tów  przem ysłowych, k u ltu ­
ra lno  - ośw iatowych i socja l­
nych. P racu ją tam  obecnie a- 
le k tro w n ia , ta rtak , m łyn , czyn­
ne są szkoły: podstawowa i 
średnia, szpital oraz sierociniec 
dla dzieci, k tó rych  rodzice pole­
g li w  walce z h itle row cam i.

„P odobały się nam ładne 
dom k; ko łchoźników  — m ów i 
dale j B ig ińsk i. — Chodziliśm y 
po ich schludnych, czystych i 
ładnie um eblowanych m ieszka­
niach dw u - i trzy-poko jow ych . 
O glądaliśm y dz ia łk i p rzyzagro­
dowe kołchoźników , na k tó rych

trzym a ją  on i k ro w y , św in ie  i  
drób.

Rozm awiałem  z jedną d o ja r- 
ką. W ybudow ała ona sobie z za­
oszczędzonych pien iędzy ro ­
dzinny domek, k tó ry  kosztował 
ją  8 tys. r u b li“ .

In n y  uczestnik w ycieczki —  
Eugeniusz D ług ińsk i podz ie lił 
się z zebranym ; sw o im i wraże* 
n iam i ze zwiedzonych ko łcho­
zów, sowchozów i  s tac ji do­
św iadczalnych w  obwodzie Wo* 
roneż. O pow iadał on, ja k  to, 
dzięki naw adnian iu  j zakłada­
n iu  pasów leśnych, na daw nych 
stepach uzysku je się dziś naw e t 
do 50 q pszenicy i  600 q bu ra ­
ków  cukrow ych z hektara.

Ze specja lnym  zainteresowa* 
niem  og lądali zebrani ch łop i 
pszenicę krzaczastą, ja ką  poka- , 
zał im  trzeci uczestnik wyciecz­
k i — W acław  Chawerski. Psze­
nica ta, przekazywana z rą k  do 
rą k  k rąży ła  po całej s a li, ' bu­
dząc wśród w szystkich podziw.

Z ebran i chłopi, pragnąc ja k  
na jd ok ła dn ie j zapoznać się z o- 
s iągnięciam i przodującego ro l­
n ic tw a radzieckiego, z życiem ł 
pracą ko łchoźników , niezależnie 
od otrzym anych 1 wiadomości, 
zadawał; uczestnikom  wyciecz­
k i liczne pytania . P y tan ia  te 
do tyczyły : wysokości zarobków 
ko łchoźników , życia kob ie t, 
dzieci, starców w  kołchozach, 
sposobów żyw ienia zw ierząt ho­
dow lanych, up raw y  i  pielęgna­
c ji roś lin , stosowania płodo- 
zm ianów i  w ie lu  innych  zagad­
nień.

W śród obecnych b y li rów ­
nież chłopi, k tó rzy  w ostatn ich 
dniach zw iedzali z wycieczką 
spółdzielnie p rodukcy jne  w  woj. 
bydgoskim . Zabiera jąc głos w  
dyskusji opow iadał; oni o osią­
gnięciach spółdzielców w oj. byd­
goskiego, podkreśla jąc wyższość 
gospodarki zespołowej nad in ­
dyw idua lną  gospodarką chłop­
ską.

„To, co w idz ia łem  w  Bydgo- 
skiem, dowodzi, że nasze m łode 
spółdzie ln ie szybko się ro zw ija ­
ją  — m ó w ił m a ło ro lny  chłop 
Zawadzki z grom ady W rób lew -
ka w  pow. ciechanowskim , __
Przekonałem  się całkow icie , że 
zespołowa gospodarka, to dla 
nas chłopów prosta droga do 
coraz lepszego życia. Bez waha­
nia organizować będę w  naszej 
gromadzie spółdzielnię p roduk­
cy jną i  przekonam  sąsiadów, 
aby nie słuchając ku łack ich  p lo ­
tek ro b ili to  samo“ .

0 Z I S |  \  (j \| E R Z E ;
M A R IA N  P O D K O W IN S K I: B er­

lin  nie chce być p rzyczó ł­
k ie m  agresji

Z  Ż Y C I A  P A R T I I
E. M IN K :  WieceJ troski o po­

trzeb y  ludności

A . W .: P raw da o K a ty n iu
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W a l k i  w K o re i
. (f) P E K IN  (PAP). Dowództwo : 
Baczelne K oreańskie j A rm ii L u - j 
dowej w  kom unikacie , ogiorzo-1 
nym  w  Phenjanie 8 bm. poda­
je , że w  ciągu ub ieg łych 5 dn i j 
oddzia ły  a rm ii koreańskie j w  I 
Ścisłym w spółdzia łan iu  z od- j 
dzia łam i ochotn ików  chińskich ) 
Odparły w  toku w a lk  na wszy- j 
e tk ich fron tach  a ta k ig iie p rz y ja - i

cielą, zadając m u s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie.

8 czerwca a rty le r ia  p rzec iw ­
lo tn icza a rm ii ludow e j i  oddzia­
ły  strze łców -n iszczycie łi s trą ­
c iły  7 sam olotów n iep rzy jac ie l- 
skich, k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom ­
bardow aniu i ostrze liw an iu  spo­
ko jnych  m iast i osiedli w  re jo ­
nach Wonsan, Nampho, A n a k  i 
Johun.

Prowokacje rządu Pinay’a nie zdławią walki 
o pokój i wolność Francji

L is t Jacques D uclos do sędziego śledczego

Rokowania w Panmundżon

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik „Humanité“ zamieścił list 
Jacques Duclos do sędziego śledczego Jacquinot, przesłany
w  d n iu  6 bm .

(Ti P E K IN  (PAP). Jak podaje 
agencja Nowych Chin, na posie­
dzeniu p lenarnym  delegacji, 
prowadzących rokow ania  roze.i- 
m owe w  Panmundżon, generał 
Nam  I r  ponownie przedstaw ił 
stanow isko strony koreańsko - 
ch ińsk ie j w  kw e s tii jeńców  w o­
jennych.

Gen. Nam  I r  oświadczył, że 
re p a tr ia c ja  wszystkich jeńców 
w o jennych  po zawarciu roze j- 
m u jest obow iązkiem  każdej z 
w o ju ją cych  stron i ogólnie 
p rzy ję tą  zasadą. Repatriacja ta ­
ka  w  pe łn i odpowiada zasadom 
hum an ita ryzm u j przewidziana 
je s t przez konw encję genewską.

Szef de legacji koreańsko - 
ch ińsk ie j raz jeszcze przypom ­
n ia ł o w ys iłkach  strony koreań­
sko - ch ińsk ie j w  k ie ru n k u  roz­
w iązan ia  problem u * jeńców  w o­
jennych  drogą rokow ań i na 
sp ra w ie d liw ych  zasadach, pod-

I kreślając, że strona am erykań­
ska nie uczyn iła  żadnego kom ­
prom isu, a nawet cofnęła dane 
ju ż  poprzednio ob ie tn ice zała­
tw ie n ia  spraw y w  ram ach p ro ­
pozycji koreańsko -  chińskich, 

1 Gen. Nam  I r  s tw ie rdz ił, że A -  
rnerykan ie us iłow a li w y k o rz y - 

| stać szczere pragn ien ie  s trony 
I koreańsko - ch ińsk ie j rozw iąza- 
j nia problem u na drodze roko - 
j wań, aby przeforsować swą 
j pozbawioną w szelkich podstaw 
j p raw nych propozycję zatrzym a- 
! nia jeńców  koreańsko -  c h iń - 
! skich.

Gen. Nam I r  napiętnow ał 
j k łam stw a A m erykanów  na te ­
m at ich rzekom o „h u m a n ita r­
nych“  zasad i  domagał się, aby 
przesta li up ierać się przy  swym  
zamiarze za trzym yw ania  je ń ­
ców w o jennych w b rew  posta­
now ieniom  kon w e nc ji genew­
skie j.

N a ¡eźdźc y a m e ryka ń scy  
p o n o w n ie  p o g w a łc ili strefę 

neu tra lną  Kaesongu
(f ) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi z Kaeson­
gu. że członek de legacji koreań- 
sko-ch ińsk ie j, p łk . Czan Czun- 
san złożył stron ie  am erykań­
sk ie j kategoryczny pro test prze­
c iw ko  ostrzelan iu przez wojska 
am erykańskie  rank iem  5 czerw ­
ca re jonu, w  k tó ry m  toczą się 
rokow an ia  rozejm owe w  Pan- 
mundżon. W w y n ik u  tego no­
wego aktu  pogwałcenia poro­
zum ienia w  spraw ie s tre fy  ne­
u tra ln e j, tro je  dzieci zostało 
rannych.

P łk  Czan Czun-san s tw ie r­
d z ił w  proteście, że kom isja  
śledcza, złożona z o fice rów  ko­
reańskich. ch ińsk ich i am ery­
kańskich po zbadaniu na m ie j-

scu fak tów , s tw ie rdz iła  ponad
wszelką w ątp liw ość, że strona 
am erykańska pogw ałc iła  poro­
zum ienie w  spraw ie s tre fy  ne­
u tra lne j.

Jestem upow ażniony —  o- 
św iadczył p łk  Czan Czun-san 
— stw ierdz ić , że incyden t z 5 
czerwca stanow i nową, poważ­
ną prowokację, popełnioną 
przez was m im o naszych w ie ­
lo kro tnych  protestów. P row o­
kacja  ta zagraża możności kon ­
tynuow ania  rokowań. Dom a­
gamy się. by strona am erykań­
ska zaorzestała wreszcie p ro ­
w okacyjnych aktów , przeszka- 

! dzających rokow aniom  i aby 
| ukara ła  w inow a jców  ostatniego 
I incydentu.

K aci narodu koreańsk iego
nie u n ikną  ka ry

Naród radziecki protestu>  przeciw zbrodniom 
imperialistów w Korei

ff) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje, że w  m iastach 
i  wsiach ZSRR odbyw ają się 
nada l masowe wiece pro testa­
cy jne  w  zw iązku z k rw a w y m i 
w ypadkam i na wyspie Kożedo. 
Ludz ie  radzieccy potęp ia ją  z 
na jg łębszym  oburzeniem zbro­
dn ie  popełniane przez in te rw e n ­
tów  am erykańskich na jeńcach 
koreańskich i chińskich.

'D n ia  7 bm. odbył się m. in. 
w ie lk i w iec w  fabryce „U k rk a -  
b e i“  w  K ijo w ie . Robotn icy, in ­
żyn ie row ie  i technicy katego­
ryczn ie  po tęp ili zbrodnie im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich. M y, 
m łodz i robotn icy wraz z całym 
narodem  radzieckim  — ośw iad­
czy ł stachanowiec A. Za jcew  — 
dom agam y się natychm iastowe­
go okie łznania zbrodniarzy, 
k tó rz y  m ordu ją  jeńców7 koreań­
skich i  chińskich. Przyłączam y 
sw ó j głos protestu do głosu po­
stępowej m łodzieży całego 
św iata.

| L iczne wiece pro testacyjne 
przeciw ko po tw ornym  zbrod­
niom  agresorów' am erykańskich 
odbyw ają się rów nież w  róż­
nych zakładach przem ysłu n a f­
towego w  Baku. W ielotysięczny 
w iec odbył się też w  Jakucku. 
— Ludzie radzieccy — pow ie ­
dział m. in. lekarz  A. T ito w  — 
dobrze pam ię ta ją  zbrodnie po­
pełn ione przez faszystów w  k ra ­
jach okupowanych. To jednak, 
co rob i obecnie w  obozach je ­
n ieck ich  na K o re i soldateska 
am erykańska, prześciga zb ro ­
dnie ka tów  h itle ro w sk ich . D r A. 
Jegorow, potępia jąc w  im ien iu  
uczonych R e pu b lik i Jakuck ie j 
zbrodnie zaborców am erykań ­
skich w  K ore i, pow iedz ia ł: „Je ­
steśmy przekonani, że kac i nie 
un ikn ą  surow ej k a ry !“

L iczne wiece pro testacyjne
odbyły się rów nież w  zakładach 
pracy we W ładywostoku.

L is t ten b rzm i:
Panie sędzio! D n ia  29 m aja 

oskarżył m nie  pan o „zamach 
na bezpieczeństwo w ewnętrzne 
państwa“ , ponieważ zostałem 
rzekomo u ję ty  na m ie jscu prze­
stępstwa. Można w ięc przypusz­
czać, że 29 m aja b y ł pan w  po­
siadaniu fak tów , k tó re  pozwo­
l i ły  m u naruszyć m oją  n ie ty ­
kalność poselską. W  rzeczyw i­
stości jednak m a te ria ły  pana 
b y ły  ta k  ja łow e, że w o la ł pan 
nie przedstaw iać ich m nie w  
c h w ili fo rm u łow an ia  oskarże­
nia. N ie p o tra f ił pan naw et ze 
zrozum ia łych względów pow ie ­
dzieć m i, z jak iego powodu 
oskarża m nie pan, aczko lw iek 
b y ł pan w  m yśl praw a obow ią­
zany uzasadnić oskarżenie.

Dow iedzia łem  się od swych 
adwokatów, że dopiero dzisia j, 
6 czerwca, zapoznali się oni z 
pe łnym  m ateria łem , dotyczą­
cym przedłożonego m i oskarże­
nia o „zamach na wewnętrzne 
bezpieczeństwo państwa“ . Do­
tychczas zdo ła li oni, i to  z t r u ­
dem, osiągnąć to, że przedsta­
w iono im  jedyn ie  część m ate­
ria łów , stw ie rdza jących rzeko­
mo, że byłem  przychw ycony 
„na  m ie jscu przestępstwa“ . Na 
te j w łaśnie części m ateria łów , 
okazanych 2 czerwca m oim  o- 
brońcom , op ie ra ł się pan, w y  
dając w brew  przepisom  ko n ­
s ty tu c ji (art. 22) nakaz areszto­
wania.

P rzestudiowanie dokum en­
tów , doręczonych dziś m o im  ad ­
wokatom , pozwala m i s tw ie r­
dzić, że w  aktach zna jdu je  się 
pod n r 16 rap o rt p re fek ta  p o li­
c ji B ay lo t do p ro ku ra to ra  Re­
p u b lik i, da towany 29 m aja. 
G dyby ra p o rt ten n ie  b y l o- 
znaczony datą wsteczną, to  m u ­
sia łby on znajdować się wśród 
dokum entów, na podstaw ie k tó

żenie. Is tn ie ją  w ięc wszelkie 
podstaw y do przypuszczenia, że 
ra p o rt B ay lo t został s fab ryko ­
w any już  po s fo rm u łow an iu  o- 
skarżenia, a nawet po dn iu  2 
czerwca, i  dołączony do spra- 
"wy.

F akt ten, rzuca jący św ia tło  
na zam iary i  na m etody nadu­
żywającego swej w ładzy rządu, 
na czele którego stoi b y ły  w spó ł­
p ra cow n ik  h itle ro w sk ich  oku­
pantów , św iadczy ja k  dalece 
m ia łem  rację, składa jąc skargę 
na dwóch urzędn ików  sądo­
wych, k tó rzy  n ie  dysponując 
żadnym i dokum entam i lu b  fa k ­
tam i, n ie  zaw ahali się targnąć 
na przedstaw icie la narodu.

P rotestu jąc przeciw ko niegod­
nym  metodom, stosowanym.wo- 
bec mnie, piszę do pana je d y ­
nie po to, aby dziś w łaśnie za­
notować ten fa k t, ponieważ 
nie  ma żadnych gw aranc ji, czy 
ju tro  m a te ria ły  nie zostaną 
poddane now ym  m anipu lacjom . 
Jest zupełnie pewne, że rząd 
zdrady narodowej, k tó ry  w yd a ł 
nakaz mego aresztowania, jest 
zdolny do popełnienia wszel­
k ich  zbrodni.

Mogę jednak oświadczyć pa­
nu w  zakończeniu, że bez­
w s tydn i m in is tro w ie  na próżno 
będą u s iło w a li nadać pozory 
prawnego uzasadnienia swemu 
bru ta lnem u zam achowi na sw o­
body dem okratyczne, na próż­
no będą us iłow a li zagłu-zyć głos 
narodu francuskiego, k tó ry  głę­
boko w ie rzy  w  to, iż p o tra f i o- 
b ron ić  naszą niezawisłość.

Jacques Duclos,
deputowany z departam en­
tu  Sekwany, b. w iceprze­
wodniczący Zgrom adzenia 
Narodowego, przewodniczą­
cy pa rlam en ta rne j g rupy 
P a r t ii K om unistyczne j, w ię ­
zień stanu.rych przedłożył m i pan oskar

List A ndre Stila do sędziego śledezego
(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n i­

té“  opub likow a ła  rów nież lis t 
André  S tila  do sędziego śled­
czego Jacquinot.

Panie Sędzio śledczy!
M ó j adw okat zapoznał m nie 

dzisia j ze sprawą oskarżenia 
m nie o „zamach na w ew nę trz ­
ne bezpieczeństwo państwa", 
wytoczoną p rzeciw ko m ej oso­
bie. S tw ierdzam , że w  aktach 
nie  ma żadnego pro tokó łu , żad­
nego fa k tu , żadnego dokum en­
tu. żadnego po tw ie rdzen ia  fa k ­
tów , k tó re  m og łyby stać się 
podstawą oskarżenia, przedsta­
w ionego m i przez pana dn ia 30 
m aja. T ym  samym w z ią ł pan 
na siebie odpowiedzialność za 
wytoczenie m i oskarżenia i  w y -

dał pan nakaz aresztowania, nie 
będąc w  stanie um otyw ow ać 
czym ko lw iek swego postanow ie­
nia.

Celem mego lis tu  jest s tw ie r­
dzenie powyższego fa k tu  jesz­
cze dziś i  podkreślenie, że os­
karżenie jest bezpodstawne i 
śmieszne. W ystarczy w ięc roz­
porządzenie rządu i  jego am e­
rykańsk ich  opiekunów, aby w y ­
dano „ le ttre  de cachet“  (S til ma 
na m yś li dekre t k ró le w sk i o 
aresztowaniu lu b  w trącen iu  do 
w ięz ien ia  bez sądu i  śledztwa) 
przeciw ko red ak to ro w i naczel­
nem u „H u m an ité “ , i aby został 
on osadzony w  areszcie p rew en­
cy jn ym  z pogwałceniem  wszel­
k ich  gw a ra nc ji k o n s ty tu c y j­
nych i  ustaw  prasowych.

Pismo Stałego Kom itetu francuskiej 
K rajow ej Rady Pokoiu do prezydenta Auriola

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na łam ach 1 te tu  K ra jo w e j Rady P oko ju  we 
„H u m a n ite “  opub likow any zo- j F ra n c ji do prezydenta A u rio la  
sta ł tekst pisma Stałego K o rn i- | i do przewodniczących obu izb.

W ezw aliśm y ko m ite ty  obroń­
ców poko ju  — głosi m. in . p i­
smo — by 28 m aja  zorganizo­
w a ły  dem onstracje na znak p ro ­
testu przeciw ko uzb ra jan iu  N ie ­
m iec i  p rzybyc iu  do F ra n c ji ge­
nerała R idgw ay'a, podobnie ja k  
poprzednio w zyw a liśm y ludność 
do pro testowania przeciw ko po­
b y to w i w  Paryżu generałów 
Speidla i Heusingera oraz ka n ­
clerza Adenauera.

Rząd każdorazowo odm aw iał 
nam  praw a m anifestow ania i 
stosował coraz ostrzejsze re ­
presje. O dpowiedzialność za te 
a k ty  gw a łtu  spada na rząd.

28 m aja uczestnicy m an ife ­
s tac ji dow iedli, iż n ie  pozwolą 
by stosowano wobec n ich ak ­
ty  gw ałtu . Okoliczność ta 
w yw o ła ła  wściekłość w ładz po­
licy jn ych , k tó re  kaza ły strzelać 
do tłum ów . Jeden człow iek zo­
sta ł zabity, a w ie lu  rannych. 
W ładze po licy jne  dokonały m a­
sowych aresztowań i w  dw ie 
godziny po zakończeniu demon­
s tra c ji aresztowały, gwałcąc 
b ru ta ln ie  prawo, jednego z 
przyw ódców  opozycji — Jacques 
Duclos. W  ten sposób rząd, k tó ­
ry  n iedawno podpisał uk ład  w  
spraw ie uzbro jen ia  N iem iec, 
u s iłu je  zamaskować zdradę in ­
teresów F ra n c ji i  pokoju, fa ł­
szywie przedstaw ia jąc znaczenie 
pa trio tycznych  m an ifes tac ji 1 
nazywając je „sp isk iem “ .

Zorganizow a liśm y akc je  p ro ­
testacyjne, a lbow iem  uważamy, 
że bezpieczeństwo państwa m o­
że być zapewnione jedyn ie  w  
w a runkach  pełnego poszanowa­
nia  swobód obyw ate lskich . Re- 
m ilita ry z a c ja  N iem iec i  prze­
kształcenie naszego k ra ju  w  
obcą bazę oraz p o lity k a  n ie ­
usta jących p ro w o ka c ji —  po­
ważnie zagrażają bezpieczeń­
stw u naszego narodu.

Reprezentanci pa rlam en ta rn i 
okazali się n iezdolnym i, aby 
uchron ić F ranc ję  przed ty m i 
strasznym i niebezpieczeństwami. 
W  w arunkach  dem okratycznych 
naród ma jednak  praw o i jest 
obowiązany o tw arc ie  dem onstro­
wać i  wyrażać swe uczucia. 
Dlatego też będziemy k o n ty ­
nuow a li naszą akcję  z tak im  
samym uporem  i energią, do­
magając się, pók i n ie  jest za 
późno, aby F ranc ja  w  in teresie 
poko ju  odzyskała swą n iezaw i­
słość.

Rezolucja
Krajowej Rady Pokoju

(f) P A R Y Ż  (PAP). S ta ły  K o ­
m ite t francusk ie j K ra jo w e j Ra­
dy P oko ju  u ch w a lił rezolucję, 
k tó ra  została opub likow ana na 
łamach „H u m a n ité “ . Rezolucja 
brzm i:

P rz e c iw k o  b e z p ie c z e ń s tw u
F ra n c ji powsta ł spisek. Spisek 
ten polega na uzb ro jen iu  N ie ­
m iec w b rew  w o li narodu fra n ­
cuskiego i  w b rew  w o li narodu 
niem ieckiego. Polega on na tym , 
że do dyspozycji generała R id - 
gw av ‘a oddano w raz ze świeżo 
u tw o rzon ym i d yw iz ja m i n ie ­
m ie ck im i również dyw iz je  fra n -

cuskie i  te ry to r iu m  F ranc ji. Po­
lega ono na tym , że p row oku je  
się am erykańską in te rw enc ję  
w  Indochinach i  w  Północnej 
A fryce , aby zastosować tam  po­
lity k ę  siły.

A b y  kontynuow ać realizację 
tego spisku, rząd francusk i się­
ga po środk i te rro ru  i  pragnie 
zmusić wszystkich do m ilcze­
nia. Zabrania on narodow i ko ­
rzystać z praw a dem onstrowa­
nia na ulicach i w  zakładach 
pracy. Rząd osadza w ie lu  ludz i 
p rew ency jn ie  w  areszcie i pod­
daje ich bezpraw nym  prze­
śladowaniom , odm awia przedy­
skutow ania w  parlam encie 
uk ładów  o przygotow aniach do 
w o jny, zaw artych 25 i .27 maja 
z kanclerzem  Adenauerem.

S ta ły  K om ite t K ra jo w e j Ra­
dy P oko ju  wzywa wszystkie ko­
m ite ty  obrońców poko ju  i 
wszystk ich Francuzów, k tó rzy  
nie chcą a w a n tu r wojennych 
an i p o lity k i oparte j na praw ie  
siły, aby wzm agali rozpoczętą 
wa lkę, zw o ływ a li gdzie się da 
mniejsze lu b  w iększe zebrania 
i w y ja ś n ia li powagę sytuacji.

Ruch obrońców poko ju  żąda 
by wszyscy obyw ate le  m ie li 
praw o obrony pokoju, żąda 
zw oln ien ia  z w ięzień tych, k tó ­
rzy  zosta li aresztowani za obro­
nę pokoju. Będziem y b ro n ili su­
werenności F ra n c ji przed zaku­
sami rządu ofia ru jącego tę su­
werenność rządow i am erykań­
skiem u i  generałow i R id - 
gw ay'ow i. Będziem y b ro n ili 
bezpieczeństwa F ranc ji, prze­
c iw staw ia jąc się zbro jeniom  
Niemiec, domagając się dyskus ji 
na ten tem at w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  i  zwołan ia kon fe ­
re n c ji czterech m ocarstw  w  ce­
lu  pokojowego rozw iązania p ro ­
b lem u niem ieckiego.

(d) P A R Y Ż  u  AP). .Tale dono­
si „Ce S o ir“ , na jście na lo ka l 
dem okra tycznej agencji praso­
w e j U F I nastąp iło  w  czasie, gdy 
w  lo ka lu  tym  nie  by ło  nikogo. 
M im o  to  po lic ja  dokonała re w i­
z ji w  obecności podstaw ionych 
przez siebie „św iadkó w “ . R ew i­
zję przeprowodzono także w  lo ­
k a lu  Zw iązku F o tog ra fów  F ra n ­
cuskich, mieszczącym się w  
tym że domu.

7 bm. po lic ja  dokonała także 
najścia na siedzibę francusk ie ­
go K om ite tu  O brony Im ig ra n ­
tów  oraz na centra lę  ko lpo rtażu 
ks iążk i i  prasy.

R ew izje przeprow adziła  p o li­
cja rów nież w  lo ka lu  b iu ra  
pośrednictwa pracy CGT w  
Bordeaux oraz w  b iurze CGT 
w  Lo rie n t. Jak podaje „M o n ­
de“ , w ładze francusk ie  roz­
poczęły śledztwo przeciw ko se­
k re ta rzo w i CGT w  porcie tu -  
lońsk im  — F ernandow i Revest. 
W mieście Noyon le P erre t zo­
stał aresztowany współpracow ­
n ik  dz ienn ika  „Ce S o ir“  — 
George B uvar. Za organizow a­
nie  dem onstrac ji p ro testacyjne j 
4 czerwca w ładze zaw iesiły  w  
czynnościach m erów  m iast Ro- 
m illy -s u r-S e in e  oraz La  R ica- 
m arie.

MiędzynarodoweZrzeszenie Robotników 
Przemyślu Hutniczego i Budowy

Maszyn wzywa metalowców 
do wzmożenia walki o

(f) W IE D E Ń  (PAP). — M ię ­
dzynarodowe Zrzeszenie Z w ią z ­
ków  Zawodowych R obotn ików  
Przem ysłu Hutniczego i B udo­
w y  Maszyn zw róciło  się d o ‘ me­
ta low ców  i rob o tn ików  przem y­
słu budow y maszyn na całym  
świecie z następującym  wezwa­
niem.

„W  im ien iu  10 m ilionów  
członków Zrzeszenia pozdraw ia­
m y m etalow ców  i robo tn ików  
przem ysłu maszynowego wszyst­
k ich k ra jów , k tó rzy  walczą 
przeciw ko faszystowskim  m eto­
dom, stosowanym przez rządy 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  na 
rozkaz Waszyngtonu.

Stojąc w  pierwszych szere­
gach klasy robotniczej, m eta­
low cy F ra n c ji w ys tą p ili odważ­
nie p rzeciw ko R idgw ay 'ow i — 
generałow i w o jn y  b a k te rio lo ­
gicznej. W celu zd ław ien ia po­
tężnego protestu narodu, rząd 
francusk i aresztuje p rzyw ód­
ców zw iązkow ych i depcąc 
wszelkie prawa, aresztował se- 
kre tarza F rancuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, Jacques D u­
clos. W alka rozw ija  się z nową 
siłą.

Masy pracujące F ranc ji w ie ­
dzą, że walcząc o zwolnien ie 
Jacques Duclos i  jego w spó ł­
pracow ników , bron ią swej w o l­
ności i udarem nia ją  próby 
wprowadzenia faszyzmu, tej 
na johydn ie jsze j fo rm y  panowa­
nia kap ita lizm u . Wiedzą one 
również, że tym  samym w a l­
czą o pokój, o podniesienie 
stopy życiowej, o prawo do p ra ­
cy. W szelkie represje m ają na 
celu zwiększenia w yzysku i nę­
dzy, aby przysporzyć zysków 
trustom  popiera jącym  po litykę  
w o jny . M iędzynarodow e Zrze­
szenie Z w iązków  Zawodowych 
R obotn ików  Przem ysłu H u tn i-

czego i  B udow y Maszyn zakla- 
da stanowczy protest przeciw­
ko aresztowaniom  pa trio tów , 
obrońców poko ju  i wolności, 
obrońców interesów mas pracu­
jących. W yraża ono swą cał­
kow itą  solidarność z areszto­
w anym i.

Zrzeszenie wyraża niezłomną 
w ia rę  w  zw ycięstw o m eta low ­
ców i całej k lasy robotniczej 
F ranc ji.

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
Z w iązków  Zawodowjm h Robot­
n ików  Przem ysłu Hutniczego 1 
B udow y Maszyn serdecznie po­
zdraw ia także m etalow ców  Ja­
ponii, w ięzionych bo jo w n ików  
H iszpanii, G recji, Jugosław ii 

| oraz n iem ieckie  masy p ra cu ją - 
[ ce, walczące przeciw ko separa- 
! tystycznem u uk ładow i.
| Pozdraw ia ono m etalow ców  
I i rob o tn ików  przem ysłu budo­
w y  maszyn w  k ra jach  k o lo n ia l-  

I nych i zależnych, k tó rzy  walczą 
! mężnie o wolność i niezawisłość, 
pom im o k rw a w ych  rep res ji k o - 

! lon iza to rów  ja k  np. w  Tunis ie  
J i w  szeregu k ra jó w  A m e ry k i 
i Łac ińsk ie j. Pozdraw ia m eta low - 
| ców Stanów Zjednoczonych,
| walczących przeciw ko a ta kow i 
! na praw a związkowe, p rzec iw - 
i ko przem ocy po licy jne j, o pod­
niesienie stopy życiowej.

Dem askując zbrodnicze ma­
ne w ry  rozb ijaczy popiera jących 
p o lity k ę  nędzy, rep res ji i  w o j­
ny, Żrzeszenie wzyw a do wzmo­
żenia jedności w  walce prze­
c iw ko  kap ita lis tom , k tó rzy  chcą 
rozpętać nową w o jnę św ia to­
wą. M iędzynarodow e Zrzesze­
nie  wzywa wszystkich meta­
low ców  i  rob o tn ików  przem ysłu 
budow y maszyn do zam anife­
stowania w  dn iu  25 czerwca 
swej n iezachw ianej solidarności 
w  walce o pokój.

Amerykanie zorganizowali zjazd 
tysięcy b. żołdaków hitlerowskich 

w Monachium

R ząd g re c k i ząm ie rzą  w y m o rd o w a ć  
u w ię z io n y c h  b o jo w n ik ó w  lu d u

(f) SOFIA (PAP). Jak podaje bułgarska agencja telegra­
ficzna, rozgłośnia „Wolna Grecja“ ogłosiła apel 20 tysięcy 
greckich więźniów politycznych.

(f) W IE D E Ń  (PAP). Jak po­
daje organ A u s tr ia ck ie j P a rtii 
Ludow ej „T iro le r  N ach rich ­
ten“ , w  M onach ium  odbyło się 
ostatn io spotkanie iO tysięcy b. 
żołn ierzy i  o fice rów  oddzia łów  
górskich z A u s tr ii,  N iem iec za­
chodnich, F in la n d ii i  Danii. 
Z jazd odbył się pod przewod­
n ic tw em  by łych  generałów  h i t ­
le rowskich.

K om entu jąc tę wiadomość, 
dziennik „D e r A bend“  pisze: 
„F ak t, że podobne zjazdy żo ł­
n ie rzy  odbyw ają  się w  N iem ­
czech zachodnich, n ie  jest dla 
n ikogo nowością. A m erykanie, 
dążąc do wskrzeszenia dz ia ła l­
ności s ił faszystow skich i  m il i-

ta rystycznych w  Europie, poma­
gają w  tw orzen iu  na teren ie 
T riz o n ii tzw . „zrzeszeń p rz y ja ­
cielskich.“ , k tó re  przygo tow u ją  
k a d ry  dla now ej a rm ii zachod- 
n io -n iem ieck ie j. Nowością jest 
ty lk o  to, że w  spo tkaniu tym  
w z ię li udział, i to  w  bardzo du­
żej liczbie, b. strze lcy górscy z 
A u s tr i i“

D z ienn ik s tw ierdza w  zakoń­
czeniu, że im preza ta odbyła się 
na rozkaz A m erykanów , k tó rzy  
chcą w  ten sposób zacieśnić 
„k o n ta k ty  p rzy jac ie lsk ie “ m ię­
dzy nową arm ią  zachodnio-n ie- 
m iecką a tw orzonym i w  A u ­
s tr ii zachodniej oddzia łam i w o j­
skow ym i.

S tanow czy protest A lb a n ii 
p rze c iw  p ro w o k a c jo m  

rządu w ło sk ie g o

Po trzech la tach od za­
kończenia w o jn y  dom owej — 
stw ierdza apel —  G recja  jest 
nada l o lb rzym im  obozem kon ­
cen tracy jnym .

Rząd P lastirasa, k tó ry  za­
m ordow a ł bohatera narodowego 
N ikosa Belo jannisa, rea lizu je  
p ian fizycznego zniszczenia

wszystk ich aresztowanych bo­
jo w n ik ó w  ludu. Rząd P la s tira ­
sa w trą c ił swe o fia ry  do strasz­
liw y c h  cel w ięziennych i trz y ­
ma je  w  tak ich  w arunkach, w  
k tó rych  skazane są one na pew ­
ną śm ierć. Jak przyzna ł p ro ­
k u ra to r Salon ik, w  w ięzien iu  
„E d i K u le “  w  Salonikach, ob­

liczonym  na 40 w ięźniów , prze­
byw a obecnie przeszło 800 osób. 
C złow iek potrzebuje do życia 
12 —  16 m sześć, pow ie trza, a 
w  naszej celi przypada zaled­
w ie  po 3 m e try  sześcienne na 
osobę. W w ięzien iu  na wysp ie 
K o rfu  św ia tło  słopeczne nie ma 
w  ogóle dostępu do cel w ię ­
ziennych.

W  w ięzien iu  na wyspie K o r ­
fu  spośród 525 w ięźn iów  — 470 
chorych jest na gruźlicę. W  w ię ­

zien iu  na wyspie Cefa lónia na 
300 w ięźn iów  chorych jest 240, 
a w  w ięz ien iu  w  Sha lk is spo­
śród 210 w ięźniów , 120 ma g ru ­
źlicę.

Ape l w  zakończeniu s tw ie r­
dza: „P ię tn u je m y  i  dem askuje­
m y na podstaw ie w yże j p rzy to ­
czonych, n ieodpartych fa k tó w  
plan, zm ierzający do zgładze­
nia nas, rea lizow any przez o- 
praw ców  — naszych w rogów  
politycznych.

(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r­
stwo spraw  zagranicznych A l­
bańskie j R e pu b lik i Ludow ej 
przekazało w łosk ie j m is ji dy ­
plom atycznej w  T ira n ie  notę, 
w  k tó re j p ro testu je  przeciwko 
8 w ypadkom  naruszenia przez 
sam oloty w łosk ie  w  okresie od 

j 4 do 21 m aja  1952 r. obszaru 
pow ietrznego A lb a n ii. Sam oloty 
te w  w ie lu  wypadkach od la ty ­
w a ły  w  k ie ru n k u  G recji.

Nota przytacza w  szczególno­
ści wypadek, ja k i m ia ł m iejsce 
8 m aja  br., k iedy  samolot w ło ­
sk i w d a r ł się w  obszar po­
w ie trzny  A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow e j i  przeleciawszy nad 
k ilko m a  m ie jscowościam i zrzu-

B e r l i n  n i e  c h c e  b y ć  
p r z y c z ó ł k i e m  a g r e s j i

Siedem la t tem u czo łów ki I 
w o jsk  am erykańskich przyby-1 
Jy do B erlina , aby ob jąć swój j 
sektor. Na podstaw ie porożu- i 
m ien ia  m ocarstw  okupacyjnych , • 
B e rlin  podzie lony został bo - 1  

w iem  na cztery sekto ry  okupa- | 
cyjne.

W ładze radzieckie  zgodnie z j 
porozum ieniem  — w y c o fa ły : 
w o jska  z pozosta łych. trzech se- { 
k to rów .

Miasto czterech sektorów
Podzia ł m iasta m ta ł znaczenie 

w o jskow o-a dm in is tracy jn e , lu d -  j 
nc-ść zaś niem iecka m ogła nadal j 
swobodnie poruszać się po m ie - i 
ście i  pracować w  dow olne j j 
dzie ln icy. M iędzy sektoram i nie | 
by ło  żadnych granic  ani barie r. ! 
Żadnej k o n tro li paszportowej j 
lub celnej. B e rlin  tw o rz y ł bo- j 
w iem  jeden organizm  gospodar- ! 
czy, posiadał jeden m ag is tra t 
(położony zresztą na wschodzie) 
i jedną radę m ie jską, w ybraną 
w ogó lnoberlińsk ich  wyborach 
(w  październ iku  1946 roku).

Nad m agistratem  pieczę m ia ­
ła w  sprawach n a tu ry  p o litycz ­
ne j tzw . K om endantura, w  
skład k tó re j w chodz ili czterej 
kom endanci oraz ich zastępcy.

W  p ierw szych dwóch latach 
po w o jn ie  tak adm in is trow any 
B e r lin  nie ko m p liko w a ł stosun­
ków  m iędzynarodow ych i wszy­
stko by ło  w porządku. A le  ten 
stan rzeczy nie szedł po l in i i  za­
m ierzeń am erykańskich okupan­
tów ; w  ich planach to na jda ­
le j na wschód wysunię te m iasto 
n iem ieck ie  z am erykańsk im  se­
k to rem  i załogą w o jskow ą m ia ło  
spełn ić zupełnie inną rolę.

Wall Street przygotowuje 
podział Berlina

Jedność B erlina  by ła  d la  pod­
żegaczy w o jennych  zbyt niebez- 

przyk ładem  dla ca-

Marifin Podkowinski

łych N iem iec, aby m og li oni o- 
bo ję tn ie  p rzypa tryw ać się roz­
w o jow i poko jow ych stosunków 
w  tym  mieście.

W  m omencie przygo tow yw an ia  
podziału Niem iec, k ie dy  po p ro ­
w o kacy jn e j m ow ie Byrnesa w 
S tuttgarcie , ówczesny w icegu- 
berna to r am erykańsk ie j strefy, 
a późniejszy d y k ta to r T rizo n ii. 
generał C lay zaczął tw orzyć 
pierwsze zręby „fede ra lne j re ­
p u b lik i“  i  anektować stre fy  
b ry ty js k ą  i francuską do ame­
ryka ń sk ie j domeny w  zachod­
n ich  N iemczech — sprawa B e r­
lina  stanęła na porządku dnia. 
A m erykan ie  postara li się o to. 
o rgan izu jąc osławioną, prow o - 
kacy jną  „b lokadę“ .

Rozłam  B e rlina  rozpoczął się 
ju ż  separatystyczną re form ą 
w a lu tow ą, przeprowadzoną w  
zachodnich sektorach m iasta, 20 
czerwca 1948 r. Od tego m om en­
tu w  mieście zaczęły kursować 
dw ie  w a lu ty . Z tą ch w ilą  roz­
w in ą ł się rów n ież i  po lityczny 
sabotaż, sk ie row any w  p ie rw ­
szym rzędzie przeciw ko porząd­
k o w i publicznem u we wschod­
n ich Niemczech, oraz gospodar­
cza dyw ers ja , obliczona na sia­
nie  zamętu i  n ie w ia ry  we 
własne s iły  wschodnio -  n ie ­
m ieckiego społeczeństwa, rea­
lizu jącego p ierw szy P lan  D w u ­
le tn i.

A m erykańsk ie  pociągi w o j­
skowe, korzysta jące z trasy 
m iędzynarodow ej, zastrzeżonej 
w yłącznie dla w o jsk  okupacy j­
nych, zaczęły przewozić n ie  t y l ­
ko aprow izację  dla zachodniego 
B erlina , do czego w ładze ame­
rykańsk ie  b y ły  zobowiązane, ale 
szpiegów i sabotażystów, a w  
drodze pow ro tne j w yw oz ić  zra ­
bowane urządzenia fabryczne i 
maszyny.

G dy w ładze radzieck ie  p rzy ­

s tąp iły  do k o n tro li tych  pocią­
gów na mocy przys ługu jących 
im  praw , A m erykan ie  odm ów i­
l i  podporządkow ania się zarzą­
dzeniom, a ich  śladem poszły 
rów nież w ładze b ry ty js k ie  i 
francuskie . W  konsekw encji 
gen. C lay w s trzym a ł pociągi 
wojskow e. Ogłoszona została 
s ławetna „b loka da “  B erlina .

Prowokacja
pn. „most powietrzny“

A m erykan ie  rozpoczęli swój 
„m ost po w ie trzny“  s tara jąc się 
w y n ik a ją c y  z m iędzynarodo­
w ych uchw a ł obowiązek apro- 
w izow an ia  ludności w ykorzystać 
d la  celów propagandowych, sła­
w iących  „m iłos ie rdz ie “  W all 
S treet. A  pod płaszczykiem  te j 
w rza sk liw e j propagandy rozpo­
częli równocześnie upragnioną 
akcję  pogłębian ia podzia łu m ia ­
sta i przekształcenia zachodnie­
go B e rlin a  w  przyczółek ame­
rykańskiego im p e ria lizm u  na 
wschodzie Niem iec.

D la  roboty propagandowej 
wyznaczono znanego renegata 
k lasy robotn icze j szum acherow- 

j ca E rnsta Reutera, zaprzedane- 
| go agenta am erykańskiego, je d - J nego z na jza jad le jszych podże - 
I gaczy w o jennych, odwetowca 
I w roga P o lsk i i Zw iązku Ra- 
| dzieckiego, po litycznego szalbie- 
! rza znienawidzonego w  dołach 
i SPD. Stanąwszy na czele n ie le - 
! galn ie „prok lam ow anego“  m a- 
i g is tra tu  zachodniego, rozpoczął 
on swoją judaszową robotę, u - 

| w ieńczoną ju ż  po roku  300-ty- 
I sięcznym bezrobociem, m ilia rd o ­
w ym  de ficytem  i  postępującą 
naprzód pauperyzacją k lasy ro ­
botnicze j.

Siedlisko szpiegów 
na Zachodzie...

K iedy  dokonany Jut został
podział Berlina — amerykań­

scy p row oka to rzy  zakończyli 
„b lokadę“ . B y ła  ona im  ju ż  n ie ­
potrzebna; zachodni m ag istra t, 
(k tó ry  w  nie lega lnych, separa­
tystycznych w yborach 1950 ro ­
k u  og łos ił się samozwańczo „se­
na tem “ ) znalazł się w  kieszeni 
M cC loy ‘a.

Szpiedzy i dyw ersanci w  da l­
szym ciągu przerzucani są i  
T r iz o n ii do B e rlina  sam olotam i 
w o jskow ym i, k tó ry m  przys ługu­
je  ko ry ta rz  pow ie trzny  nad 
NRD.

M im o dalszych prow okac ji 
m ających na celu trzym anie  
be rlińczyków  w  sta łym  napięciu 
„z im n e j w o jn y " , ludność zachod­
niego B erlina , nękana nędzą i 
bezrobociem oraz b rak iem  pers­
p e k tyw y  w  w arunkach  stw orzo­
nych ¡przez w o jenny program  
Reutera, nie w ykazyw a ła  by - 
n a jm n ie j entuzjazm u dla ame­
rykańsk ich  w yczynów . „B lo k a ­
da“' pokazała, że am erykański 
okupant dla rea lizow ania swo­
ich zbrodniczych celów gotów 
jest pośw ięcić nie ty lk o  by t ale 
i życie m ieszkańców zachodnie­
go B erlina .

...i praca pokojowa 
na wschodzie Berlina

Oczy wegetu jących b e rliń czy ­
ków  z zachodnich sektorów!, 
k tó rych  nie cieszył b yn a jm n ie ' 
luksus k ilk u  „zm arsha łlizow a- 
nych“  u lic  w  zachodnim  B e r l i­
nie. coraz częściej zw raca ły  sir 
w  stronę dem okratycznego sek­
to m  sto licy N iem iec, gdzie pa­
nował innych duch i  gdzie po­
ko jow a praca szła pełną parą

N ie ma tu  bezrobotnych, g łod­
nych, sponiew ieranych ludzi 
D em okratyczny m ag is tra t dba o 

; swoich m ieszkańców. Powstają 
nowe szkoły i pa rk i, nowe sta­
d iony i szpitale. F a b ry k i p racu­
ją  w  ram ach planu p ięc io le t­
niego dla dobra ogółu. Nowe. 
w ie lk ie  dom y tow arow e — HO 
—- dostarczają tow a rów  nie ty l ­
ko  m ieszkańcom wschodniego 
sektoru, ale i pozostałym  czę­
ściom tego m iasta. M ieszkańcy 
zachodniego B erlina , przede 
wszystkim zaś ludność najuboż­

sza, w ie  ile  zawdzięcza pracy 
swoich b rac i na wschodzie. W  
sklepach HO mogą on i kupow ać 
żywność oraz inne a rty k u ły , k tó ­
rych  ceny na zachodzie są zna­
cznie wyższe ! niedostępne nie 
ty lk o  dla bezrobotnych, ale i 
d la  w ie lu  pracu jących w  za­
chodnich sektorach.

A k c ja  F ron tu  Narodowego 
D em okratycznych N iem iec oraz 
W olnych Z w iązków  Zawodo­
w ych (FDGB) na obszarze za­
chodniego B e rlina  w ykaza ła  o- 
s ta tn io  ta k  poważne postępy, 
jedność zaś a k c ji b e rliń sk ich  
rob o tn ików  przyn ios ła  ta k  pozy­
ty w n e  rezu lta ty , że zarówno 
R euter ja k  i  jego pa tronow ie  nie 
m og li d łuże j tego ścierpieć.

Spokój w Berlinie 
solą w oku dywersantów
Od pewnego czasu nasilona 

została w ięc akc ja  d yw e rs ji i 
„w o jn y  psychologicznej“  na te ­
ren ie  zachodniego B erlina . Roz­
m aite  g rupy h itle ro w sk ie  i te r­
rorystyczne bandy, socjaldem o­
kra tyczne „B iu ra  W schodnie“ 
oraz rew iz jon is tyczne ugrupo - 
w an ia  o trzym a ły  nie ty lk o  in ­
s tru kc je  od swoich am erykań­
skich szefów, ale i  ś rodk i m a­
te ria ln e  oraz pomoc techniczną. 
Zachodni B e r lin  sta ł się w ie lką  
szpiegowską cen tra lą  i  agentu­
rą w yw ro tow ych  elem entów, 
zbieg łych ze wschodu zbrodn ia­
rzy  h itle row sk ich , szum owin e- 
m ig racy jn ych  i całej renegac- 
k ie j m iędzynarodów ki, k tó ra  tu, 
z zachodniego B erlina , o trzym a­
ła szansę rea lizow ania swej ga­
dzinow ej roboty.

W m omencie przygotow ań w o ­
jennych, tw orzen ia  najem nego 
W ehrm achtu, ro la  Zachodniego 
B erlina , ja ko  na jda le j w ysun ię ­
te j na wschód bazy paktu  a tla n ­
tyckiego zośtala rozszerzona, 
aby można było  forsować p ro ­
pagandę k ła m s tw  i n ienaw iści, 
obliczonych na sianie zamętu na 
obszarze NRD.

Władze zachodniego B erlina  
oraz zachodni okupanci s tw a­
rza ją  sprzyja jące w a ru n k i dla

siania zamętu. A m erykańsk ie  
rad io  R IA S  stało się p rz y tu ł­
k iem  dla  e lem entów odweto­
w ych  i  faszystowskich, w y łą ­
czono te le fony  na wschód, sta­
le naruszano lin ie  de m arka cy j- 
ne, da jąc rozm a itym  grupom  
d yw ersy jn ym  swobodę opero­
w an ia  w  terenie, osta tn io zaś za­
b lokowano, leżący w  b ry ty j­
sk im  sektorze gmach b e r liń ­
skiego rad ia  (pozostającego pod 
kon tro lą  w ładz radzieckich). 
Chociaż sprawę tę uregu low ała 
um owa m iędzy w ładzam i oku­
p a cy jn ym i w  c h w ili oddawania 
przez ZSRR zachodnich sekto­
ró w  w  ręce zachodnich w o jsk.

Ludność pragnie pokoju 
i pracy

W szystkie te fa k ty  bezpraw ia 
i p row okacje , obliczone na d a l­
sze pogłębian ie podzia łu m ia ­
sta i  prowadzone przez k lik ę  
Reutera i  jego p ro tek to rów  
w b re w  w o li ludności i na je j 
koszt, spa liły  jednakże na pa­
newce z uw ag i na spokój i roz­
wagę nie  ty lk o  m ieszkańców 
całego B erlina , ale przede Wszy­
s tk im  stanowczości w ładz NRD, 
k tó re  na prośbę zagrożonej lu d ­
ności w yd a ły  odpow iednie za­
rządzenia ochronne i  schw yta ­
nych dyw ersantów  postaw iły  
przed sąd.

W  B e rlin ie  — ludność zachod­
n ich  sektorów  może naocznie 
przekonać się o p e r f id ii podże­
gaczy wo jennych, k tó rzy  ju ż  w  
1948 roku  rz u c ili p ro w o ka cy j­
ne hasło, „B e r lin  w a rt jes t w o j­
n y “ .

Każdy m ieszkaniec tego m ia ­
sta w ie  ju ż  o co chodzi. W ie, że 
każda prow okac ja  to dalsze po­
gorszenie jego sytuacji.

M ieszkańcy całego B e rlina  
pragną zjednoczenia N iem iec, 
albowdem wiedzą, iż trag iczny 
dla m ieszkańców zachodnich se­
ktorów ' okres podzia łu i nędzy, 
zakończyć się może ty lk o  w ó w ­
czas, gdy m iasto to stanie się 
stolicą dem okra tycznych i po­
ko jow ych  Niem iec, pragnących 
żyć w  p rzy jaźn i i  zgodzie z in ­
n y m i narodam i.

c ii m a te ria ł o charakterze p ro ­
pagandowym .

M in is te rs tw o  spraw zagra­
nicznych A lb ań sk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j — głosi nota — za­
k łada ponownie ja k  na jbardz ie j 
stanowczy protest p rzeciw ko 
n ieusta jącym  b ru ta ln ym  n a ru - 
szaniom przez sam oloty w łosk ie  
obszaru pow ietrznego A lb an ii. 
M in is te rs tw o  przypom ina rzą­
dow i -włoskiemu odpow iedzia l­
ność, jaka  nań spada za wszel­
k ie  konsekw encje w yn ika jące  
z tego rodzaju p o lity k i p row o­
ka c ji. P o lityka  taka zm ierza do 
naruszenia poko ju  i służy p la ­
nom  am erykańsko-ang ie lsk ich  
podżegaczy wo jennych.

USA żądają ko n tro li 
nad przem ysłom  naftow ym  Ira n u
(f) W IE D E Ń  (PAP). Pod ty tu ­

łem  „U S A  ubiegają się o ca ł­
ko w itą  kon tro lę  nad ira ńsk im  
przem ysłem  n a fto w ym “ , dzien­
n ik  au s triack i „D e r A bend“  za­
m ieścił korespondencję w łasną 
z Iranu .

A u to r korespondencji, powo­
łu jąc  się na specja lny kom u­
n ik a t irańskiego m in is te rs tw a 
spraw zagranicznych, s tw ie r­
dza, że w  czasie narad z człon- 

| ka m i pa rlam entu  irańskiego 
i (M edżlisu) zastępca sekretarza 

stanu U SA do spraw  B liskiego

Wschodu, P o łudn iow e j A z ji 1 
A fry k i,  B ayroad zażądał na­
tychm iastowego rozpatrzenia w 
M edżlisie „ko rzyśc i“ , ja k ie  przy­
niosą Ira n o w i k re d y ty  oraz f i ­
nansowa i  w o jskow a pomoc A -  
m e r j'k i w  zam ian za oddanie 
pod kon tro lę  am erykańska ira ń ­
skiego przem ysłu naftowego. 
Bayroad zażądał rów nież umo­
ż liw ie n ia  lo k a ty  k a p ita łu  ame­
rykańskiego i szerokiego w yko ­
rzystan ia  specja listów  am ery­
kańskich w  ira ń sk im  przem yśle 
na ftow ym .

N a  m arg ines ie

u  s z c z y to m
W idocznie „m ora le “  społe­

czeństwa am erykańskiego w y ­
maga nowego zastrzyku psy­
chozy w o jenne j, bo ostatn io — 
sprawa tzw . „ la ta ją cych  ta le ­
rzy “  stanęła znów na porząd­
ku dn ia i to na w ysok im  szcze­
blu.

W  czasopiśmie am erykańskim  
„ L i fe “  po jaw iło  się ogłoszenie 
dowództwa w o jsk  lo tn iczych : 
„S iły  lo tn icze zw racają s)ę do 
w szystk ich  obyw ate li, aby do­
nos ili na jb liższe j bazie lo tn icze j
0 dostrzeżonym przez n ich  po­
ja w ie n iu  się ja k ic h k o lw ie k  
przedm iotów  la ta jących. N a­
zw iska osób, k tó re  dostarczą 
podobnych in fo rm a c ji, n ie  bę­
dą u jaw n ione . N ik t  w ięc nie 
ryzyku je , że stanie się ob iek­
tem d rw in  z tego powodu“ .

A  w ięc — m ów i dowództwo 
lo tn ic tw a  am erykańskiego — 
obywatele, spe łn ia jc ie  sw ó j o- 
bowiązek obyw ate lsk i. D yskre ­
c ja  zapewniona. Podobnie ja k  
w  F B I, gdzie możecie po p ro ­
stu przyjść i  powiedzieć: ta k i
1 ta k i jest kom unistą , gdyż po­
w iedzia ł trz y  la ta  temu, że 
Am eryce potrzebny jest pokój.

La ta jącym  talerzom  nie grozi 
oczywiście postaw ienie ich 
przed kom is ję  do badania dzia­
ła lności an tyam ery ltańsk ie j. Los 
zadenuncjowanych la ta jących

naczyń kuchennych Jest znacz- 
nie ba rdz ie j wdzięczny. Jako 
przedm io ty 100-procentowo a- 
m erykańskie , m ają zapew niony 
rozgłos i uznanie podobnej im  
prasy.

Bobrze jest —  m yślą bankie­
rzy  z W a ll S treet —  dać spo­
łeczeństwu jakąś „s traw ę  du­
chową“ . Jakiś  dreszczyk „n ie ­
ziem skie j g rozy“ , k tó ra  możo 
zbaw iennie w p łynąć na tych 
dz iw nych ludz i, k tó rzy  coraz 
g łośn ie j szem rają w  Stanach 
Zjednoczonych, że dość m ają 
w o jn y  w  K o re i i  zbawczego dla 
fa b ryka n tó w  b ron i — program u 
zbro jeń. Poza ty m  — zawsze 
może przynieść korzyści oder­
wanie obyw a te li am erykań­
skich od rozm yślań nad tym , 
co się dzieje w  k ra ju , choćby 
nad w ie lk im i s tra jka m i robo t­
n ików  s ta low n i i kopalń.

S łowem  eskadry la ta jących 
serw isów  —  puszczone zostały 
znów na „n ieboskłon typowo 
am erykańsk i“  —  do w a lk i z 
m yśleniem . I  na „zam ów ienie 
społeczne" W a ll S treet poma­
ga ją siewcom h is te r ii w o jen ­
nej.

K rążą po niebie, wznosząc 
się — ja k  tw ie rdzą  naoczni 
św iadkow ie  — tak wysoko, ja k  
wysoko sięgają szczyty g łu ­
poty.

A R T
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Kształcą się nowi geodeci

W ydzia ły  geodezji wyższych uczelni technicznych kształcą specja listów w  zakresie prac geo­
dezyjnych związanych z budownic twem  przemysłowym i m ieszkan iowym oraz z budową i eks­
ploatacją kopalń Na zd jęc iu :. asystent T. Z ie len iewski oraz studenci I  roku Pol i techn ik i  

vv arszawskie j Wojciech Janusz i Lech Staniszewski w  czasie zajęć
______  F o to  C A F  — B a ra n o w s k i
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P O M -y  a n a lizu ją  dośw iadczen ia  
p rac  s ie w n ych

(i) We wszystk ich w ojew ódz­
tw ach odbyły się ostatn io na­
rady dy re k to rów  i k ie row n i- 
ków  w ydz ia łów  po litycznych 
PO M -ów , k tó re  dokonały oce­
ny  pracy PO M -ów  w okresie 
kam pan ii wiosennej oraz w y ­
ciągnęły w n iosk i z osiągnięć i 
b łędów  w pracy, aby w  następ­
nych kam paniach ro ln iczych 
postaw ić prabę PO M -ów  ' na 
wyższym  poziomie

Na naradach stw ierdzano, że 
P O M -y  spe łn iły  swoje zasadni­
cze zadanie w  okresie kam pa­
n i i w iosennej tzn, przeprow a­
d z iły  prace siewne — spóźnio­
ne w  tym  roku z powodu n ie ­
sprzy ja jących w a run ków  a tm o­
sferycznych — na ogół szybko 
i  sprawnie. P rzyczyn iły  się do 
tego przede w szystk im : lepsze 
n iż  w  latach poprzednich p rzy ­
gotowanie brygad, rea lizacja zo­
bowiązań masowo podejm owa­
nych przez trak to rzys tów  dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ie ru ta  oraz św ię­
ta  1 M aja, a także lepsza w spó ł­
praca brygad trak to row ych  
PO M  z brygadam i po iow ym i 
spó łdz ie ln i produkcyjnych .

T ak np dzięki rea lizac ji zo­
bowiązań, podjętych przez 155 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
b rygady w szystkich PO M -ów  
w oj. gdańskiego, okres siewu w 

.spółdzieln iach tego w ojew ódz­
tw a  został skrócony przecię t­
n ie  o 3— 5 dni.

W w ie lu  spółdzie ln iach prze­
prowadzano codziennie narady

P O M -ow ców  ze spółdzielcam i. 
Każdego dnia po p racy prze­
wodniczący spółdzie ln i razem z 
brygadzistam i po iow ym i i t ra k ­
to row ym i u k ład a li szczegółowy 
p lan pracy na dzień następny, 
co pozw o liło  ‘skoordynować p ra ­
cę i przyśpieszyć je j wykonanie. 
Na wyróżnien ie  zasługują tu m. 
in. b rygady trak to ro w e  P O M -ów  
w  Piaskach, Cedrach W ie lk ich. 
Dzierzgoninie w  w o j. gdańskim .

Do przyśpieszenia prac w io ­
sennych poważnie p rzyczyn ili 
się przodu jący trak to rzyśc i — 
tacy. ja k  np, Lu c ja n  P iechow ­
ski z PO M  — Nowogard, w y ­
konu jący 200 procent n o rm y ' i 
Stefan Berezowski z PO M  — 
Nam ysłów , w yko nu jący  prze­
c ię tn ie  224 procent norm y. T ra ­
k to rzyści POM , obok przekra  - 
czania norm , poważnie zw ięk - 
szyli oszczędność pa liw a . Np. 
trak to rzyśc i P O M -ów  w oj. 
szczecińskiego zaoszczędzili pod­
czas w iosennej akc ji siewnej 
ponad 10 tys. kg. m a te ria łów  
pędnych.

W iele uw agi poświęcano na 
naradach spraw ie um acniania 
is tn ie jących spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych  oraz o rgan izacji no­
wych. P racow n icy większości 
w ydz ia łów  po litycznych PO M  
nie ty lk o  p racow a li z członka­
m i spółdzie ln i, ale rów nież z 
gospodarzami w  w ie lu  'grom a­
dach.

Tak np. przez prowadzoną w  
ten sposób pracę, PO M  w  Żab­
nie p rzyczyn ił się do powsta­

nia  w  pow. starogardzkim  k ilk u  
now ych kom ite tó w  założycie l­
skich, a PO M  — K iecko — do 
pow stan ia trzech nowych spół­
dz ie ln i p rodu kcy jnych  w  pow. 
gn ieźnieńskim  Dobrze p row a­
dzona praca w yd z ia łów  p o lity  - 
cznych PO M  Cedry W ie lk ie  i 
K o łbu ny  pomogła w  organizo­
w aniu  nowych spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jn ych  w  trzech grom a­
dach pow. gdańskiego.

N arady dy re k to rów  i k ie ro w ­
n ikó w  w ydz ia łów  po litycznych 
P O M  w ykaza ły  w  całej pełn i, 
że dalszy rozw ój spółdzielczości 
p ro du kcy jn e j zależy w  poważ - 
nym  stopniu od wzm ocnienia 
pracy w ydz ia łów  po litycznych 
w  PO M -ach.

Na naradach podkreślano 
rów nież konieczność wzm ocnie­
nia i  uak tyw n ien ia  k a d ry  agro­
nomów w  PO M -ach, gdyż — 
ja k  w ykaza ły  doświadczenia z 
okresu kam pan ii w iosennej — 
w  w ie lu  w ypadkach pomoc a- 
gronom ów dla spó łdz ie ln i jest 
n iew y starcza j  ąca.

Na naradach zwrócono ró w ­
nież uwagę na fak t, że n iek tó re  
P O M -y  nie um ia ły  należycie 
zm obilizow ać brygad tra k to ro ­
w ych i cz łonków  spó łdz ie ln i do 
sprawnego siewu i sadzenia o- 
kopowych, co w p łynę ło  na o - 
późnienie tych prac w  n ie k tó ­
rych  spółdzielniach, chociaż 
w ie le  spośród tych samych 
P O M -ów  m ia ło  poważne osiąg 
nięcia w  okresie siewu zbóż 
kłosowych.

0 szersze wprowadzenie postępu technicznego 
w przemyśle rolnym i spożywczym

(f) 8 bm. w  Dom u Technika 
w  W arszaw ie odbył się w a lny 
zjazd delegatów Stowarzysze­
n ia  Inżyn ie ró w  i Techników  
Przem ysłu Rolnego i Spożyw­
czego. W obradach w z ię li m. in 
udzia ł: w icem in. Przem ysłu
Rolnego j Spożywczego inż K o ­
tla rsk i, w icem in. Przem ysłu 
Mięsnego i M leczarskiego — 
W l, Zaw adzki prezes. C entra l­
nego Urzędu Skupu i K o n tra k ­
ta c ji — M ie rzw iń sk i oraz 
przedstaw icie le: KC PZPR,
NO T, Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Przem ysłu Rol­
nego i Spożywczego, ś.wiata 
nauki, rac jona liza torzy  i przo­
do w n icy  pracy.

G łów nym  tematem zjazdu

by ło  om ówienie dotychczaso­
w ej pracy Stowarzyszenia w  
zakresie w prowadzania postępu 
technicznego w  przemyśle ro l­
nym  i spożywczym.

W dyśkusjj< zgłoszono m. in. 
w ie le zobowiązań p ro d u kcy j­
nych, podjętych przez koła za­
k ładowe i oddzia ły S tow arzy­
szenia. Najpoważnie jsze zobo­
w iązania po d ją ł oddział w a r­
szawski, którego członkow ie po­
s tanow ili unowocześnić k ilk a ­
naście fa b ry k  przem ysłu ro lne ­
go i spożywczego, szeroko w y ­
korzystu jąc pom ysły ra c jo n a li­
zatorskie. zgłaszane przez b ry ­
gady robotniczo -  inżynierskie . 
O ddział poznański m. in. opra­
cuje do końca bież. roku  m e­

todę p ro d u kc ji nowego koncen­
tra tu  w ita m in y  A  z m archw i. 
N iektó re  oddzia ły  terenowe 
zgłosiły rów nież zobowiązania 
dotyczące organ izacji nowych 
kó ł zakładowych Stowarzysze­
nia.

Na zakończenie zjazdu ucze­
stn icy pod ję li uchwały, w  k tó - I 
rych postanaw ia ją m. in. roz­
szerzyć sieć kó l zakładowych 
i otoczyć je należytą opieką, 
podnieść k w a lif ik a c je  zawodo­
we i społeczne członków Sto­
warzyszenia oraz wprowadzać 
ja k  najszerzej postęp technicz­
ny w  zakładach pracy.

Na zjeździe dokonano rów nież 
w yboru  nowych w ładz S tow a­
rzyszenia.

Przygotow ania  
do nowego roku  

. szkolnego
(f) W  całym  k ra ju  trw a ją  już  

in tensyw ne przygotow ania do 
nowego roku szkolnego 1952-53,

D yrekc je  szkół opracowują 
p lany generalnych rem ontów  
gmachów szkolnych, aby p rzy ­
stąpić do robót natychm iast po 
zakończeniu bieżącego roku 
szkolnego. Jednocześnie prze­
prowadza się drobniejsze na- 

! p raw y, k tó rych  dokonać można 
j jeszcze w  czasie trw a n ia  nauki.
: Grom adzi się też zapasy m ate­

r ia łó w  budow lanych.
Np. w  powiecie M orąg w  gm i- 

; nach Zalewo, Boreczno i D ie rz- 
: goń przeprowadzono już w ię - 
i kszość prac przy drobnych re­
montach pomieszczeń szkolnych.

W szkołach ustala się także 
i zaootrzebowanie na nowy sprzęt 
i szkolny, ja k  np. ła w k i i ta b li­
ce. Uzunełnia sie ju ż  i pow ię­
ksza zasoby pomocy nauko­
wych. książek dla b ib lio tek  itp. 
W  pełnym  toku iest też akcja 
zaopatryw ania szkól w opal na 
zimę. W iele uwagi poświęca się 
także spraw ie przygotow ania 
mieszkań dla nauczycie li i  za­
opatrzenia ich w  opał.

W  przygotowaniach szkól do 
nowego roku  pomaga także w  
w ie lu  m iejscowościach m ło ­
dzież.

Np. w  w o j. rzeszowskim ucz­
n iow ie  szkoły w  K rośn ie posta­
n o w ili dla uczczenia Z lo tu  M ło ­
dych P rzodow ników  — budow ­
niczych Polski Ludow e j — po­
móc w  przeprowadzeniu rem on­
tu sal lekcy jnych . M łodzież ze 
szkoły w  Kołaczycach zobow ią­
zała się dokonać przeglądu oraz 
napraw y w szystkich pomocy 
naukowych w  swoje j szkole.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Więcej troski o potrzeby ludności

800 (Świetlic 
gromadzkich 

w woj. bydgoskim
(f) W w o j. bydgoskim  czyn­

nych jest obecnie 800 św ie tlic  
w ie jsk ich , k tó re  w  coraz w ię k ­
szym stopniu sta ją  się ośrod­
kam i życia ku ltu ra lneg o  dla 
szerokich mas ch łopów  1 ro ­
bo tn ików  rolnych.

Do przodujących w w o je ­
wództw ie należy św ie tlica  g ro­
madzka w  Ruszkach pow. a le ­
ksandrowski. W św ie tlic y  tej, 
posiadającej dobrze zaopatrzo­
ną b ib lio tekę  prowadzone są 
ku rsy  Wszechnicy Radiowej 
oraz ku rsy  języka rosyjskiego. 
W ie lką  popularnością ' wśród 
m ieszkańców oko licznych w io ­
sek cieszą się w ystępy ś w ie tli­
cowego zespołu chóralnego i ta ­
necznego, k tó ry  opracował ta n ­
ce ludow e w ie lkopo lsk ie , k u ­
jaw sk ie  i  inne.

Ponad 30 tysięcy m ieszkań­
ców wsi w  ca łym  w ojew ódz­
tw ie  oglądało w  okresie F esti­
w alu, występy w ie jsk ich  zespo­
łó w  tea tra lnych , w  k tó rych  b ra ­
ło  udzia ł 1.500 m a ło - i  średnio­
ro lnych chłopów.

Zabawa na kiermaszu 
lotniczym w Warszawie

(f) Wesoło b a w ili się m ie­
szkańcy s to licy na zabawie lu ­
dowej, zorganizow anej w  dn iu 
8 bm. na P lacu na Rozdrożu 
przez Zarząd Stołeczny L ig i 
Lo tn icze j z okazji, odbyw ające­
go się obecnie k ie rm aszu ' lo t ­
niczego.

W czasie k ró tk ic h  przerw , 
przez zainsta lowane w okó ł ob­
szernej estrady g łośn ik i, nada­
wane b y ły  hasła i cy ta ty , p ro ­
pagujące sport szybowcowy, za­
zna jam iające obecnych z osiąg­
n ięciam i polskiego m odelarstwa 
oraz in fo rm u ją ce  o w arunkach 
p rzy jęc ia  na ku rs y  szybowcowe, 
spadochronowe i m otorowe.

Żyw e zainteresowanie licz ­
nych uczestników  zabawy w zbu­
dz ił rów nież pokaz lo tu  s iln ik o ­
wego m odelu akrobacyjnego 
na uw ięzi.

„Dla nas, ludzi partii troska 
o prostego człowieka, troska o 
lepsze jego życie, o lepszy jego 
los i przyszłość, jest sprawą 
najświętszą“ (B ierut).

P rzyswoić sobie w  pe łn i sens 
tych wskazań towarzysza B ie­
ru ta , to znaczy k ie row ać się 
n im i w  codziennej działalności. 
N ie w szystkie  jeszcze kom ite  - 
ty  p a rty jn e  i rady narodowe 
zdają sobie dostatecznie z tego 
sprawę.

P rz y jrz y jm y  się dla p rz y k ła ­
du, ja k  w  Radom iu M ie jska  Ra­
da Narodowa troszczy się o za­
spokojenie n iek tó rych  is to tnych  
potrzeb ludności.

Planowanie w kółko
Dla Radomia szczególnie pa­

lącą sprawą jest sprawa szpi­
ta ln ic tw a . Is tn ie jący  na tere­
nie m iasta s ta ry  szpita l, dawno 
już n ie  odpowiada potrzebom 
m ieszkańców, k tó rych  ilość 
wzrosła p raw ie  dw ukro tn ie  w  
po rów nan iu  z rok iem  1939. M i­
n is te rstw o Z drow ia  uznało ko ­
nieczność budow y nowego szpi­
tala.

W ydzia ł zdrow ia prezydium  
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
po lec ił Radom skie j Radzie N a­
rodow ej znaleźć do dn. 18 
k w ie tn ia  odpow iedn i teren pod 
budowę nowego szpita la „z  u- 
w ag i na p ro jek tow an ie  re a li­
zacji in w e s tyc ji w  ram ach 
planu in w e s ty c ji na 1953 r .“ . 
Tymczasem kom is ja  lo ka liza ­
cy jna przy prezyd ium  M R N  u- 
porczyw ie tw ie rdz i, że „te renu 
wym aganej pow ie rzchn i nie 
m a“  i  grozi perspektyw a, że 
w ybudow anie  nowego szpita la 
w  Radom iu odwlecze się na 
dalsze lata. Sprawa dla miasta, 
dla jego. ludności ma pierwszo­
rzędne znaczenie i op in ia  pu ­
bliczna słusznie domaga się 
szybkiego je j za ła tw ien ia , tak, 
by w  roku  1953 można było  
przystąp ić do budow y szpita­
la.

A  oto inne sprawy, związane 
ze szpita lem  m ie jsk im  i tym  
razem zupełnie niezależne od 
„te ren u  o wym aganej pow ie rz­
chn i“ . i

W bu dyn ku  na Placu S tare- [ 
go M iasta 13 m ieści się od -  | 
dział dla psychicznie chorych. | 
W tym że budynku  zna jdu je  się j 
również oddzia ł Domu O pieki i 
dla Dorosłych. N ie trudn o  so­
bie wyobrazić, ja k  sąsiedztwo ! 
chorych um ysłow o w p ływ a  na : 
stan ne rw ow y pensjonariuszy \ 
Domu. Z powodu ciasnot}^ u- I 
tru d n io n y  i ham owany jest też i 
rozw ój leczn ictw a nerw ow o ( 
chorych. I

K om is ja  pracy i  op iek i spo - 
łecznej złożyła w niosek do pre­
zyd ium  M R N  o przeniesienie 
Domu O p iek i do pałacu, zna j­
dującego się na resztówce w 
M ile jow icach  (3,5 km  od Rado­
mia). N iezamteszkany pałac 
zna jdu je  się w  dużym  parku. 
W a ru n k i idealne na urządzenie 
w  n im  Dom u O piek i dla Do­
rosłych —- zgadza się prezy­
d ium  MRN. P rzy tym  —  s tw ie r­
dza — pensjonariusze będą m o­
g li hodować w arzyw a, drób,

I trzodę chlewną itp . d la  po- 
| trzeb Domu. Obliczono nawet,
] że odciążyłoby to budżet m ia - 
i sta na około 300 tys. zl rocz­
nie.

Perspektywa piękna. W  paź­
dz ie rn iku  ub. roku  M R N  w y ­
słała wniosek do “M in is terstw a 
Pracy i  O p iek i Społecznej. I  na 
tym  na razie skończyły się ła d ­
ne plany.

W  m a ju  na ponowne a larm y 
| d y re k c ji szpita la prezydium  
M RN „po zapoznaniu się z po­
trzebam i szp ita li m ie jsk ich “ 

i (jakby  dopiero p ierw szy raz za- 
| poznawano się z ty m i sprawa- 
i m il), postanow iło  zlecić w ydz ia - 
j ło w i pracy i  op iek i społecznej... 
opracowanie p lanu przeniesie- 

| n ia starców  z budynku, w  k tó ­
ry m  zna jdu je  się oddział psy­
ch ia tryczny. I  tak  w  kółko.

I  ta k  w  kó łko . Można by to 
określenie ja k ie jś  zupełnie n ie ­
uzasadnionej bezradności, opie­
szałości i  p rze jaw ów  b iu ro k ra ­
c ji w  za ła tw ian iu  przez M RN 
spraw zw iązanych z potrzebam i 
ludności — wykazać rów nież 
na innych  przyk ładach.

O t choćby na przyk ładz ie  ła ­
źni m ie jsk ie j.

Łaźnia m ie jska by ła  w  ubieg­
łym  roku  ob iektem  k ry ty k i na 
lamach „Ż yc ia  Radomskiego“  
K om is ja  san ita rno -  porządko -  
wa s tw ie rdz iła  słuszność k r y ­
ty k i. P rezyd ium  M R N  p o le ­
c iło  M ie jsk iem u P rzedsiębior - 
stw u Rem ontowo -  B udow lane­
mu doprowadzić łaźn ię  do po­
rządku. Łaźnię w p raw dz ie  w y ­
malowano, ale n ie  usunięto 
g łównych powodów niezadowo­
len ia  lu dz i pracy.

K orzysta jących  z ła źn i (a jest 
ich n iem ało) czekają tu  różno­
rodne niespodzianki. Wchodzi 
na p rzyk ład  ktoś do napełn ionej 
wodą w anny i naraz zna jdu je  i 
się w  w ann ie  bez wody. Nie 
ma. łaz ienk i, w  k tó re j by nie 
było  ja k ie jś  uste rk i. W  jednych 
są stare, poniszczone k o rk i, w  
innych k u rk i się nie dokręcają, 
albo woda nie spływa do ście­
ków  a zalewa podłogę itp ., itp .

A  kom is ja  san ita rno-porząd- ! gólnych ogniw , ja k  rów nież
kow a MRN? Czy odw iedziła łaź­
nię? N iestety, nie.

prezydium  rady rrpejskie j. 
M ó w ili o -tym  towarzysze na 

I p lenum  K M , zw ołanym  w  m a r- 
O losie niektórych inspekcji j cu br. dla zanalizowania sy tua -

| c ji panującej w  M ie jsk ie j Ra- 
A  oto odcinek szkoln ictwa, j dzie Narodowej. M ów iono je d ­

nak o tym  na jis to tn ie jszym  za­
gadnieniu n ie  dość śmiało, za­
rów no w sam okrytyce egzeku­
ty w y  K M , ja k  i  w  k ry tycz  -

jej

bardzo żywo przecież in te re ­
sujący każdą radę narodową.
Jest w  Radom iu na teren ie Fa­
b ry k i W yrobów  Rym arskich
przedszkole. W  budynku przed- j nvch wystąp ieniach pod 
szkoła n ie  ma kuchn i, nie ma adresem' 
kana lizac ji. K om ite t op iekun- ; Uchwała egzekutyw y K o m l- 
czy przedszkola, robotn icy  za- j te tu  M ie jskiego, powzięta w  w y ­
k ładu  w yrobów  rym arsk ich  
w y ra z ili gotowość urządzenia 
kuchn i i skanalizow anej u b i­
k a c ji w  przylegającej do bu­
dynku  przedszkola dawnej s ta j-

n iku  plenum , zaw iera szereg 
słusznych w n iosków  organiza­
cy jnych  dla o rgan izacji pa r­
ty jn e j i dla prezydium  M R N  
(są ju ż  pewne w y n ik i w  walce

m. Rada Narodowa m ia łaby j r> dyscyp linę pracy, poczyniono 
ty lk o  dostarczyć niezbędnego i pewne przesunięcia personalne, 
m ateria łu . A le  m ate ria łu  nie j rozpoczęto szkolenie pa rty jn e  
dostarcza. itd.). N ie wysunęła jednak na

W  styczniu br. odw iedziła , czoło spraw y na jw ażn ie jsze j: 
przedszkole in s tru k to rk a  w y - spraw y politycznego k ie ro w n ic - 
dzia łu  ośw iaty prezydium  M RN twa ze strony K om ite tu  M ie j-  
O w szystkich brakach się do- i skiego k lubem  radnych PZPR 
w iedziała. M iędzy in n y m i i o - dla zabezpieczenia p ra w id ło w e j 
tym , że do poobiedniego w y - ; działa lności MRN. W uchwale 
poczynku układa się dzieci na j nie nia żadnych wskazań dla 
sto likach. Czyż is to tn ie  tak  j k lu b u  radnych PZPR. A  w  re - 
trudn o  jest zaopatrzeń przed- ; feracie na plenum  w ysunię to 
szkole w  dwadzieścia pięć le - [ wręcz dziwaczny wniosek, ...by 
żaków? Od w izy ty  in s tru k to rk i j prezydium  M RN cz.uwalo nad 
u łynę ło  ju ż  k ilk a  miesięcy, a pracą k lu b u  radnych. Sprawa, 
w  przedszkolu n ic się nie zm ie- ! rzecz jasna, została postawiona
niło.

5 stycznia br. kom isja  pracy 
i op ieki społecznej przeprow a­
dziła kon tro lę  w  spółdzie ln i

na głowie.
Faktem  jest, że po przeszło 

dwóch miesiącach, ja k ie  u p ły ­
nę ły od plenarnego posiedze-

pracy „W spó lnym i S iła m i" | nia K om ite tu  M ie jskiego, żad- 
S tw ierdzono: ośw ietlenie I na z bolączek dających się ta k
przy maszynach złe, n iep rzep i­
sowe, lo k a l b rudny, ściany 
odrapane. W  ślad za kom is ją  
spółdzie ln ię odw iedz ił inspekto r 
pracy i  przedstaw ic ie lka  L ig i 
K ob ie t. I  na tym  się skończy­
ło. W a ru n k i 130 pracow nic w 
spó łdz ie ln i „W spó lnym i S iła m i" 
n ie  zm ien iły  się.

W yb ra liśm y  ty lk o  k ilk a  spo­
śród w ie lu  fak tów , rzucają - 
cych św ia tło  na pracę prezy-

d o tk liw ie  odczuć ludności Ra­
domia nie znalazła dotąd jesz­
cze rozw iązania.

Na m arcow ym  plenum  K o m i­
te tu  M ie jskiego, sekre tarz K M  
bardzo słusznie wskazyw ał na 
konieczność trosk i o po trzeby 
ludności i bliższego z n ią  zw ią­
zania M ie jsk ie j Rady Narodo­
wej.

Od słów  należy szybciej
przejść do działania. M ie jska

trzeb ludności.

Nie słowa decydują...
Przez d ług i okres czasu ( tru d ­

no w  K om itec ie  M ie jsk im  PZPR 
w  Radom iu usta lić  dokładną 
ilość miesięcy) — spraw y zw ią­
zane z działa lnością M R N  nie 
b y ły  tematem poważniejszych 
rozważań K om ite tu  M ie jskiego 
i jego egzekutywy. I  w  tym  
leży sedno zagadnienia.

A n i k lu b  radnych PZPR, ani 
organizacja p a rty jn a  w  M RN 
nie b y ły  zm obilizowane do w a l­
k i  z b iu ro k ra c ją  j bezduszno­
ścią, cechującą pracę poszcze-

d ium  M R N  w  Radomiu, na je j ; Racj a N arodowa w  Radom iu — 
n iew łaśc iw y stosunek do po- ^  k tó re j działa lność przecież

odpowiada przed p a rtią  K o m i­
te t M ie js k i — w in n a  przystą­
pić nareszcie do radykalnego za­
ła tw ien ia  nabrzm ia łych  spraw. 
I  w  m iarę, ja k  M R N  będzie roz­
w iązyw a ła  sprawę szpita la, 
łaźn i m ie jsk ie j, przedszkoli, b ru ­
kow an ia  u lic  w  dzie ln icach 
robotn iczych (o tym  m. in . mó­
w iono  na plenum ) — będzieona 
się w yzw a la ła  od ciążącej na 
je j dotychczasowej pracy b iu ­
ro k ra c ji i opieszałości, będzie 
zacieśniała swą w ięź z masa­
m i, będzie lep ie j służyć in te ­
resom mas.

E. MINK

W  o t ip  o w i t 'd  z i n a  k r y t y k ę
W  odpowiedzi na a r ty k u ł za­

mieszczony w  „T ry b u n ie  Lu du " 
z dn ia 9 m aja  br. pt. „D zie je  
jednego stażu kandydackiego“  
o trzym a liśm y lis ty  z kom ite tów  
dzie ln icow ych PZPR M okotów  
i Śródmieście.

K D  M okotów  in fo rm u je , że 
za tw ie rd z ił uchwalę podstawo­
wej o rgan izacji p rzy b. szkole 
im. W awelberga o p rzy jęc iu  w 
poczet kandyda tów  tow. L u - 
cińskiego. którego sprawę oma­
w ia  a rty k u ł. Leg itym acja  ka n ­
dydacka została wydana—-zgod­
nie z obow iązującą w  p a r ti i 
zasadą — z datą 30 listopada 
1950 r., tzn. dn ia przy jęc ia  u- 
chw a ły  przez podstawową orga­
nizację pa rty jną . K D  Śródm ie­
ście z lec ił ko m ite to w i uczeln ia­
nem u P o litech n ik i, by rozpa­
trz y ł sprawę przy jęc ia  tow . L u - 
cińskiego w  poczet członków  
p a rtii.

W  obu dzie ln icach sam okry- 
tyczn ie  przeanalizowano na po-

. siedzeniach agzekutyw  i na na- 
| radach apara tu politycznego 
j kom ite tu  dzieln icowego stosu- 
i nek K D  do uchw a ł podstawo- 
! w ych o rgan izacji w  spraw ie 
i przyjęć kandyda tów  lu b  człon­

ków  p a r ti i oraz stan gospodar­
k i w e w n ą trzp a rty jn e j na od- 

j einku ew idencji.
Oba K D  s tw ie rd z iły  duże za- 

; iegłości w  rozpa tryw an iu  uch- 
1 w a ł o rgan izac ji podstawowych.
| W K D  Śródmieście n iek tó re  z 
j nierozpatrzonych jeszcze uch- 
j w a ł da tu ją  się nawet z grudn ia 
j ub.r., co— ja k  podkreśla egzeku- 
j tyw a  K D  w  swym  liśc ie  — jest 
| sprzeczne z uchwałą K C  w  spra- 
i w ie  w zrostu i regu low ania  sk ła - 
| du socjalnego p a rtii.

Egzekutywa K D  M okotów , 
•s tw ie rdz iła , że stan je j gospo- 
1 d a rk i w e w n ą trzp a rty jn e j i  do­

kum e n tac ji p a rty jn e j pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia i  podję­
ła odpow iednie ś rod k i dla u -

. spraw nien ia pracy w  te j dzie­
dzinie.

K o m ite ty  dzie ln icowe M oko - 
| tów  i  Śródmieście in fo rm u ją , 
| że poczyn iły  pierwsze k ro k i w  
; k ie ru n ku  uregu low an ia zaleg- 
| łych  spraw  i zabezpieczenia 

w łaściwego stosunku dó uchw ał 
i podstawowych o rgan izacji w  
i spraw ie przy jęć członków  i 
i kandyda tów  p a rtii.

Dodajmy, że zarówno w  ko­
mitetach dzielnicowych Moko­
tów' i Śródmieście, jak zresztą 
również w innych K D  miasta 
Warszawy przy wypisywaniu 
legitymacji kandydackiej lub 
członkowskiej stosowano fa ł­
szywą praktykę — wpisując ja ­
ko datę przyjęcia w poczet kan­
dydatów lub członków nie datę 

uchwały podstawowej organiza­
cji partyjnej, lecz datę posie­
dzenia egzekutywy KD, na któ­

rym ta uchwała została zatwier­
dzona.

Praktyka taka godzi w  jed­
ną z zasad demokracji we­
w nątrzpartyjnej, która głosi, że 

| o przyjęciu do partii decyduje 
zebranie podstawowej organi -  

\ zacji partyjnej. Komitet dziel­
nicowy, powiatowy łub miejski 

: powinien skontrolować, czy <fę- 
j cyzja powzięta przez podstawo- 
| wą organizację partyjną jest 
i słuszna i ustosunkować się do 

niej. Uchwała KC PZPR w  
i sprawie wzrostu i regulowania 
I składu partii wskazuje, że po- 
I wonno to nastąpić nie później 

niż w ciągu dwóch tygodni od 
dnia otrzymania uchwały pod- 

| stawowej organizacji. W  razie 
; niezatwierdzenia uchwały pod- 
I stawowej organizacji lub zażą- 
! dania dodatkowych danych. K P  

powinien w  ciągu dziesięciu 
dni podać swą decyzję v.raz 

j z wyjaśnieniem do wiadomości 
organizacji partyjnej.

PRAWDA O KATYNIU
Bolesław Wójcicki „Prawda 

nik“ 1952 r.
„K w iec ie ń  1943 roku. Nad 

umęczoną ziemią polską snuje 
się gęsty, s trasz liw y  dym. D y­
m ią  piece k rem a to rió w  Oświę­
cim ia, M ajdanka. T re b lin k i. 
S tu ith o fu . W komorach gazo­
w ych. napełn ianych w ie lo k ro t 
nie w ciągu dnia cyklonem. 
giną dz ies ią tk i tysięcy, setki 
tysięcy, m ilion y  Poiaków i !u- 
d z ; różnej narodowości, zwożo­
nych zewsząd dokąd sięga te r­
ro r  h itle ro w sk i w bydlęcych 
wagonach ja k  bydio rzeźne — 
codziennie, bezustannie.. I w 
tym że k w ie tn iu  tegoż 1943 roku 
m ordercy m ilionów  puszczają 
w  świat jedną ze swych po. 
tw o rnych  prow okac ji: K a tyń

L u fy  1952 roku. Nad udręczo­
ną ziemią koreańską unoszą się 
k łęby dym u ze spalonych przez 
am erykańskie  bomby miast, 
osad. wsi — i poje zarażonych 
bak te riam i dżumy i cholery 
owadów rozsiewanych przez 
am erykańskie  samoloty. W 
Niemczech zachodnich am ery­
kańscy. po litycy  i am erykań­
scy generałowie gotu ją  nową 
pożogę św iatową m ontu ją , do 
spółki z h itle ro w sk im i zbrod­
n iarzam i. h itle ro w sk im i produ­
centam i a rm a t i cyklonu, neo- 
h itle ro w sk j W ehrm acht: prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
przeciw  Polsce.

..I w tymże lu tym  tegoż 
1952 roku Kongres USA wzna­
w ia starą h itle row ską prowo 
kac.ję' K a tyń "

Um yśln ie  zacytowaliśm y ob­
szerniejszy fragm ent, k tó rym  
rozpoczyna się książka Bolesła­
wa W ójcickiego, gdyż ukazuje 
on nam jasno i przejrzyście w 
ja k im  celu powołana została

o Katyniu“, str. 189 „Czytel-

,,K om is ja  Kongresu USA w 
spraw ie K a tyn ia ", inaczej m ó­
w iąc osław iony cy rk  Maddena. 
Jego zadaniem jest zatuszować 
m ord h itle ro w sk i dokonany w 
K a tyn iu  a jednocześnie odw ró ­
cić uwagę od po tw ornych zbro­
dni dokonywanych przez ame­
rykańsk ich  agresorów w  K o ­
rei. Książka „P raw da o K a ty ­
n iu " na podstaw ie zebranych 
licznych fak tów  i dokum entów 
przygważdża oszczerstwa p ro ­
pagandy Goebbelsa podjęte dziś 
na nowo i szeroko rozpowszech­
niane przez am erykańskich im ­
peria lis tów . k tó rzy  — podobnie 
jak okupant h itle ro w sk i — 
pragną osłabić przy jaźń p o l­
sko -  radziecką, podstawę na­
szej niepodległości i naszego 
bezpieczeństwa.

Sięgając do kbrzeni p row o­
kac ji ka tyńsk ie j au tor wskazu­
je. że h itle ryzm  od c h w ili 
swych narodzin, aż do klęski 
I I I  Rzeszy stale posług iw ał się 
metodą prow okacji, podniesio­
ną do ro li systemu. Jednym  z j 
pierwszych w yczynów  tego ro ­
dzaju było podpalenie gmachu 
Reichstagu, dokonane przez 
Goermga i przyp isywane na­
stępnie Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec, Jedną z na jw iększych 
p row okac ji h itle row sk ich  była 
m is ty fikac ja  napadu „po lsk ich  
napastn ików " na niem iecką ra ­
diostację w  G liw icach. W is to­
cie napad zorganizowany by ł 
przez Gestapo przy pomocy 
w ięźniów , k tó rym  kazano w ło ­
żyć polskie m undury  S tał się 
on pretekstem  dla agresji na 
Polskę Potw ierdzają to na jle ­
p ie j słowa H itle ra  w ypow ie ­
dziane 22 sierpnia 1939 na od-

praw ie  dowódców w o jskow ych: 
„Sam  znajdę propagandowe 
usp raw ied liw ien ie  dla w yw o ła ­
nia w o jny, obojętnie czy będzie 
ono w iarygodne. Później nie 
będą pytać zwycięzcy, czy m ó­
w i ł prawdę".

Do rzędu p row okac ji m a ją ­
cych usp raw ied liw ić  agresję 
należy rów nież oskarżenie 
wysunięte w  h itle ro w sk ie j pu ­
b lik a c ji „D okum en ty  okruc ień ­
stwa polskiego“ , w  k tó rym  m ó­
w i się o w ym ordow an iu  we 
w rześniu 1939 r. 58.000 N iem ­
ców zam ieszkałych w  Polsce.

Pisząc o zbrodniach h it le ­
row skich  w  Polsce, au tor w ska­
zuje, iż b y ły  one nie ty lko  
środkiem  masowego te rro ru , 
ale rów nież jedną z metod b io ­
logicznego wyniszczenia naro­
du, stworzenia dla im peria lizm u 
niem ieckiego osław ionęj „p rze­
strzeni życ iow e j“ . M ó w ił o tym
F rank  w  m a ju  1944 r.: .... jest
jasne ja k  słońce, że k ra j W is ły  
(W eichselland) stanie się tak 
n iem iecki ja k  N adrenia",

Jednym  z punk tów  tego p ro - 
I gram u b y ł m ord w K a ty n iu  
! Książka „P raw da o K a ty n iu " 
przypom ina nam liczne fa k ty  
m ordów  dokonywanych przez 
h itle ro w ców  na ieńcacb w o jen ­
nych. D la tego celu stworzone 
zostały specjalne g rupy (E in ­
satzgruppen), złożone z człon­
ków  Sipo (S icherheitspolize i) i 
SD (S icherheitsdienst), k tóre 
podlegały szefowi SS — H e in r i­
chow i H im m le row i. Spośród 
owych „E insatzgruppen“  w y ­
dzielono m niejsze oddzia ły — 
..Einsatzkommandos“  dla obsłu­
gi obozów jen ieckich na wscho­
dzie.

Dnia 8 w rześnia 1941 r. gen. 
Reinecke z OKW w yd a je  roz-*

kaz, w  k tó ry m  m owa jest, że u - 
zycie b ro n i p rzeciw ko jeńcom 
jest z r e g u ł y  zgodne z p ra ­
wem. W  tym że sam ym  m iesią­
cu rozpoczęła się m asakra o f i­
cerów po lsk ich pod K atyn iem . 
W  tym  samym czasie — na je ­
sieni 1941 r. — ja k  podają „P ro ­
tokó ły  Procesu N orym bersk ie­
go" w  Sm oleńsku i  jego n a jb liż ­
szej oko licy  zagładzie uległo 
60.000 m ieszkańców i jeńców  ra ­
dzieckich z obozu n r 126 oraz 
spośród jeńców  ściągniętych 
tam  z W iążm y. Na teren ie sa­
m ej ty lk o  P o lsk i h itle ro w cy  u n i­
ces tw ili b lisko  pó ł m iliona  je ń ­
ców radzieckich, a ogółem w y ­
m ordow a li ponad dwa m ilion y  
jeńców. B yła  wśród nich także 
grupa o fice rów  i żo łn ie rzy po l­
skich in te rnow ana w  re jon ie 
Smoleńska, k tó ra  dostała się w 
ręce h itle ro w sk ie  na skutek n ie ­
m ożliwości ew akuow ania ich na 
wschód w  w arunkach w o jn y  ru ­
chomej.

M ord dokonany został wed­
ług  h itle row sk iego  rozkazu 
przedstaw ionego przez w ice­
prokura to ra  radzieckiego S m ir- 
nowa na Procesie N o rym ber­
skim . T a jn y  ten rozkaz w y ­
dany 29 października 1941 
roku przez h itle row skiego „Sze­
fa P o lic ji Bezpieczeństwa i 
S łużby Bezpieczeństwa“  — gło­
s ił m. in .: „G ru p y  operacyjne — 
zależnie od w ie lkości obozu 
znajdującego się na ich te ry ­
to riu m  — w ydz ie la ją  oddziały 
do zadań specjalnych („Sonder- 
kommandos“ ) o wystarczającej 
sile pod dowództwem SS-ow - 
skim... Poleca się oddziałom spe­
c ja lnym  („Sonderkom m andos“ ) 
bezzwłocznie przystąp ić do dzie­
ła w obozach“ .

W ihyśl tego rozkazu sztab

je dn os tk i zwanei 537 pu łk iem  
w o jsk , rzekomo łączności, do­
wodzonej przez p łk . Ahrensa 
„p rzys tą p ił do dzie ła“ , l ik w id u ­
jąc  jeńców  k u la m i w  ty ł g ło ­
w y, ku lam i m a rk i GECO: G u­
staw  Genschow &  Co, D urlach, 
ko ło  K arls ruhe, Badenia.

Dziś w  m ie jscu przesiąkn ię­
tym  k rw ią  pom ordowanych, 
w idn ie je  postaw iona tu rękoma 
żo łn ierzy radzieckich po w y ­
zwolen iu Smoleńszczyzny ta b li­
ca z napisem w języku  ro s y j­
sk im : „T u ta j w  Lesie K a tyńsk im , 
jesien ią  1941 roku. zezwierzęce­
n i bandyci h itle row scy, rozstrze­
la li 11.000 jeńców  w o jennych — 
żołn ierzy i  o fice rów  polskich. 
Żo łn ie rzu  Czerwonej A rm ii,  
pom ścij ich “ .

A na lizu ją c  po lityczne t ło  p ro ­
w o kac ji ka tyń sk ie j, zorganizo­
wane j przez h itle ro w ców  po 
klęsce s ta ling radzk ie j au to r w y ­
m ienia cele te j prow okac ji. Cho­
dziło  w ładzom  h itle ro w sk im  m. 
in. o w yw o łan ie  rozłam u w o- 
bozie k o a lic ji a n tyh itle ro w sk ie j, 
zawarcie odrębnego poko ju  z 
USA i W. B ry ta n ią  w celu kon­
tynuow ania  wespół z ty m i pań­
s tw am i w o jny  przeciw  Z w iąz­
kow i Radzieckiemu, a także o 
ewentualne utw orzen ie „p o l­
skiego legionu antybolszew ic- 
k iego“ . Rachuby te nie b y ły  bez 
podstaw jeśli zważym y tenden­
cję pewnych w p ływ ow ych  kói 
w  obozie im p eria lis tó w  zachód- ! 
nich oraz wrogą do Zw iązku i 
Radzieckiego postawę reakc ji 
po lskie j, k tóra współdzia łała z 
propagandą Goebbelsa w  spra­
w ie K a tyn ia  i pow tarza ła za nią 
najnędzniejsze oszczerstwa.

A u to r nagrom adził szereg 
taktów , k tóre świadczą, że h it ­
le row cy w k łada li swym  o fia ­
rom najrozm aitsze dokum enty, 
k tó re  m ia ły  świadczyć że nie 
on i dokona li zbrodni. N iektó ­
ry m  ze swych o fia r w suw a li

dokum enty osób, o k tó rych  są­
dz ili, że zginęły. Tak np. na 
liśc ie pom ordowanych znalazł 
się St. P in iń sk i. zam ieszkały o- 
becnie w  W arszaw ie przy ul. 
W ilanow sk ie j 181. Podobna 
przygoda spotkała p łk . T eo fi­
la  Święcickiego, k tó ry  rzekomo 
„zam ordow any“  w  K a tyn iu , do 
końca w o jn y  przebyw ał w  obo­
zie o fice rsk im , przy czym zabra­
ne mu dokum enty h itle ro w cy  
w idać om yłkow o w ys ła li do K a- 
tyn ia . „O ż y ł“  rów nież po w o j-  

j nie S tan is ław  K o łodzie jczyk, za­
m ieszkały obecnie w  S kaw in ie, 
którego nazw isko znalazło się 
na liśc ie pom ordowanych, by ły  
więftień Oświęcim ia.

W pośpiechu organ izatorzy 
p ro w o kac ji sami się kom p rom i­
tow a li. O to co nisze na temat 
znalezionych dokum entów  dr 
A lfre d  M. F ranke w  swym  l i ­
ście do zachodnio -  n iem ieckie j 
gazety „D e r Spiegel“ :

„W  3— 4 dn i po pierwszych 
w iadomościach o K a ty n iu  „V ö l­
kischer Beobachter“  opub liko ­
w a ł adresy lis tó w  znalezionych 
p rzy k ilk u  zabitych. W tedy stał 
się p raw dz iw y cud, k tó rym  i 
zachwycali się wszyscy s p iry ty -  | 
ści. W edług „V ö lk ische r Be- j 
ubachter“  na kopertach tych l i -  ! 
stów  ju ż  wiosną 1940 roku po­
dane b y ły  adresy m iejscowości 
i u lic  przem ianowanych w rok 
później przez Niemców. Z m ar­
l i  w iedz ie li w ięc ju ż  rok  przed­
tem, iż N iem cy zm ienią nazwy 
tych w łaśn ie  m iejscowości i 
u lic “ .

Zdem askował sie także i sam 
Goebbels k tó ry  zanotował w 
swych, odnalezionych po w o j­
nie pam ię tn ikach, pod datą 8 
maja 1943 r.:

„N iestety; w grobach k a ty ń ­
skich znaleziono niem iecka a- 
m unicię. Jak się tam ona dosta- 
!a — wym aga wyjaśnienia... W 
każdym  bądź razie jest rzeczą

lum a^ow na zacnowac to  o d k ry - , . . , „ „ ^ „ 1! » , ^  , orgamzac 
cie w  najściś le jszej ta jem n icy : j k tó ra  w la tach 1934 — 35 prz;
gdyby bow iem  ta ta jem nica do­
ta r ła  do w iadom ości wroga, ca­
ła sprawa K a tyn ia  spa liłaby na 
panewce“ .

Odnalezienie n iem ieckich k u l 
I Potw ierdza rów nież ta jna  de­
pesza podpisana „H e in r ic h “ , 
skie rowana do pierwszego rad ­
cy adm in is tracy jnego  przy rzą­
dzie G. G. w  K rakow ie , W ein - 
taucha. Tekst te j depeszy, 
przedstaw ionej przez płk. S m ir- 
nowa T rybun a łow i N o rym be r­
skiem u — brzm i:

„P ilne , na tychm iast doręczyć, 
ściśle tajne.

Część (ie legacji PCK pow róc i­
ła wczora j z K a tyn ia . W spół­
pracow nicy PCK zab ra li ze 
sobą łu sk i ku l, k tó rycn  użyto 
w  czasie rozstrze liw ań w K a ­
tyn iu . Jest rzeczą w idoczna, że 
jes t to am unic ja  n iem iecka. K a ­
lib e r 7,65 w yró b  f irm y  GECO. 
L is t w  drodze“ .

A u to r przytacza da le j głośny 
po w o jn ie  lis t oberleutnanta 
Gregora Slowenczika, k tó ry  w y ­
s ła ł on z K a tyn ia  do swej ro ­
dziny w  W iedniu w  r. 1943. 
W liście tym  S lowenczik chełpi 
się, że jest „W ynalazcą K a ty ­
n ia “  i że ekshum acja zw łok. 
Przy k tó re j b y ł za trudn iony 
dokonywana była  w  ten sposób, 
„b y  b y ł zawsze odpow iedni m a­
te r ia ł propagandowy“ .

T y le  m ów ią fa k ty  i doku ­
m enty. k tó rych  część ty lk o  p rzy ­
toczyliśm y.

K im  są ci. k tó rzy  pod ję li dziś 
na nowo starą h itle row ską  p ro ­
wokację odgryw a jąc ponurą ko ­
medię nad grobam i k a ty ń s k i­
mi? Przewodniczącym  K om is ji 
Kongresu USA do spraw y K a ­
tyn ia  jest Ray S. Madden a- 
m erykański faszysta czystej 
wody, członek tzw. „Legionu

gotow yw ała  faszystow ski za 
mach stanu przeciw  Roosevel 
tow i. W p ływ ow ym  czlonkie r 
te j K o m is ji jest A lv in  E. O K o ń  
sk i o rędow nik  I I I  Rzeszy n: 
teren ie am erykańskim , ten sarr 
k tó ry  w  czasie w o jn y  domaga 
się. aby USA w yco fa ły  sw 
wojska z Europy i pozostawił; 
H it le ro w ijy o ln ą  rękę na Wscho 
dzie. Członkam i te j ko m is ji s. 
kongresm an Sheehan, znany 
tego, że w  s ie rpn iu  1951 w o ła ł < 
rew iz ję  procesu norym bersk ie  
go, kongresm an Dondero górą 
cy w ie lb ic ie l M ussolin iego o 
raz kongresman Tadeusz Ma 
chrovicz. Ten osta tn i związan; 
z k lik ą  sanacyjną, odznaczył sii 
m. Nin. tym . że poparł ińnegc 
kongresmana Sm itha domaga­
jącego się odebrania Polsc< 
Z iem  Zachodnich.

Za tym i ludźm i stoją ci. k tó ­
rzy dzierżą w  swych rękach stei 
p o lity k i am erykańsk ie j, o rg an i­
zatorzy nowej w o jny , agresorzy 
i m ordercy, ci k tórzy  wskrzesza­
ją  dziś W ehrm acht. Nieodłączną 

; częścią ich p o lity k i jest tuszo­
wanie h itle ro w sk ich  zbrodni. I 
w yb ie lan ie  h itle ro w sk ich  ludo­
bójców k tó rych  staw ia się dziś 
na czele grabieżczych w oisk 
tw orzonych w  Niemczech za - 
chodnich. Z rozum ia łe  jest na 
tym  tle  dlaczego k lik a  am ery­
kańskich podpalaczy św iata 
podjęła na nowo prowokacię 
katyńską. P rze jrzysta w  u k ła ­
dzie. i w  argum entacji, do=ko -  
nałe udokum entowana, zaopa­
trzona w liczne, wym owne 
zdjęcia i fotokopie książka Bo­
lesława W ójcickiego zapoznam 
nas z ku lisam i te j p row okac ię  
ukazuje nam we w laśwwz—-n 
św ietle cel podłej roboty w spó ł­
czesnych naśladowców Goebbel­
sa.

A. W.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R  T O W E
TI pańsln zgłosiło swój nózia! 

y\ Letnich Igrzyskach O lim pijskich
H E L S IN K I.  O p ó łn o c y  z  d n ia  7 I k o m ite ty  o lim p ijs k ie  k l i k i  k u o -  

na 3 bm  u m y n a ł te rm in  zstoszeń do | m in ra n g o w s k te i i N ie m ie c  zachód - 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  H e ls in k a c h .
W  te rm in ie  zg ło s iła  sie re k o rd o w a  
lic z b a  71 p ań s tw , z  o śm iu  da lszych  
p a ń s tw , za pro szo n ych  na Ig rz y s k a  
Jedne o d m ó w iły  u d z ia łu , in n e  n ie  
p o d a ły  w  te rm in ie  k o n k u re n c ji ,  w  
k tó r y c h  za m ie rz a ją  b ra ć  u d z ia ł,

W  w y n ik u  p o lity c z n y c h  ro z g ry  - 
w e k  w  ło n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  k o ­
m ite tu  O lim p ijs k ie g o  o panow anego  
p rzez  p rz e d s ta w ic ie li p a ń s tw  k a p i­
ta lis ty c z n y c h . o d rzu co n o  zg łoszen ia  
C h in  L u d o w y c h  N ie m ie c k ie j R epu ­
b l i k i  D e m o k ra ty c z n e j i P ó łn o cn e j 
K o re i.  D e c y z je  tę  u m o ty w o w a n o  
fa k te m , że p ańs tw a  te  n ie  są c z ło n ­
k a m i M K O l. W a rto  p o d k re ś lić , że 

c z ło n k a m i M K O l p ozosta ją  nada l USA.

N ajlepszy tegoroczny w yn ik  na 1500 m 
uzyskał S/.wargot w W ałczu "

n ich , k^ó re  w  ża d n y m  w y p a d k u  ni- 
są re p re z e n ta n ta m i m ilio n o w y c h  
rzesz s p o rto w c ó w  ty c h  k ra jó w .

L iczb a  71 p a ń s tw , zg ło szo n ych  do 
H e ls in e k  je s t n ie n o to w a n a  w  h i­
s to r i i  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h .  D o ty c h ­
czas n a jl ic z n ie js z y  u d z ia ł w  O l im ­
p ia d z ie  le tn ie j za n o to w a n o  w  ro k u  
1943 w  L o n d y n ie  — 59 p ańs tw .

Z w ią z e k  R ą d z ie ck i. k tó r y  w  ty m  
ro k u  w e ź m ie  po raz  p ie rw s z y  u d z ia ł 
w  O lim p ia d z ie , z g ło s ił sie do w s z y ­
s tk ic h  k o n k u re n c ji  z w y ją tk ie m  
h o k e ja  na tra w ie . We w s z y s tk ic h  
k o n k u re n c ja c h  o l im p ijs k ic h  s ta r to ­
w ać będą re p re z e n ta n c i F r a n c ji  i

Piłkarze kadry A zwyciężają w Chorzowie 
drużynę węgierską Dozsa 4:3 (1:0)

(  bm . ro z e g ra n o  w  W a łczu  k o le j-  
Be z a w o d y  k o n tro ln e .

K o n k u re n c je  ko b ie c e : W b ie g u n a ;  
100 m z w y c ię ż y ła  n ie sp o dz ie w a n ie  
G ó re cka  (G w a rd ia  W ro c ła w ) 12.9 ;
p rzed  D a łk o w s k ą  (O g n iw o  P a b ia n i-  | Po2nań) 6,64. 
ce) 13,2.

B ie g  na 200 m w y g ra ła  D a lk o w - 
Bka 26.3 p rzed  G ó re cką  27.0 oraz 
B o c ia n ó w n ą  (B u d o w la n i G da ń sk) i 
P e s tk ó w n ą  (S p ó jn ia  G da ń sk) — w  
je d n a k o w y m  czasie 27.2.

W  b ie g u  na 809 m p ie rw sze  m ie j-  
•c e  z a ję ła  G ró d e cka  (O g n iw o  K ra ­
k ó w )  2:23,1.

W b ie g u  na. 500 m s a m o tn ie  b ie ­
g ną cy  R usek  (K o le ja rz  O s tró w ) u z y ­
sk a ł czas 15:37,8.

S k o k  w  da l z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  B u d z y ń s k ie g o  (O g n iw o

&
W g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  ro ­

zegrano  w  obo z ie  k a d ry  le k k o a t le ­
tów- w  W a łczu  da lsze  k o n k u re n c je .

W b iegu  na 3000 m c z te re j z a w o d ­
n ic y  u z y s k a li b a rd zo  d o b re  w y n ik i .  
Z w y c ię ż y ł Sz w a rg o  t (C W K S ) w 
czasie 8:31 m in . o p ie rś  p rzed  M a ń ­
k o w s k im  (B u d o w la n i G dańsk) 8:31, 

, . - K lo ce m  (O g n iw o  R zeszów) 8:34.8 i
W  k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  n a j-  | c h o m ic z e w s k im  (C W K S ) 8:45

le p szy  w v n J k  u z y s k a ł S zw arg o t 
(C W K S ), k tó r y  b ie g n ą c  s a m o tn ie  
U z y s k a ł na d ys ta n s ie  1500 m n a j­
lepszy  te g o ro c z n y  w y n ik  3:57.0.

W  b ie g u  na 80o rn. po za c ie te i 
w a lc e , z w y c ię ż y ł B a r te c k i (S tal 
P oznań ) 1:56.0 p rzed  K u ś m irk ie m  
(G w a rd ia  W ro c ła w ) 1:57,

w  b ie g u  g o d z in n y m  O s iń s k ie m u  
(U n ia  W ałcz) z a b ra k ło  13 m  do 
p o b ic ia  re k o rd u  F re y e ra  z 1927 ro ­
ku . O s iń sk i p "z e b ie g ł w  c iąg u  go­
d z in y  17 km  264.9 m e tró w .

W  b ie g u  na 400 m  p p ł. s a m o tn ie  
b ie g n ą cy  K u ś m ire k  (G w a rd ia  W ro ­
c ła w ) o s ią g n ą ł czas 57:2.

Breguianka i Krzyżanowski osiągnęli 
minima olimpijskie

H a k o le jn y c h  zaw odach  k o n t r o l ­
n y c h , ro z e g ra n y c h  8 bm .. w  A W F  
n a  B ie la n a c h  B re g u ia n k a  i K rz y ż a ­
n o w s k i o s ią g n ę li m in im a  o l im p l j -  
ł k le  w  p c h n ię c iu  k u lą . B re g u la n -  
k a  u z y s k a ia  w y n ik  13 m , a K r z y ­
ż a n o w s k i 15,72 m.

R e k o rd y  W o js k a  P o ls k ie g o  p o b il i

P o g o rz e ls k i w  k u l i  14,47 1 F ie c ó w -
na w  oszczep ie  — 38.49.

Z  in n y c h  w y n ik ó w  na w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu g u ją :

d y s k  — D ob rza ń ska  38.05; m ło t  — 
M a s ło w s k i 51.45; s k o k  w  d a l — M i­
le w s k i 7,01 1 Iw a ń s k i 7,00; t r ó l -  
s k o k  — G ile w s k i 13.96; d y s k  — 
C h o jn a c k i 45,06 1 A n d rz e jc z a k  44,13.

Eliminacje przedolimpijskie wioślarzy
K R U S Z W IC A . W  d ru g im  d n tu  

o g ó ln o p o ls k ic h  re g a t w io ś la rs k ic h  
p o łą c z o n y c h  z p ie rw s z y m i e lim in a ­
c ja m i p rz e d o lim p ijs k im i o d b y ło  się 
15 b ie g ó w , w  ty m  6 e lim in a c y jn y c h . 
N a jw ię k s z a  n ie s p o d z ia n k ę  w  e lim i­
n a c ja c h  s p ra w iła  d osko n a ła  osada 
B u d o w la n y c h  (W arszaw a) w  b iegu  
ósem ek m ę sk ich , z w y c ię ż a ją c  po 
z a c ię te j w a lce  w  d o b ry m  czasie 
6.55.8 p rz e d  O W K S  (B ydgoszcz) i 
O g n iw e m  (K a lisz ). W  ósem kąch  k o ­
b ie t  d o s k o n a ła  fo rm ę  w y k a z a ła  o- 
*8da  K o le ja rz a  (B ydgoszcz), z w y ­

c ię ża ją c  z d e c y d o w a n ie  w  czasie  3.58 
p rzed  O g n iw e m  (K a lisz ).

P ozosta łe  b ie g i w y g r a l i :  w  k o n ­
k u re n c ja c h  m ę s k ic h  c z w ó rk i bez 
s te rn ik a  — O g n iw o  W arszaw a  8,23 
p rzed  A Z S  (W ro c ła w  I I ) .  D w ó jk i  — 

i A ZS  (K ra k ó w  I I )  9.15 Drzed S p ó jn ia  
| (P oznań). D w ó jk i  p o d w ó jn e  — A Z S  
| (W ro c ła w ) 8.07 p rzed  k o m b ln o \y a n ą  
| osada O g n iw o  (W arszaw a) — S ta l 
1 (B ydgoszcz), w . d w ó jc e  p o d w ó jn e i 
; k o b ie t — A Z S  (W ro c ła w ) 4,27 p rzed  
| A Z S  (K ra k ó w ').

IX  krajow e zawody szybowcowe
23 p ilo tó w  s z y b o w c o w y c h  w y s ta r ­

to w a ło  8 b m . z lo tn is k a  w  K o b y l­
n ic y  pod  P o zn an iem  do  lo tu  szyb ­
k o śc io w e g o  — doce lo w e g o . Trasa 
te j  k o n k u re n c ji ,  ro z g ry w a n e j w  r a ­
m a c h  IX  k ra jo w y c h  zaw odów 7 szy­
b o w c o w y c h  w y n io s ła  o k . 300 k m  i

i p ro w a d z iła  z K o b y ln ic y  do K ie lc .
W e d łu g  m e ld u n k ó w 7 z K ie lc  na 

i m ie js c o w y m  lo tn is k u  w y lą d o w a li:  
j R aw icz , W o jn a r, R usek, B it tn e r ,  
I Ś liw a k , P o p ie l i W ile k . S zczegóło- 
j w e w y n ik i  p rz e lo tu  zos taną  podane  
1 w  d n iu  ju trz e js z y m .

F in a ły  turn ie ju  klasyfikacyjnego  
tenisistów

N a  k o r ta c h  szczec ińsk iego  „O g n i-  , się z w y c ię s tw e m  p a ry  F a d z io  
^a“  za k o ń c z o n y  zos ta ł o g ó ln o p o ls k i K w ia te k  nad  O le jn is z y n e m  i P 
u rn ie j k la s y f ik a c y jn y  te n is is tó w , k ie m  7:5, 7:5.

w
t u r n ie j  _ _  ________ ...
W  o s ta tn ic h  d w ó ch  d n ia c h  d o b ra  
fo rm ę  w y k a z a ł P ią te k , k tó r y  w y ­
g ra ł f in a ło w e  s p o tk a n ie  z L ic is e m  
6:3, 6:4

W śró d  ju n io ró w  D it r ic h  p o k o n a ł 
w  f in a le  W ilc z k a  7:5, 3:6. 8:6. G re  
p o d w ó jn ą  w y g ra ła  p a ra  L u c k ie w ic z  

S a w a szk ie w icz , z w y c ię ż a ją c  W il-
F in a ł g r y  p o d w ó jn e j z a k o ń c z y ł I czka  i  D it r lc h a  6:1, 5:7, 6:3.'

I liga Irglsserska
W  d n iu  8 bm . w  W a rs z a w ie  o d - t z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  G w a rd ii

b y ło  się  s p o tk a n ie  b o k s e rs k ie  m ię - 12:8.
d z y  G w a rd ią  i C W K S  I  o m ts trz o - i Ł ó d z k i W łó k n ia rz  p o k o n a ł w  Ł o -
B tw o I  L ig i  z rze sze n io w e j. M ecz I d z i K o le ja rz a  (G dańsk) 13:7.

Rozpoczęcie J \ m iędzynarodowego  
turn ieju  szachowego w M iędzyzdrojach

CHO RZÓW ’  (te ł. w ł, ) .  K a d ra  o lim  
p ijs k a  A  — Dozsa 4:3 (1:0), B ra m k i 
p a d ły  w  k o le jn o ś c i: 39 m in . T ra m -  
p isz, 49 m in . C ie ś lik , 61 m in . V i-  
ragh . 68 m in  D eak, 73 m in , W i­
ś n ie w s k i. 78 m in . C ie ś lik  80 m in . 
H o rw a th . S ę d z io w a ł s łabo  B u k o w ­
sk i (K ie lc e ), W id z ó w  o k . 40 ty s ię c y .

K a d ra  A :  S z y m k o w ia k , G ę d łe k , 
C ebu la . B an isz , S uszczyk , W ieczo­
re k  (G lim a s ). T ra m p is z  (W iś n ie w ­
s k i) , R a jta r  (P a tk o lo ), A ls z e r (B ra j-  
te r), C ie ś lik . W iś n ie w s k i (P a tk o lo ).

Dozsa: H e n n i, H o rv a th , V a rh i-  
d i. Fa rsa ng , K is s  I I  (B a lo g b ), G y u - 
r ik .  S am us (E gress i), E g ress i (V i-  
ragh ). V ira g h  (D eak). L e b e r, T o th .

T rz e c i m ecz s p a r r in g o w y  naszych  
p iłk a rz y  z Dozsa. m ecz w  k tó ry m  
w y s tą p iła  k a d ra  A rz u c ił  n ieco  ś w ia ­
tła  na nasze obecne  m o ż liw o ś c i p rz y  
u s ta la n iu  o s ta te czn e j re p re z e n ta c ji 
P o ls k i. P o ró w n u ją c  .po szcze gó lnych  
z a w o d n ik ó w  z m eczu k a d ra  B  — 
Dozsa w  W a rsza w ie  i ze s p o tk a n ia  
c h o rz o w s k ie g o  m ożna np . ś m ia ło  
s tw ie rd z ić , że M a m oń  lepszy  je s t od 
S uszczyka  na p ra w e j p o m o cy , że 
P a tk o lo  n ie  m oże ry w a liz o w a ć  z 
W iś n ie w s k im , je ś li chodz i o obsa­
dzen ie  lew e g o  s k rz y d ła , że K o r y n t  
jest. w  obecne j fo rm ie  b a rd z ie j s k u ­
te c z n y  od C e b u li na  ś ro d k u  pom o ­
cy.

Szkoda je d n a k , że tre n e rz y  o p ie ­
k u ją c y  się naszą k a d rą  n ie  d a li m o - 
ż liw o ś c i d la  p rz e p ro w a d z e n ia  ta k ic h  
p o ró w n a ń , je ś l i  ch od z i o w s z y s tk ie

p o zyc je , w  d ru ż y n ie , co zw łaszcza 
odnosi sie do fo rm a c ji  o fe n s y w n e j. 
T u  p ró b o w a n o  z b y t często szukać 
n a jd z iw n ie js z y c h  w y jś ć  ja k  np, 
p rzez  w s ta w ie n ie  P a tk o lo  na  p ra ­
w ego  łą c z n ik a , b y  go d o p ie ro  pod 
k o n ie c  g ry  p rz e rz u c ić  na lew e  
s k rz y d ło . W y d a je  się. że ta k ie  p rz e ­
rzu can ie  g ra c z y  ze s ta n o w is k a  na 
s ta n o w is k o  (w y p a d k ó w  p o d o b n y c h  
do p rze su n ię ć  P a tk o lo  b y ło  w ię c e j)  
n ie  w p ły w a  n a jle p ie j na  w y d a jn o ś ć  
z a w o d n ik a  w  g rze .

M ecz w  C h o rzo w ie  b y ł c ie k a w y . 
Z  je d n e j s tro n y  W ę g rzy  w a l czu l i 
znaczn ie  o f ia r n ie j  n iż  w  W arszaw ie , 
z d ru g ie j zaś k a d ra  A c z u ją c  się 
zagrożona p rzez m ło d szych  re p re ­
z e n ta n tó w  z  TI d ru ż y n y  s ta ra ła  się 
p o ś re d n io  w y k a z a ć  sw ą p rzew agę  
n ad  n im i.  C zy ją  w y k a z a ła , to  ju ż  
py+anie . na k tó re  n ie  ła tw o  je s t dać 
o d p o w ie d ź .

C ałość m eczu c h o rz o w s k ie g o  w y ­
pad ła  n ie co  le p ie j n iż  s p o tk a n ie  w  
W arsza w ie . A le  c z ło n k o w ie  k a d ry  A 
w y k a z a li m n ie js z e  p o s tę p y  n iż  ic h  
m ło d z i ko le d z y , d e m o n s tru ją c  p rz y  
ty m  w ie le  jeszcze n ie w y k o rz e n io -  
n y c h  b łę d ó w . A do b łę d ó w  ty c h  
z a lic z y ć  p rzede  w s z y s tk im  trze b a  
m a ło  ce lne  pod a n ia , n ie  zawsze c e l­
ne s trz a ły  o raz  z b y t częstą lu k ę  
ja k a  w y tw a rz a ła  się  m ię d z y  pom ocą  
i napadem .

T a k  w ię c  za sad n iczym  w n io s k ie m , 
la k i  nasuw a  sie po  ro z e g ra n y c h  d o ­
tychczas m eczach  z Dozsą je s t to .

że s k ła d  naszej p ie rw s z e j re p re ­
z e n ta c ji m u s i u le c  p e w n y m  z m ia ­
n om , że m u s i w e jś ć  do n ie j k i lk u  
p ie k a rz y  z I I  d ru ż y n y .

W y d a je  sie np. że a ta k  re p re ­
z e n ta c y jn y  p o w in ie n  w y g lą d a ć  ta k  
ja k  w a lc z y ł w  o s ta tn ic h  m in u ta c h  
m eczu  z Dozsą, t j .  (od p raw e g o ) 
A ls z e r, T ra m p is z . B ra jte r .  C ie ś lik , 
W iś n ie w s k i. W y d a je  się ró w n ie ż , że 
na p o m o c y  p o w in n i zagrać  M a m o ń  
i W ie c z o re k , a na o b ro n ie  (od p ra ­
w e j)  G ę d łe k , K o ry n t .  B an isz . W 
b ra m ce  n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y ­
datem  je s t n a d a l S z y m k o w ia k .

P ie rw sza  p o ło w a  m eczu z Dozsą, 
a zw łaszcza p ie rw s z e  p ó ł g o d z in y , 
to  w z o ro w a  g ra  d ru ż y n y  p o ls k ie j,  
k tó ra  w  ła d n y m  s ty lu  z d o b y ła  p rz e ­
w agę i często n ie p o k o iła  b ra m k a ­
rza W ęgrów 7. W ty m  je d n a k  o k re ­
sie nasi n a p a s tn ic y , a zw łaszcza 
T ra m p is z  k i lk a  ra z y  fa ta ln ie  sp u ­
d ło w a li.  D o p ie ro  w  39 m in u c ie  W i­
ś n ie w s k i w y p ra c o w a ł ład n ą  s y tu a ­
c ję , p o d a ł T ra m p is z o w i p iłk ę , a ten  
k ie ru ją c  ją  do s ia tk i z d o b y ł p ro ­
w adzen ie .

Po p auz ie  W ę g rzy  p rzech o d zą  do 
a ta k u , a P o la c y  o g ra n ic z a ją  sie do 
w7yp a d u . Jeden  z ta k ic h  w ypa d ó w 7 
w 49 m in u c ie  k o ń c z y  się s trz a łe m  
C ie ś lik a , k tó r y  o trz y m a ł p i łk ę  od 
P a tk o lo  i d ru ż y n a  p o lska  p ro w a ­
dzi 2:0.

T e ra z  W ę g rzy  a ta k u ją  co raz  e n e r­
g ic z n ie j i po  ś lic z n y c h  s trz a ła c h  
V ira g h a  i  D eaka  s ta n  m eczu  je s t

Drugi i trzeci etap Biegów Narodowych
W  n ie d z ie le  — 8 b m . w e  w s z y s t­

k ic h  w o je w ó d z tw a c h  i  m ia s ta c h  
w y d z ie lo n y c h  ro z e g ra n y  zosta ł I I  
i  I I I  e ta p  B iegów  N a ro d o w y c h .

B ie g i p rze p ro w a d za n e  b y ły  w  
k a te g o r ia c h  ju n io ró w  i  s e n io ró w . 
N ie z a le ż n ie  od tego, iż  o s ią g n ię te  
p rzez  s ta r tu ją c y c h  w y n ik i  b ra n e  
beda  pod  u w agę  w  je d n o li te j  k la ­
s y f ik a c ji  s p o rto w e j, n a jle p s z y c h  15 
z a w o d n ik ó w  i  10 z a w o d n ic z e k  z k a ż ­
dego d ys ta n su  z poszczegó lnych  
w o je w ó d z tw  u zy s k a ło  p ra w o  u - 
cze s tn icze n ia  w  Z lo c ie  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j.

W  W a rsza w ie  na s ta rc ie  s ta n ę ło  
120 z a w o d n ik ó w  — w  ty m  35 k o ­
b ie t. Na p o d s ta w ie  o s ią g n ię ty c h  w y ­
n ik ó w  do u d z ia łu  w  Z lo c ie  w y ty ­
p o w a n y c h  zosta ło  45 s ta r tu ją c y c h .

w  W o je w ó d z k ic h  B ie g a ch  N a ro -  
d o w y c h  w7 S zczec in ie  s ta r to w a ło  58 
m ężczyzn  i 43 k o b ie t.

P rz y  u d z ia le  405 zawodników », w* 
ty m  112 k o b ie t z 24 p o w ia tó w  1 
m ia s t w y d z ie lo n y c h  w o j.  b y d g o ­
sk iego  o d b y ł się w  T o ru n iu  I I  i I I I  
e tap  B ie g ó w  N a ro d o w y c h .

W K ra k o w ie  s ta r to w a ło  180 za­
w o d n ik ó w .

W P o zn a n iu  200 z a w o d n ik ó w  i  za­
w o d n ic z e k .

W  L u b l in ie  na s ta rc ie  s ta n ę ło  120 
osób. w  ty m  60 k o b ie t.

W  I I I  e ta p ie  B iegów 7 N a ro d o w y c h  
w o j. w a rs z a w s k ie g o  w z ię ło  u d z ia ł 
300 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n ic z e k  z 15 
p o w ia tó w .

We W ro c ła w iu  w  b ie g a ch  n a ro d o ­
w y c h  wrz ię ło  u d z ia ł 460 za w o d n ikó w ', 
w7 ty m  172 k o b ie ty .

We W rzeszczu z g ro m a d z iły  one 
115 z a w o d n ik ó w  1 z a w o d n icze k .

W  K a to w ic a c h  s ta r to w a ło  190 za ­
wodników», w  ty m  60 k o b ie t.

W o je w ó d z k ie  m is trzo s tw a  k o la rs k ie
W  w o je w ó d z tw a c h  o d b y ły  się m i­

s trzo s tw a  k o la rs k ie  na szosie. D la  
z a w o d n ik ó w  k la s y  I  i  I I  w y ś c ig  o d ­
b y ł się na d ys ta n s ie  100 km .

W y ś c ig i ro z g ry w a n o  sys te m e m  na 
czas. a o m is trz o s tw ie  d e c y d o w a ł 
czas łą c z n y  obu  e lim in a c j i .  (P ie rw ­
sze e lim in a c je  o d b y ły  sie ty d z ie ń  
te m u ).

M is trz o s tw o  o k rę g u  w a rs z a w s k ie ­
go z d o b y ł K ró la k  (C W K S ), k tó r y  
na 100 k m  u z y s k a ł n a jle p s z y  w  
P olsce czas — 2.39.20. Fo  obu  e li ­
m in a c ja c h  m ia ł on czas 5.28.50. D ru ­
g ie  m ie js c e  z d o b y ł K la b iń s k i 
(G w a rd ia ) — 2 36.35, Ł ą czn y  czas
5.33.31. Na da lszych  m ie js c a c h  zna-

le ź ll s ię : J a rzą b e k  (G w a rd ia ). L a ­
sak (G w a rd ia ) i  K a p ia k  (C W K S ).

W K ie lc a c h  z w y c ię ż y ł Ś liw iń s k i 
(S ta l R adom ) 3.07.20. M is trz e m  'w o­
je w ó d z tw a  zosta ł P ie t rz y k  (G w a r­
d ia  K ie lc e ).

W K ra k o w ie  w  k la s ie  I  i  I I  z w y ­
c ię ż y ł M o ra w s k i (W łó k n ia rz )  — 
2.49.17 p rzed  W a n do re m  (W łó k n ia rz ) . 
W a n d o r u z y s k a ł ty t u ł  m is trz a  szo­
sowego w o j.  k ra k o w s k ie g o .

W Ł o d z i G a b ry c h  z W łó k n ia rz a  
u z y s k a ł d o s k o n a ły  czas 2.35,40. z d o ­
b y w a ją c  jedn o cześn ie  m is trz o s tw o . 
D .u g im  b y ł S a łyga  z G w a rd ii 
2.37.25 p iz ^ d  U lik ie m .

W Gdańsku na dystansie loo km

p ie rw s z y m  b y ł D a n y ło w  (S ta l) — 
3.07,16 p rzed  D y m ie n i (G w a rd ia ). 
Na p o d s ta w ie  łą c z n y c h  w y n ik ó w  
w  i  i i i  e lim in a c j i  m is trz o s tw o  u - 
z y s k a ł D y m e l.

T y tu ł  szosowego m is trz a  w o j. 
b yd g o sk ie g o  u z y s k a ł B o n k  (K o le ­
ja rz )  w  łą c z n y m  czasie 6.09.01 p rzed  
K ra u z e m  (K o le ja rz ) .

W K a to w ic a c h  w y ś c ig  na 100 m 
w y g ra ł B rzó ska  (G ó rn ik  M y s ło w i­
ce) — 2.36,05 p rzed  N o w o c z k ie m
(U n ia  C ho rzó w ). W o g ó ln e i k la s y ­
f ik a c ji  p ie rw sze  m ie js c e  i t y t u ł  m i­
strza u z yska ł S ta n d tk e  (G w a rd ia  
K a to w ic e ).

2:2, W ę g rzy  m a ją  p rzew agę . J e d ­
n a k  n ie s p o d z ie w a n y  w y p a d  W i­
ś n ie w sk ie g o , k tó r y  m i ja  k o le jn o  
trz e c h  p rz e c iw n ik ó w  i  s trze la  o s tro  
w  róg , da je  P o la k o m  p rzew a g ę  3:2. 
W y n ik  p o d w y ż s z y ł C ie ś lik , k tó r y  po 
zd e rz e n iu  się P a tk o lo  z b ra m k a rz e m  
w ę g ie rs k im  p rz e ją ł p iłk ę  i u m ie ś c ił 
ją  w  s ia tce . O s ta tn ią  b ra m k ę  dn ia  
s t r z e l i ł  H o rv a th  p ię k n ie  e g z e k w u ­
ją c  r z u t  w o ln y  z 40 rn.

P od k o n ie c  s p o tk a n ia  g ra  sta ła  
się b ru ta ln a , w  w y n ik u  czego sę­
dz ia  u s u n ą ł z b o iska  V ira g h a .

W zespole p o ls k im  n a jle p ie j w y ­
pad ł W iś n ie w s k i w  a ta k u , k tó r y  
m ia ł k i lk a  b a rd zo  ła d n y c h  p rz e b o ­
jó w , p o k a z a ł ła d n e  s trz a ły  1 dob ra  
g rę  zespo łow ą. D o b ry m  b y ł ró w ­
n ież  A lsze r, k tó r y  c z ę s tym i z m ia ­
n a m i s ta n o w is k a  d e z o rg a n iz o w a ł 
o b ro n n e  l in ie  W ę g ró w  N a p o c h w a ­
łę z a s łu ż y ł ró w n ie ż  C ie ś lik , k tó r y  
.jak z w y k le  z a d e m o n s tro w a ł dob rą  
te c h n ik ę  i s trz a ły , z  p o m o c n ik ó w  
lep szym  b y ł do  c h w i l i  k o n tu z ji  
W ie czo re k . W l in i i  o b ro n n e j w y ­
ró ż n ił się G ę d łe k . W  zespole w ę ­
g ie rs k im  d ob rze  s p is y w a ł się D eak 
po p auz ie , K iss  I I  w  p o m o cy  o raz  
b ra m k a rz  H e n n i.

W Ł . G O Ł Ę B IE W S K I

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł. )  R ozpo ­
c z ą ł się tu  IV  m ię d z y n a ro d o w y  t u r ­
n ie j  sza ch o w y  z u d z ia łe m  sza ch i­
s tó w  P o ls k i.  B u łg a r i i,  R u m u n ii,  W ę­
g ie r  i  N R D . W tu r n ie ju  u czestn iczą  
(w  k o le jn o ś c i lo s o w a n ia ): 1. A r ła -  
m o w s k i (P o lska ). 2. K u e b a r t (N R D ). 
3. P y t la k o w s k i (P ), 4. P la te r  (P ), 5. 
M a k a rc z y k  (P ), 6. K o c h  (N R D ). 7. 
G r y n fe ld  (P ). 8. S zap ie l (P ), 9. B a- 
k o n y i (W ę g ry ), 10. Szabo (R u m u ­
n ia ) . 11. T a rn o w s k i (P). 12. G a w li­
k o w s k i (P ), 13. L itm a n o w ic z  (P ), 14. 
M i le v  (B u łg a r ia ) . 15. Ś liw a  (P ). 16. 
S z ily  (W ę g ry ). 17. B o b co v  (B u łg a ­
r ia ) ,  18. B a la n e l (R u m u n ia ).

Z a w o d n ic y  ru m u ń s c y  p rz y b ę d ą  do 
M ię d z y z d ro jó w  d o p ie ro  w e  śro dę  to ­

też w  ro z e g ra n e j w  n ie d z ie lę  p ie rw ­
szej ru n d z ie  tu r n ie ju  n ie  o d b y ły  się 
p a r t ie  B a k o n y i — Szabo i  A r ła m o w -  
s k i — B a la n e l P y t la k o w s k i ma le p ­
sze szanse w  o d ło ż o n e j p a r t i i  z S z i- 
ly m . K u e b a r t  z b y t ry z y k o w n ie  ro ­
z e g ra ł d e b iu t z B o b cove m , k tó r y  
w  o d ło żo n e j p a r t i i  m a szanse na 
w y g ra n ą . P la te r  n ie  w y k o rz y s ta ł 
sw ych  m o ż liw o ś c i w  p o c z ą tk o w y m  
s ta d iu m  g ry  i o d ło ż y ł p a r t ię  ze Ś l i ­
w ą  z p io n e m  m n ie j.  M a k a rc z y k  z re ­
m is o w a ł z M ile v e m , G a w lik o w s k i 
w y g ra ł z G ry n fe ld e m . P a r t ia  K o c h  
— L itm a n o w ic z  zos ta ła  p rz e rw a n ą  w 
o bos ieczne j p o z y c ji.  S zap ie l i T a r ­
n o w s k i z re m is o w a li po  o s tre i w a l­

ce. (L )

Dlaczego pan m in ister 
gniew a się na C e rk o rn ik a

K a r l  Ce rkovn ik

M iasto  G raz w A u s trii p rzeżyw a­
ło  n iedaw no w ie lk ie  chw ile : p rzy ­
go tow yw ało  się do p rzy jęc ia  au ­
s triac k ie j m łodzieży z całego k ra ju , 
k tó ra  zrzeszona w Fre ie  O esterre i- 
chische Jugend (W o lna M łodzież A u ­
s triacka ) m ia ła  tu przybyć  w  dniu  
Z ie lo n ych  Ś w ia t, by dem onstrować  
na rzecz poko ju .

Wśród m łodych m ieszkańców G ra ­
fu  p rzyg o to w yw a li się rów nież do 
p rzy ję c ia  swych p rzy ja c ió ł spor­
tow cy, m. in. robotn icy, członkowie  
fabrycznego k lub u  R V  P uch-G raz. 
C złonkow ie tego klubu dum ni byli 
z udziału ich przedstaw ic ie la  K arla  
C erkovn ika  w zakończonym  przed 
k ilk o m a  tygodniam i W yścigu poko­
ju . C erkovn ik  po powrocie do do­
m u opowiadał kolegom  i p rzy ja c io ­
łom  o niezapom nianych wrażeniach  
z tego wyścigu, o ty m . ja k  rosną 
p o ko jow ym  trudem  państw a, przez 
k tó re  prze jeżdżał, o ty m , jak m i­
lio n y  ludzi na trasie daw ały  w yraz  
•w e j wo li w a lk i o pokój.

M łodzież austriacka, k tóra  z je * '  
dżała się do G razu , też była prżepo-

¿ona tą samą m yślą; w alczyć o po- 
ój aż do zw ycięstw a.
I  oto nagle fabryczny k lub  Cer- 

kovn ika  ogłosił ko m u n ika t, że Cer-

kovn tk  zostaje zd y s k w a lifiko w a n y  
*>za naruszenie sportow ej d yscyp li­
ny“ . Za naruszenie sportow ej d y ­
scypliny? Poznaliśm y w7 czasie W y ­
ścigu Poko ju  C erkovn ika  z ja k  n a j­
lepszej strony, ja k o  zaw odnika  o 
w ysokim  m orale sportow ym , czego 
dał dowód na p rzy k ła d , gd.v pomógł 
s'»vemu przy ja c ie lo w i Deutschowł 
do zw ycięstw a na m ecie w  B e r li­
n ie. osłabiając własne szanse.

Dalsze uzasadnienie d y s k w a lifik a ­
c ji w y jaśn ia  je d n ak , że nie cho­
dzi tu  b y n a jm n ie j o naruszenie  
sportow ej d yscyp lin y, ale o coś zu ­
pełn ie  innego. C erkovn ika  zdy­
skw a lifiko w an o  za udzia ł w  W y ­
ścigu P okoju . Z d y s k w a lifik o w a ł go 
— ja k  sie okazu je  — zarząd k lubu, 
na żądanie G enera lne j D yre k c ji 
P iich -W erke , fa b ry k i podlegającej 
b ezp ośr ed n i o soc ja  !de mok ra tyczn e ­
mu m in istrow i W a ld b ru n n ero w i, gor­
liw em u sługusowi zachodnich o ku ­
pantów  A u strii. Pan m in is te r gn ie­
w a sie na C erkovn ika  ty lk o  za to, 
że w zią ł udział w W yścigu poko ju . 
A w ięc C erkovn ik  nie naruszył 
sportow ej dyscyp liny — po p ro ­
stu nie poddał się dyscyp lin ie , k tó ­
ra obow iązu je  pana m in istra . D y ­
scyp lin ie. k tóra  n akazu je  socjalde­
m okra tycznym  sługusom im p e ria li­
zm u uciekać gdzie pieprz rośnie, 
gdy słyszą słowa pokó j.

Oczywiście, ta podła zemsta m i­
nistra spotkała się z na leży tym  od­
porem  ze strony sportow ców au­
s triackich . T a k  na p rzy k ła d  Deutsch  
ku radości w idzów  gorąco go o k la ­
sku jących. a ku wściekłości w ro ­
gów pokoju w następujący sposób 
zam anifestow ał swoje stanowisko:

I w czasie zawodów ko larskich  z ti-  
! tow ską Jugosław ią, w  k tó rych  re ­

prezentow ał A ustrię , Deutsch star- 
j to w a ł w czapce z gołębiem  poko ju , 
i pam iątką  z W yścigu P oko ju . Gołąb 

pokoju i tym  razem  p rzy b y ł p ier­
wszy -  Deutsch w y g ra ł wyścig.

A m an ifestac ja  m łodzieży w Gra  
| zu w k ilk a  dni późnie j przeszła 
! wszystkie oczekiw ania W ystarczy  
! powiedzieć, że do potężnego poebo- 
! du m łodzieży a u s tria ck ie j, krocza- 
5 re j przez m iasto wśród okrzyków  
! ..A m i go hom e“ przy łączy ły  sie 

grupy... stac jonujących w Grazu  
żo łn ierzy  b ry ty js k ich , k tó rzy  idąc 
w pochodzie, skandow ali w raz z 
m łodzieżą ..A m i go hom e“ .

W yobrażam y sobie konsternację  
m inistra  W ald brunn era  — biedak, 
nie mógł nawet tych A n g likó w  zdy­
skw a lifiko w a ć ... J.R.

Dużą popularnością wśród, sportowców w ie jsk ich  cieszy się s ia tkówka. Na zdjęciu : f ragm ent  
spotkania pomiędzy s ia tkarzami LZS z Gorzyc W ie lk ich  i Lew kow a z pow. Ostrów W ielkopolsk i

F o !r> C A F  — W d o w iń s k i

Kad ra B -  Bud o iv lani
Gdańsk 3 :2

P iłk a rz e  K a d ry  N a ro d o w e j, p rz e ­
b y w a ją c y  na obozie  k o n d y c y jn y m  
w  G da ń sku  p o k o n a li w  m eczu  t r e ­
n in g o w y m  m ie js c o w y c h  B u d o w la ­
n y c h  3:2 (2:0)

Z w y c ię z c y  w y k a z a li zd e c y d o w a ­
ną  w yższość te c h n ic z n ą  i  b y l i  lep s i
k o n d y c y jn ie .

K a d ra  w y s tą p iła  w  s k ła d z ie : W y - 
ro b e k , K aszuba , K o ry n t ,  B om ba . 
T im , B ie n ie k , S ąs iadek. J a n k o w ­
s k i, K ra s ó w k a , J e ro m in e k , O le jn ik .

II liga piłkarska
W  m eczach  p iłk a rs k ic h  o m is trz o ­

s tw o  I I  L ig i  u z y s k a n o  n as tę pu jące  
w y n ik i :

G rup a  1
G w a rd ia  (Szczecin) — G w a rd ia  

(S łup sk) — 2:1 (0:1).
G w a rd ia  (B ydgoszcz) — S ta l (P o­

znań ) 1:0 (1:0).
K o le ja rz  (T o ru ń ) —■ K o le ja rz  (B yd

goszcz) 2:3 (0:2).
K o le ja rz  (Leszno) — K o le ja rz  

(G dańsk) 5:2 (4:0).
S ta l (G dańsk) — W K S  (T o ru ń ) 

0:5 (0:2).

G ru p a  2
L o tn ik  (W arszaw a) — K o le ja rz

(O lsz tyn ) 6:1 (4:0).
W łó k n ia rz  (R adom ) — S p ó jn ia  

(Tom aszów ) 1:1 (1:0).
S ta l (S ta ra c h o w ic e ) — G w a rd ia  

(W arszaw a) 2:2 (0:1).
W łó k n ia rz  (C h o d a kó w ) — W łó k ­

n ia rz  (W id ze w ) 1:2 (0:1).
S p ó jn ia  (W arszaw a) — G w a rd ia  

(B ia ły s to k )  1:1 (0-1).

G ru p a  3
G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) — S ta l (So­

snow iec) n ie  o d b y ł się.
G ó rn ik  (R a d z io n k ó w ) — G ó rn ik  

(Zab rze ) 1:1 (O-O).
G ó rn ik  (B y to m ) — G ó rn ik  (K n u ­

ró w ) 2:2 (1:0).
•Stal ( L Ip in y ) — B u d o w la n i (Opo-

w S T O L I C Y
1.800 osób pom agało budow ać M D M  

w dniu wczorajszym
Dotychczas w  pomocy zało­

dze budu jące j M D M  wzię ło  u- 
dzia ł 27 tysięcy osób, przez co 
roboty  przyspieszone zostały o 
50 tysięcy roboczogodzin.

W  dn iu  wczorajszym  stanęło 
do pomocy przeszło 1800 osób- 
P racow a ły one nie ty lk o  na sa­
m ym  placu M D M  ale również 
na bocznicach ko le jow ych  przy 
roz ładunku  m ateria łów  budo­
w lanych. W  godzinach przedpo­
łudn iow ych do k ie row n ic tw a  
budowy zgłosiła się 50-osobowa 
wycieczka żo łn ierzy WP, k tó rzy

zw iedzając W arszawę postano­
w i l i  przepracować k ilk a  godzin 
na M DM .

K ie ro w n ik  budow y b lo ku  1-ab 
z w ie lk im  uznaniem  w yraża ł 
się o pracy członków ZS ..Kole­
ja rz “  z M iłosne j. Na w yró żn ie ­
nie  zasłużyła swą ąracą rów nież 
grupa m łodzieży z T echn ikum  
Statystycznego, wśród k tó re j 
szczególnie o fia rn ie  p racow a li: 
W ygonowska, Stańczak, M a­
kowska, Jędrusińska, H opfer, 
M atu la  i w ie le  innych  chłopców  
i dziewcząt. (i)

Młodzież ze sklepów MHD podejmuje 
zo ho w i g z,a n i a p rzed zło 1 o we

M łodzieżowe zespoły i  b ryga­
dy obsługujące sklepy z a r ty k u ­
łam i przem ysłow ym i d y re k c ji 
M H D  _ Północ pode jm u ją  zo­
bowiązania przedzlotowe. M ło ­
dzi sprzedawcy i  k ie row n icy  
sklepów nr. 339 przy ul. N 
Ś w ia t 28, nr. 363 przy ul. M a r­
szałkowskie j 100, nr. 300 przy 
ul. Obozowej 112 i  nr. 211 przy 
ul. Dalberga 5 na K o le  zobow ią­
zali się przekroczyć od 5 do 20 
procent planowane obroty.

Brygada m łodzieżowa sklepu 
N r. 405 z teks ty lia m i u zbiegu 
u lic  M arsza łkow sk ie j i W idok 
zobowiązała się, obok podw yż­

szenia obrotów  m iesięcznych o S 
procent, do podwyższenia w y ­
dajności pracy o 10 procent.

M łodzież pracująca w  sklepie 
nr. 26 przy pl. G rzybow skim  8 
zobowiązała się do u trzym an ia  
pierwszego m iejsca uzyskanego 
we w spółzaw odn ictw ie w  I  
kw a rta le  br.

K o ło  ZM P  przy d y re k c ji 
M H D  - Północ zadeklarow ało 
przepracowanie w  ram ach zobo­
w iązań 200 roboczogodzin na 
M DM .

Zobow iązania Indyw idua lne  
nap ływ a ją . (w j)

Spekulanci i paskarze 
wędrują do obozów pracy

le ) — i:o  (Dni.
Stul (W rrjc ław ) 

G óra) 2:1 (0:0).
— Stal (Z ielona

G ru p a  4
O W K S  (L u b lin )  W łó k n ia rz

(C h e łm e k ) 3:1 (3:0).
O g n iw o  (C zęstochow a) — B u d o ­

w la n i (P rz e m y ś l) 0:1 (0:1).
O g n iw o  (T a rn ó w ) — G w a rd ia  (L u ­

b lin )  2:0 (1:0).
S ta l (N ow a H u ta ) — W łó k n ia rz  

(K ro s n o ) 1:3 (1:1).
W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  — G w a rd ia  

(K ie lc e ) 2:1 ( l: iy .

Mecz piłkarski 
o puchar Zlotu

K R A K Ó W . M ecz o p u c h a r Z lo tu  
O g n iw o  (K ra k ó w )  — K o le ja rz  (P o ­
znań) z a k o ń c z y ł s ię  po in te re s u ­
ją c e j i d o b re j g rze  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j 3:2 (1:1). d la  
k tó r e j  b ra m k i z d o b y li:  D u d u ń , 
Radoń i C y w ic k i.  B ra m k i d la  po~ 
k o n a n y c h  p a d ły  ze s trz a łó w  A n io ­
ły  i  C h m ie le c k ie g n .

Piłkarz,e Bułgarii 
prz> li do Moskwy
M O S K W A . Do M o s k w y  p rz y b y ła  

re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  B u łg a r i i,  
k tó ra  ro zeg ra  s p o tk a n ia  z re p re z e n ­
ta c ja  'M o s k w y .

W  osta tn im  czasie Delegatura 
K o m is ji Specja lnej w  W arsza­
w ie skierowała do obozów p ra ­
cy przym usowej w ie lu  speku­
lan tów  i pa skarży. M, in, za 
handel mięsem pochodzącym z 
nielegalnego ubo ju  został ska­
zany na 6-m iesięczny pobyt w  
obozie pracy Bolesław  W in ia - 
rek, p rzy k tó ry m  znaleziono 
.90 kg mięsa. Na 6 m iesięcy obo­
zu pracy skazani zostali Stefan 
Sobczyński, Józef Korzeniow ski 
i M arian  K oz ikow sk i. Wszyscy 
oni t ru d n il i się handlem  m ię­
sem pochodzącym z nie legalne­
go uboju.

Helena K upczyk z Pruszko­
wa tru d n iła  się od dłuższego 
czasu handlem  łańcuszkowym  
W ykupyw a ła  ona a trakcy jne  to ­
w a ry  w  sklepach uspołecznio­
nych i sprzedawała je  po pa­

skarskich cenach. W yrok iem  K o  
m is ji Specja lnej została ona 
skierowana na 5 m iesięcy do 
obozu pracy.

O statn io zatrzym any został 
w łaścic ie l samochodu ciężaro­
wego S tan is ław  Fuchniew icz, 
k tó ry  w y k u p y w a ł w  W arszaw ie 
węgiel i w yw oz ił na prow incję , 
gdzie sprzedawał go po paskar­
skich cenach, pobierając do 450 
złotych za tonę.

Na dworcu g łów nym  w  W ar­
szawie zatrzym ani zostali przez 
ORMO Franciszek W ysokińsk i 1 
E dw ard W ysokińsk i, k tó rzy  
przew ozili mięso pochodzące z 
nielegalnego uboju. W ładze 
p roku ra to rsk ie  sk ie row a ły  spra­
wy’ W ysokińskich i Puchnie*,vi- 
cza do K o m is ji Specja lne j w  ca­
lu  ukaran ia. (i)

Rosną k ad ry  fac
Od początku roku  w  Fabryce 

Maszyn T y to n io w ych  trw a  sy­
stematyczne szkolenie zawodo­
we m łodzieży, prowadzone przez 
doświadczonych fachowców Żu­
kowskiego, W olnego i K o to w ­
skiego, k tó rzy  stosują system 
nauczania in d y w id u a ln ie  1 w 
brygadach 3— 8-osobowych przy 
warsztacie pracy.
, O sta tn io 26 m łodzieżowców 
zdało egzamin k w a lif ik a c y jn y  w  
zawodzie toka rsk im , ślusarskim , 
sz lifie rsk im  i frezersk im  i  zdo­
by ło  praw o w ykonyw an ia  prac

howców w F M T
wyższej ka tegorii. M łodzieżow­
cy c i zostali przesunięci do w yż­
szej g rupy uposażeniowej. Egza­
m in  k w a lif ik a c y jn y  zda li na jtą ­
p ie j W olniez — frezer narzę­
dziowy, D obrow olsk i — szli­
fierz. i Kostrzewa — frezer.

Ponadto, !6 m łodzieżowców 
uczęszczających do w ieczoro­
wych szkól zawodowych prze­
egzaminowano z praktycznego 
opanowania ' zawodu. Egzamin 
len jest podstawą do o trzym a­
nia  św iadectwa czeladniczego.

(w)

Pięściarze 30 państw  będą w a lczyć  
o o lim p ijs k ie  medale

Jak  na w ie lu  O lim piadach,
tak  i  w  Helsinkach poważne 
zainteresowanie wzbudzi tu rn ie j 
bokserski, do którego zg łosili 
się ju ż  przedstaw icie le trzydz ie ­
stu państw. Będą w  n im  s ta r­
tować po raz pierwszy pięścia­
rze Z w iązku  Radzieckiego, w e­
zmą udzia ł bokserzy Polski, 
Węgier, Czechosłowacji. R um u­
n ii i innych państw  dem okracji 
ludow ej.

N a jw iększe zainteresowanie 
wzbudza s ta rt pięściarzy ZSRR.
0  w ysok ie j klasie bokserów ra ­
dzieckich m og liśm y się przeko­
nać ju ż  n ie jednokro tn ie .. Z a ję li 
on i pierwsze m iejsce w  tu rn ie ­
ju  wszechsłow iańskim , k tó ry  
odbył sie w  1946 roku  w  P ra ­
dze. zdobyli na jw iększą ilość 
ty tu łó w  m is trzow skich  i p ie rw ­
sze miejsce w  k la s y fik a c ji d ru ­
żynowej w  tu rn ie ju  jub ileuszo­
w ym  PZB, zdobyli w ie le  m edali
1 zespołowo pierwsze miejsce w 
tu rn ie ju  o akadem ickie  m is trzo ­
stwo św iata w  ub. roku  w  B e r­
lin ie , odnieśli przekonywające 
zwycięstwo w tu rn ie ju  m o­
skiew skim . Pięściarze ZSRR od­
n ieś li wysokie zwycięstwa nad 
Szwecją i F in land ią , d rużyna­
m i, k tó re  bezspornie należą do 
czo łów ki europejskie j. Te suk­
cesy Z w iązku  Radzieckiego w 
boksie świadczą o tym . że d ru ­
żyna ZSRR bedzie w  Helsinkach 
poważnym  pretendentem  do czo­
łowego miejsca.

Walory
zawodników radzieckich
Podstawa sukcesów i  wyso­

k ie j klasy bokserów K ra ju  Rad 
jest sum ienny tren ing , wzoro­
we wyszkolenie techniczne, o- 
fiarnośe i poświecenie oraz do­
skonała kondycja , pozwalająca 
im  walczyć we wszystkich ru n ­
dach z jednakow a energią.

Zdaniem  fachowców bokser­

skich na jw iększe szanse na zdo­
bycie z ło tych m edali m aja  \V 
d rużyn ie  ZSRR — B ułakow  
w  wadze muszej i  Soczikas 
w  ciężkie j. Należy przypuszczać, 
że pozostali pięściarze przystą­
pią do tu rn ie ju  z n iem n ie jszy- 
m.i szansami i k to  wie, czy Za- 
suchin, M iednow, Sokołow  albo 
T isźin  nie wyw alczą ty tu łó w  
m istrzow skich.

*
Jak i jest uk ład  s ił w  boksie 

św iatow ym , jaka  ro lę mogą o- 
degrać pięściarze P o lsk i i 
państw  dem okrac ji ludow e j na 
tu rn ie ju  w  Helsinkach?

M e ldu nk i zza oceanu donoszą 
o doskonałej fo rm ie  pięściarzy 
A m e ry k i Łac ińsk ie j. Na tur.- 
n ie ju  panam erykańskim  n a jle ­
p ie j w yp ad li bokserzy Peru, 
zdobywając piec ty tu łó w  m i­
strzowskich. Bardzo dobrze w a l­
czy li także pięściarze A rgen­
tyny . Już w Londyn ie  A rgen ­
tyńczycy b y li n iezw yk le  groź­
nym i przec iw n ikam i, dzięki 
ofensywnem u s ty low i w a lk i, 
doskonałej k o n d yc ji i dużym 
um ieję tnościom  technicznym .

Przereklamowana 
drużyna USA

N iezw yk le  szumnie rozrek la ­
mowana by ła  przed przyjazdem  
do Europy drużyna bokserska 
USA. A m erykan ie  tw ie rd z ili, 
że pięściarze Stanów Z jednoczo­
nych zdobędą wszystkie medale 
Tgrzysk O lim p ijsk ich . Tym cza­
sem rzeczywistość w ykazała zu­
pełnie coś innego. D rużyna USA 
nie w yg ra ła  anj jednego meczu 
w  Europie, rem isu jąc z osłabio­
nym i reprezentacjam i Niemiec 
zachodnich i W łoch. N a jgroź­
niejszym , ale i n ienajlepszym  
zaw odnikiem  w  ich zespole jest 
106-kilowv o lb rzym  w wadze 
ciężkie j, M u rzyn  Saunders.

Obok pięściarzy z P ofudnio-

w e j A m e ry k i na jg roźn ie jszym i 
przec iw n ikam i dla bokserów 
europejskich będą przedstaw i­
ciele P ołudniow e j A fry k i.  W  
Londyn ie  zdobyli oni dwa złote 
medale. Cechuje tych bokserów 
dobre wyszkolen ie techniczne. 
Walczą przeważnie na dystans.

Kandydaci
do tytułów mistrzowskich
W śród państw  europejskich 

na czoło obok pięściarzy Z w iąz­
ku Radzieckiego w y b ija  się ze­
spół W łoch. N a js iln ie jszym i 
pu n k ta m i W łochów  są zeszło­
roczni m istrzow ie  Europy w 
wadze muszej — Pozzali. kogu­
cie j — Dal Osso. le kk ie j — V i-  
s in tin  i  c iężkie j — D i Segni. 
D obry  i  niebezpieczny zespół 
posiadają także N iem cy zachod­
nie. k tó rych  na jlepszym i p ię­
ściarzam i są: m is trz  Europy w  
wadze lekko-pó łśredn ie j S ch ił- 
lin g  i  średnie j — S ladky. Do 
czo łów ki eu rope jsk ie j należą 
także zespoły F ra n c ji i  Węgier. 
W ęgry m aja poważnego kandy­
data na medal o lim p ijs k i. Jest 
n im  doskonały i ja k  dotychczas 
bezkonkurency jny Papp. M oc­
nym  punktem  Francuzów na 
m istrzostwach Europy b y ł p ió r- 
kow iec Ventaja , uważany za 
najlepszego pięściarza. ja k i 
k ie d yko lw ie k  w a lczy ł w  te j ka ­
tegorii.

Czy Polacy mogą liczyć 
na sukcesy?

Na podstaw ie dotychczasowe­
go uk ładu  sił do czołówki za­
liczyć trzeba także Polskę i 
Sz-wec.ję. Polska ma w yrów nany 
zespół, w  k tó rym  poza Ch.ychlą 
pozostali zawodnicy reprezen­
tu ją  m nie j w iecei jednakow y, 
dobry europejsk i poziom. Jeśli 
pięściarze nasi będą dobrze 
przygotowani, jeśli kondycy jn ie  
nie zawiodą (tak jak  w M edio-

lanie), to  mogą liczyć na suk ­
cesy/

A b y  być pew nym  zwycięstwa 
na Igrzyskach, trzeba wygrać 
wysoko i  przekonywająco. Zda­
jem y sobie z tego dobrze spra­
wę, że w ie lu  sędziów r in g o ­
wych i punktow ych , reprezen­
tu jących  k ra je  kap ita lis tyczne  
nie okaże zby tn ie j bezintereso­
wności w  stosunku do zawod­
n ikó w  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i Z w iązku  Radzieckiego, 
że sędziowie ci w yko rzys ta ją  
każdą okoliczność by ich u trą ­
cić i w ye lim inow ać.

Na podstaw ie przebiegu do­
tychczasowych O lim p iad  i m i­
strzostw  E uropy w iem y dosko­
nale, że nie odby ły  się one bez 
skandalicznych w e rd yk tó w  sę­
dziowskich, bez fałszowania w y ­
n ików . Zresztą zależnie od ko ­
n iu n k tu ry , od uk ładu  sił, od 
w ie lu  okoliczności, k tó re  stw a­
rza interes, zdo ln i oni sa do 
sfałszowania w y n ik u  w  spot­
kaniach, w  k tó rych  sta ją  na­
przeciw  siebie dw a j reprezen­
tanci państw  kap ita lis tycznych. 
Takie  w yp ad k i zdarzały się i 
na londyńskich  Igrzyskach, a 
także w  M edio lan ie  na m is trzo ­
stwach Europy. I  na tym  o d ­
c inku przekonaliśm y sie. o ile 
wyżej etycznie stoi sport u nas, 
n iż w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych.

Polscy sędziowie 
cieszą s ię  uznaniem

Nasi sędziowie dz ięk i n iena­
gannej postawie dz ięk i uczci­
w ej ocenie w a lk  zdobyli sobie 
w M edio lan ie ogólne uznanie i 
zostali zaliczeni do rzędu n a j­
lepszych a rb itró w  kontynen tu  
N ie w ą tp liw ie  rów nież podczas 
Ig rzysk O lim p ijsk ich  zdobędą 
sobie takie  samo uznanie i sza­
cunek.

A N D R Z E J J U R S K I

Muiva placówka chirurgii 
urazowej na Pradze

W  bieżącym m iesiącu zosta­
nie o tw a rte  przy  szp ita lu  m ie j­
sk im  n r 4 na Pradze am bula­
to riu m  i oddzia ł c h iru rg ii u ra­
zowej. Bodzie to pierwsza p la ­
cówka c h iru rg ii urazow ej dla 
m ieszkańców Pragi.

O ddział c h iru rg ii urazowej 
ob liczony jest na 70 łóżek. Przy 
oddziale, k tó ry  otrzym a nowo­
czesne wyposażenie m ieścić się 
będzie sala operacyjna i  pokoje 
zabiegowe. (kw)

J U B IL E U S Z
W Ł O D Z IM IE R Z A  B IE L A  JE'W A

O c ie m n ia ły  m u z y k  W ło d z im ie rz  
B ie ła je w  o b ch o d z i 50-lec ie  p ra c y  
p e d a g o g iczn e j, a r ty s ty c z n e j i  k o m - 
p o z y to rs k ie j.

Z te j o k a z ji  w  d n iu  10 bm . o db ę ­
dzie  się w  a u li P a ń s tw . S z k o ły  O- 
g ó ln o k s z ta łc ą c e j w  W a rs z a w ie  p rz y  
u l.  S m o ln e j 30 k o n c e r t  ju b ile u s z o ­
w y , Poza ju b i la te m  w k o n c e rc ie  u - 
d z ia ł w e zm ą : o c ie m n ia ły  ś p ie w a k

R y s z a rd  G ru s z c z y ń s k i, a ta k ż e  p ia ­
n is tk a  B a rb a ra  Hesse -  B u k o w s k a  
i J e rz y  S o k o rs k i (a k o m p a n ia m e n t) . 
P ro g ra m  k o n c e r tu  p rz e w id u je  m . 
in . u tw o r y  W ło d z im ie rz a  B ie la je w a .

P O K A Z  L E T N IE J  O D Z IE Ż Y  
D Z IE C IĘ C E J

C e n tra ln y  D om  D z ie c k a  u rz ą d z ił 
w  d n iu  w c z o ra js z y m  poka z  le tn ie j  
o d z ie ży  d z ie c ię c e j. P rz e d s ta w io n a  
odz ież  w y k o n a n a  zosta ła  bądź to  
w e d łu g  w z o ró w  o p ra c o w a n y c h  p rzez 
In s ty tu t  W z o rn ic tw a  P rz e m y s ło w e ­
go. bądź to  na z a m ó w ie n ie  C D D  — 
p rzez  s p ó łd z ie ln ię

Z a d e m o n s tro w a n e  m o de le  b a rd zo  
się p o d o b a ły ' zg ro m a d z o n e j na p o ­
ka z ie  p u b lic z n o ś c i i '  n a le ż a ło b y  t y l ­
k o  życzyć  d y r e k c j i  C D D . a by  p o k a ­
zana odz ież  z n a la z ła  się ja k  n a j­
sz y b c ie j na p ó łk a c h  tego d o m u . (i) •

O D C Z Y T  „ N IE M C Y  
PO U K Ł A D Z IE  O G Ó L N Y M «

D n ia  10 cze rw ca  o g o d z in ie  19 w  
sa li K lu b u  O fic e ró w  im . p o r. K a ­
lin o w s k ie g o  p rz y  u l.  N o w o w ie js k ie j 
26 red . E. O sm a ń c z y k  w y g ło s i o d ­
c z y t ,.N ie m c y  po  u k ła d z ie  o g ó l­
n y m “ .

Po o d c zyc ie  f i lm  ..S tre fa  za cho ­
d n ia ” . B ile ty ^  w  cen ie  1 z ł. do  n a ­
b y c ia  na m ie js c u  w  d n iu  o d c z y tu  
od  godz. 18, lu b  w  p rz e d p rz e d a ty  
p rz y  a l. R óż 7 p o k ó j 46 od  g o d z in y  
10 do 15.

T E A T R Y
P o ls k i — ..E ugen ia  G rande t** — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r ”
— g. 19. N a ro d o w y  — „L a s “  — g- 
19. N o w y  — ..U czone b ia ło g ło w y ”  — 
g. 19. P o w sze ch n y  — ,,M ira n d o l1 - 
n a ”  — g. 19. W spó łczesny — ..T rz y ­
dz ieśc i s re b rn ik ó w ”  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y  — „ M in d o w e ”  — g. 19 
S a ty ry k ó w  — ..O b je ż d ż a ln ia  spo­
łeczn a ”  — s. 19.30. C y rk  n r . 4 (M a r­
s z a łko w ska  róg  R u tk o w s k ie g o ) — g.
19.30.

K I N A
M o s k w a  — „M a ły  p a r ty z a n t“  — 

d o d a te k  „P ra c u je m y  pod  w o d ą ”  — 
g. 17, 19. 21. P a lla d iu m  — ,,N ę d z n i­
c y ”  — se ria  TI — g. 14.45, 17, 19.15,
21.30. A t la n t ic  — „C y g a ń s k i ta b o r ”  

- g. 11, 16, 18, 20. Pralna ~~ ..M u ry
M a la p a g i”  — d o d a te k  ..W k r a ju  so­
c ja l iz m u ”  — g. 17, 19, 21. P o lo n ia  — 
..Na g ra n ic y ”  — g. 16, 18. 20. S to lic a
— „D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło s a c h ”
— g. 15, 17.30, 20.W —Z — „P a n i De­
ry . — g. 15.30, 17.45, 20. 1 M a j — 
..W ie lk i k o n c e r t ”  — g. 16, 18, 20.
O cho ta  — ..N ę d z n ic y ”  — se ria  I  — 
d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja l iz m u “  — g. 
16, 18, 20. S y re n a  — „ S k r z y d la ty  do ­
ro ż k a rz “  — d o d a te k  „W  k ra ju  so­
c ja l iz m u “  — g. 16, 18, 20. Tęcza 
„G ro m a d a “  — g. 15.30, 1.7.45, 20.
L o tn ik  — n ie c z y n n e . Ś ląsk  —
..N ę d z n ic y “  — s e ria  I I  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 18 

P o lo n ia  — „W ś ró d  lu d z i"  —- g. 14 
S y re n a  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — g 
14. W—Z  — „ K r a k a l i t "  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I  O
W T O R E K  10 C Z E R W C A  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 6.10 W szechn ica  R ad io w a ,
6.30 P ieśn i K r a jó w  D e m o k ra c ji  L u ­
d o w e j. 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.¿30 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 A u d . 
d la  k las  s ta rszych  sz k ó ł p o d s ta w o ­
w y c h , 8.20 U tw o r y  F r . L is z ta . 8.55 
A u d . d la  k l .  V  i V I, 9.10 A u d . d la  
k i.  IX ,  9.40 R a d z ie ck ie  p ie śn i p io ­
n ie rs k ie , 9.55 S ty liz o w a n e  k u ja w s k ie  
m e lo d ie  lu d o w e  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p e li i Zesp. W o k a ln e g o  p.d. St. 
N a w ro ta , 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li,
10.30 P ieśn i ko rn p . ro s y js k ic h , 10.35

„P ro p o rz e c "  — ode. o po w . R o b o tn i­
czego Zesp. L ite ra c k ie g o  „ B u d u je ­
m y ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u ­
z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 
13.?0 P rz e rw a , 1,5.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
P. R. pod d y r . A . T a rs k ie g o , 17.00 
S k rz y n k a  ogó ln a  P. R. w  o p ra ć . 
T. K rz e m ie n ia , 17.15 „P a ra d o k s y  
b u d o w n ic tw a ”  pog. m g r. M . Je że w ­
s k ie j z c y k lu :  „ Z  n o ta tn ik a  c z y te l­
n ik a ” . 17.30 W o lfg a n g  A m a de u sz  
M o z a r t : K o n c e r t  na f le t ,  h a r fę  i  
o rk .  18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ju ,
18.20 U tw o r y  s k rz y p c o w e  g ra  S t. 
H e rm a n , 18.45 A u d . o ks iążce  L a f f i -  
te ‘ a p .t. „D z ie w c z y n a  w a lc z y ”  w  
o p ra ć . A . S k a rż y ń s k ie g o , 19.05 K o n ­
c e r t O rk . P, R. pod  d y r . S t. R ach o - 
n ia , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.80 Ra­
dz ie cka  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
Zesp. In s tru m e n ta ln y c h , 20.45 ..Ś w it 
nad  M o s k w ą ”  — s łu ch , w g  s z tu k i 
A . S u ro w a , 22.20 B e e th o v e n : D u e t 
na k la rn e t, i fa g o t N r . 1 C -d u r . 22.35 
G ra  O rk . T a n . P . R. p o d  d y r .  J . 
Ca j  m e ra .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia d o ­

m ośc i 5.05. 6.30, 7.55, 17.00. 21.00. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.15 * M a k la k ie w ic z  — 
fra g in . „ S u it y  ta ń c ó w  p o ls k ic h " ,  
0 50 M u z y k a . 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 7.50 K a le n d a rz . R a d io w y . 8.00 
P rz e rw a . 13.30 A u d . dJa k l,  I  i 11, 
13.55 A u d . d la  k l .  IM , 14.15 M u z y ­
k a  s y m fo n ic z n a , 14,30 K o n c e r t  O rk . 
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j F . R. p o d  d y r . 
T . S e re d y ń s k ie g o , 15.10 ..P o w ra c a ­
ją c a  fa la ”  — ode, p ow . R. P rusa , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 W szech­
n ic a  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 U tw o r y  fo r te p ia n o w e , 
S co tta  i D ebuss.yego , 17.15 M u z y ­
ka  o p e ro w a . 17.43 R a d io w y  p o ra d ­
n ik  ję z y k o w y , w  o p ra ć . p ro f .  d r . V/. 
D oro sze w sk ie g o , 18.00 M u z y k a  lu d o ­
w a . 18.30 W szechn ica  R a d io w a , 18.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y ­
ka  l a k tu a ln o ś c i. 20.no K o n c e r t  
p.ymf. w  w y k .  W ie lk ie j  O rk . s y m f.  
P. R. pod d y r . G. F ite lb e rg a . 21.35 
K o n c e r t  C h ó ru  R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j P. R. 21.5$ „R o b o ta  p rz y  ję c z ­
m ie n iu ”  — fra g m . p ow . A n d re  Ś t i ła  
p .t. „P ie rw s z y  c ios ” . 22.15 R e p o rta ż  
z IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u in ie ju  
S zachow ego  w  M ię d z y z d ro ja c h , 29,20 
U tw o ry  w  o p ra ć , i w y k .  d u e tu  f o r ­
te p ia n o w e g o  R aw icza  i  L a n d a u e ra , 
22.35 G ra  O rk . Tan . P. R. pod  d y r .  
J. Gaj m e ra , 23.05 W ło ska  m u z y k a  
k la w e s y n o w a  i fo r te p ia n o w a  w
X V I I I  w ie k u  ... aud. s ł.-m u z . w
o p ra ć . R. J a s iń sk ie g o .


